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Rok 34. 


PREMIE 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 


* «$£źszej premii mają tak samo 


nowi. jak i starzy abgygirgy 
“Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


"Gazetę Polską” można zapli- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
a 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym! agentami 84 
obecnie pp. Ww. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, B. Żukowski, J. M. Sten- 
kiewicz i St, Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetą Polską” 1 książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis i South Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetą 
Pol.” w Schenectady, Albany,Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
dhamokin | okolicznych miastach. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster | całym Stanie 
Massachusette | Rhode Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, i okolicy. 

P. Bt. Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indlana, Mi- 
chigan, Wisconsin 1 Illinois, 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, Idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze | upoważnią swoje żony do zapła- 
cenla abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie soble obtorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. p 

Władysław Dynlewicz. 
A 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "July 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Lipcu 1906. 
to chce nadal Gazetę Polską 
odbierac, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy, W. Dyniewicz. 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w matej 
ilośc a chce je otrzymać szybko 
i de własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na Specyalną przesyłkę 
(Special Delivery), 

W. Dyniewicz. 


Przeciw Polsce. 


PARYZ, 19 lipca. — Tu- 
tejsze koła dyplomatyczne 
zgodnie niemal stwierdzają, 
że święte przymierze mię- 
dzy trzema cesarzami zosta: 
ło zawarte. Celem tegoż 
jest utrzymanie obecnego 
stanu rzeczy w  Rosyi. 
Wszyscy trzej monarchowie 
gwarantują sobie wzajemnie 
swe posiadłości 1 zobowią- 
zują się do niesienia sobie 
pomocy. 

Wiadomością tą zajmują 
sie wszycy, a ogłoszenie jej 
wczoraj przez telegraficzną 
agencyę zjednoczonej Prasy 
wywołało rozliczne komen- 
tarze i kombiracye. Uważa: 
ne jest mianowicie w ko- 
łach dyplomatycznych za 
rzecz niemal pewną, iż znów: 
zawarte zostało przymierze 
trzech cesarzy zwane swoje- 
go czasu świętem przymie- 
rzem. Ža ostatniej bytności 
cesarza Wilhelma we Wie- 
dniu ułożono w pałacu ce- 
sarskim w Schoenbrunie o- 
stateczne warunki przymie- 
rza tych trzech monarchów, 
których przodkowie pozba- 
wili Polskę wolności. U kła- 
dy toczyły się z początku 
między Wilhelmem z Berli- 
na a Franciszkiem Józefem 
z Wiednia. Car od pierwszej 
chwili był poinformowany 
o przebiegu tych układów. 
elem tychże było ułożenie 
planu wspólnego postępo* 

wania w razie, gdyby w Ro- 
syi wybuchła zbrojna rewo- 
ucya. Na ten wypadek mia- 
ło być postanowionem, że 
wojska austryackie i nie- 
mieckie wkroczą do Króle- 
stwa Polskiego, ażeby tam 
nie dopuścić do wybuchu 
powstania. A car będzie 
mógł użyć wojsk obecnie w 
Polsce załogą stojących do 
dalszej walki z rewolucyą. 


Krytyczna chwila, 


PETERSBURG, 20 lipca. 
— Dzisiaj o godzinie 2giej 
po północy uchwaliła du- 
duma adres do narodu w 
sprawie obdzielania chło- 
pów gruntami. Dyskusya 
nad tym adresem toczyła 
się bez przerwy przez dwa- 
naście godzin, a niektórzy 
posłowie otwarcie zapowia- 
dali, że uchwalenie tego a- 
dresu będzie sygnałem do 
walki dumy z carem i że 
wojsko wypędzi dzisiaj po- 
słów z pałacu Taurydzkie- 
go. Nawet już wczorajsza 
sesya dumy odbywała się 


niejako pod opieką wojska. 


Wszystkie baraki, otaczają- 
ce plac, na którym stoi pa- 
łac Taurydzki, były już 
pełne wojska. 

Co chwila przynosili po- 
słowie wiadomości, że na 
walnej naradzie w pałacu 
carskim, właśnie odbytej 
postanowiono dzisiaj roz- 
wiązać dumę. Coraz to bar- 
dziej szerzy się przekona- 
nie, że znikła wszelka na- 
dzieja zgody między rządem 


W Przededniu Wielkiej Rewolucji, 


Car Rozwiązał Dumę. 


Posłowie zbierają się we Finlandyi i ogła- 
szają manifest do narodu. 


Ogólny zamęt w Europie. 


i carem, a dumą i naro- 
em. 

Wzburzenie pośród posłów 
powiększyło się niesłycha- 
nie, gdy jeden z nich przy- 
niósł na posiedzenie i od- 
czytał artykuł urzędowego 
pisma ''Rosya' na naczel- 
nem miejscu zamieszczony. 
W artykule tym przyznał 
rząd bez ogródek, że jeżeli 
zaburzenia agrarne się zwię: 
kszą, a ruch rewolucyjny 
nie ustanie, to w takim ra- 
zie wojska niemieckie i 
austryaekie wkroczą od 
strony Polski w granice 
caratu. 

Odczytanie tego artykułu 
wywołało wśród posłów do 
dumy niesłychane oburze- 
nie. Zewsząd rozległy się 
O!mzyki; Zdrajcy! Złodzie- 
ha a przewódca liberałów 
*etrunkiewicz _ wszedłszy 
na mownicę zawołał: Nie 
możemy mieć żadnych sto- 
sunków z ludźmi, którzy 
chcą wprowadzić w granice 
kraju naszego obce woj- 
ska! Te słowa przyjęte zo- 
stały burzą oklasków, po- 
czem przystąpiono dalej do 
debat nad manifestem do 
narodu w sprawie grunto- 
wej. O drugiej rano ukoń- 
czono debaty i przystąpiono 
do głosowania. Były dwa 
projekta manifestu, jeden 
wypracowany przez stron- 
nictwo pracy, bardzo ostro 
napisany, a drugi ułożony 
przez kadetów, czyli kon- 
stytucyjnych demokratów. 
Prawica zaś, czyli partya, 
rządowa  sprzeciwiała się 
wogóle uchwaleniu adresu, 
przestrzegając dumę, iż 
przez to samo sobie grób 
kopie., Przy głosowaniu 
stronnictwo pracy widząc, 
że nie może przeprowadzić 
swego projektu, wstrzyma- 
ło się od głosowania, ażeby 
w ten sposób dopomódz do 
zwycięstwa kadeto m. 
Uchwalony manifest do na- 
rodu wzywa go, ażeby 
wstrzymał się od gwałtów i 
czekał na załatwienie spra- 
wy gruntowej przez dumę. 
Odpowiedź cara zadecyduje 
o rewolucyi w Rosyi. 

To też wszyscy czekają na 
nią z wielkim niepokojem. 


Popioły i zgliszcza. 

PETERSBURG, % lipca 
Bardzo niepokojące wieści 
nadchodzą ze środkowej 
Rosyi. W gubernii worone- 
zkiej zniszczono ogniem od 
niedzieli piętnaście wielkich 
majątków ziemskich,olbrzy- 
mie masy chłopów krążą po 
kraju, niszcząc dwory i za- 
budowania gospodarskie 
Wojsko zabiło setki chło- 
pów, ale to nie wywiera ża- 
dnego skutku, lecz przeci- 
wnie podnieca jeszcze bar- 
dziej pozostałych przy ży- 
ciu.Oibrzymie majątki księ: 
cia Orłowa i hrabiego Tu- 
inowskiego są dzisiai kupą 
gruzów. 

Wszystkie dworce kolejo- 
we Są strzeżone przez woj- 


sko, gdyż rząd obawia sie, 
że chłopi będą nieszczyli 
tory kolejowe i biura tele- 
graficzne. We wsi Kocheró- 
wka, w gubernii tambo- 
wskiej — padło od jednej 
salwy karabinowej ośmdzie- 
siąt chłopów, ale reszta rzu- 
ciła się z taką zaciekłością 
na kozaków i piechotę, że 
wojsko się cofnęło. 

Miasto Syzran w gubernii 
symbirskiej stoi od wczoraj 
w płomieniach, a łuna poża- 
ru zwiastuje w dal kraju, że 
chłopi chcą ogniem zni- 
szczyć kraj cały w nadziei, 
że może w ten sposób obalą 
rząd, co śmierć im niesie 1 
głód i nędzę. 


Bunt wojska, 

PETERSBURG,20 lipca. 
— 2 Tyflisu donoszą, że 
rozruchy w pułku artyleryi 
we Władykaukazie mają 
znacznie większe rozmiary, 
aniżeli to urzędownie przy- 
znano. Między zbuntowane- 
mi bateryami i resztą woj- 
ska przyszło do krwawego 
starcia. Strzelano z karabi- 
nów i dział, przeszło 100 
żołnierzy zginęło i jest ran- 
nych, toż samo kilku ofice- 
rów. Komendant zbuntowa: 
nego pułku artyleryi zni- 
knął w tajemniczy sposób. 

Rząd starał się początko- 
wo zataić bunty w armii,ale 
obecnie musiał potwierdzić 
ich istnienie. Ruch rewolu- 
cyjny szybko się wzmaga 
i objął już wszystkie gatun- 
ki broni, także i kozaków. 

Ciągle nadchodzą nowe 
wiadomości o buntach. 


Duma rozwiązana. 

PETERSBURG, 23 li- 
pca. — Wczoraj o godzinie 
2 po północy rozwiązał car 
dumę iukazem ogłoszonym 
w całem państwie polecił 
zwołać dumę na 5 marca 
1907 roku za pomocą rozpi- 
sania nowych wyborów. 

W całej Rosyi wiadomość 
o rozwiązaniu dumy wywo- 
łała ogólne oburzenie na 
rząd i cały naród pała zem- 
stą. W całej Rosyi o niczem 
dzisiaj nie mówią tylko o 
rewolucyi. Cały Petersburg 
obstawiono wojskiem. 

Pierwsze starcie między 
ludem a wojskiem nastąpi- 
ło przy rogatkach Narwa, 
w tem samem miejscu, 
gdzie w dzień ''krwawej 
niedzieli” dwa tysiące ro- 
botników zostało wymordo- 
wanych przez ''waleczne"” 
wojska księcia Włodzimie: 
rza. Starcie to było i wczo- 
raj niesłychanie krwawem. 
Wojsko strzelało bez przer- 
wy, kładąc trupem setki lu- 
dzi. To samo dzieje się w 
innych dzielnicach miasta. 
Rządy tegoż objął jenerał 
Aleksandrejew, który sam 
jeden jest odpowiedzialny 
carowi za utrzymanie po- 
rządku w mieście. 

składzie rządu zaszła 

również zmiana. Prezes mi- 
nistrów (oremykin został 
usunięty ze swego urzędu, 
a następcą jego zamianowa- 
ny Sołypin, który zarazem 
pełni czynności ministra 
spraw wewętrznych. Budy- 
nek dumy został zamknię- 
ty i wstęp do tegoż jest 


wszystkim > wzbroniony. 
Od wczoraj przez całą noe 
dzisiejszą przeprowadziła 


policya najściślejszą rewi- 
zyę budynku i papierów po- 
zostawionych przez posłów. 
Czy znaleziono coś podej- 
rzanego, to wiadomem nie 
jest. 


W sobotę i wczoraj wpro- | 


wadzono do stolicy doda- 
tkowe pułki, a mianowicie 
45 pułki piechoty i jeden 
pułk artyleryi uzbrojonej 
w armaty magazynowe. 
Ogółem jest w Petersbur- 
gu pięć korpusów wojska. 

A tymczasem posłowie 
do dumy zniknęłi z Peters- 
burga, a zebrali się w mie- 
cie Wiborg w Finlandyi, 


'zobowiązawszy się przedtem 


słowem, iż będą dalej ra- 
zem działali. Wczoraj wie- 
czór zebrało się tamże trzy- 
stu posłów pod przewodni- 
ctwem prezesa Muromce- 
wa. Postanowili oni wydać 
manifest do narodu, z wy- 
rażeniem przekonania, że 
rozwiązanie dumy jest gwał- 
tem i że nadszedł czas do 
stawienia oporu rządowi. 

Ze wszystkich stron kra- 
ju nadchodzą wiadomości 
o coraz większem wzburze* 
niu, ale dopiero w najbliż- 
szych dniach można oczeki- 
wać wypadków wielkiej do- 
niosłości. Najnowszy tele- 
gram z Paryża twierdzi, że 
w sobotę w nocy wymienił 
cesarz niemiecki z carem 
depesze, zawierające prze- 
szło tysiąc słów i po osta- 
tniej depeszy podpisał ukaz 
o rozwiązaniu dumy. W ko- 
łach bankierskich wywołała 
wiadomość o postanowieniu 
cara olbrzymią panikę. Na 
dziś obawiają się niesłycha- 
nego spadku kursów. 

W stolicach państw euro- 
pejskich panuje przekona- 
nie, że Rosyę czeka straszna 
rewolucya. 

Dodać tu musimy, że 
wszyscy posłowie polscy u- 
dali się do Wiborga, a tylko 
kilku służalców carskich 
pozostało w Petersburgu. 
Zaznaczają to wyraźnie te- 
legramy na pochwałę na- 
szego narodu. 


Krew już płynie. 
PETERSBURG, 24 lipca. 
, Petersburgu panuje 
spokój, zwiastujący bliską 
burzę. Natomiast w Polsce 
wybuchł strajk polityczny, 
a w miastach południowej 
Rosyi i po wsiach płynie 
już krew obficie. 

Wojska w Warszawie obo- 
zujące objawiają chęć bun- 
tu, czekają tylko na hasło 


umy. 

W Sewastopolu i Odesie 
oczekiwanym jest ogólny 
bunt wojska i tak już zre- 
woltowanego. 

We wszystkich większych 
miastach porozlepiano pla- 
katy, zabraniające urządza- 
nia mityngów. 

Położenie w całem pań- 
stwie jest tak groźnem i 
skomplikowanem, że tru- 
dno się zoryentować w sy: 
tuacyi. To jest tylko pe- 
wnem, że nikt nie jest w 
stanie uśmierzyć narodu, 
żądającego wolności. 


Manifest dumy do na- 
rodu. 
PETERSBUKG, 4 lipca. 


— Wczoraj uchwaliła duma 
w Wiborgu manifest do 
narodu rosyjskiego, w któ- 
rym wzywa cały naród do 
walki z carem za wolność 
Rosyi. 

Zanim wojsko mogło roz 
pędzić posłów, a było ich 
180, (w tej liczbie byli 
wszyscy posłowie polscy) 
wybrali oni rząd rewolucyj- 
ny, mianując księcia Pawła 
Dougorukowa prezesem i 


ogłosili manifest, którego 
treść przytaczamy: 

Parlament do obywateli 
całej Rosyi: 

Car rozwiązał parlament 
ukazem z 21 lipca. Wybra- 
liście nas, jako swych 
przedstawicieli i kazaliście 
nam walczyć o wolność na- 
szego kraju. Robiliśmy 
wszystko, co było w na- 
szej mocy, ale rząd lekce- 
wążył nasze uchwały, aż w 
końcu rozwiązał dumę na 
przeciąg 7 miesięcy. 
Obywatele, brońcie swych 
podeptanych praw, chciej- 
cie być wolnymi. Rosya 
musi byé wolną, Rosya 
musi mieć parlament, naród 
musi rządzić krajem! 

To wszystko od was za- 
leży. Rząd nie ma prawa 
zbierania podatków bez 
uchwały parlamentu, ani 
też poboru rekruta. Naród 
sam ma o sobie stanowić. 

Rozwiązująca się duma 
ma zupełne prawo do obje- 
cia steru rządu tymczaso- 
wego. Wszelkie traktaty 
czy pożyczki zaciągnięte 
przez rząd carski od obe- 


cnej chwili są nieważne i. 


naród rosyjski nie bierze za 
nie na siebie odpowiedzial- 
ności. 


Dopóki nie będzie zwoła- | 
nym nowy parlament, nie. 


płaćcie ani kopiejki rządo- 
wi, ani też nie dajcie mu 
żołnierza. Bądźcie silnymi i 
nieugiętymi. Zadna siła nie 
potrafi sprostać jednością 
silnej i nieugiętej woli na- 
rodu. W tej rozpoczynają- 
cej się walce o wolność po- 
słowie wasi są z wami! 

Taka jest treść manife- 
stu, wystosowanego przez 
dumę do narodu. Mamy te- 
raz w Rosyi dwa rządy: 
carski, oparty na bagnetach 
zniechęconego wojska i rząd 
narodowy rewolucyjny. 

Od tej chwili rozpoczyna 
się w Rosyi prawdziwa re- 
wolucya, której następstwa 
będą okropne. Despotyzm 
stoczy ostatnią walkę z wol- 
nością i daj Boże, aby zwy- 
ciężyła wolność. 

Po uchwaleniu tego ma- 
nifestu posłowie całowali 
się i płakali. Zanim jedna- 
kże rozwiązano dumę na 
rozkaz gubernatora Finlan- 
dyi, wszyscy jednogłośnie 
uchwalili powrócić do oj- 
czyzny na ''pvle walki”. 

Posłowie uchwalili zebrać 
się w Moskwie skoro tylko 
wypędzone zostanie wojsko. 

Będziemy świadkami wiel- 
kich wypadków, które zmie- 
nią warunki w Europie. 

Austrya nie chce się mie- 
szać do stosunków wewnę 
trznych Rosyi, Prusak ma 
wielką ochotę na wkrocze- 


nie do prowincyi nadbałty- 
ckich, ale się obawia. An- 
glia, jest po stronie nowe- 
go rządu rosyjskiego, Fran- 
cya jeszcze się waży. 


Pokwitowanie z Warsza- 
wy. 

W tych dniach otrzymali- 
śmy od Warszawskiego ko- 
mitetu niesienia pomocy 
głodnym pokwitowanie na 
pieniądze zebrane i wysła- 
ne przez Gazetę Polską na 
chieb dla głodnych braci 
naszych pod zaborem rosyj- 
skim. Oto dosłowne brzmie- 
nie tego pokwitowania: 

Warszawa, dnia 4 lipca, 
1906 r. 

Wielmożny Pan Włady- 
sław Dyniewicz, Wydawca 
“Gazety Polskiej w Chica- 
Go. M. 

Szanowny Panie! — Z po- 
dziękowaniem potwierdza- 
my odbiór czeku No. 9785 
First National Bank of 
Chicago, na Credit Lon- 
naiss w Warszawie, płatne- 
go na zlecenie Wnego Hen- 
ryka NSiekiewicza w Warsza- 
wie na sumę rubli 1275, na 


chleb dla biednych w Kró- 


| lestwie, jako resztę składek 


zebranych przez ''Gazetę 
Polską w Chicago”. : 
Powyższy czek wraz z li- 


stem  Szanownego Pana 
przesłaliśmy Wnemu me- 


cenasowi A. Osuchowskie- 
mu w miejscu Senatorska 
8, który w nieobecności H. 
Sienkiewicza w Warszawie 
przyjmuje składki, jako ko- 
mitetu dla głodnych. 
Przesyłając ziomkom w 
Ameryce serdeczne wyrazy 
podzięki za ich ofiarność i 
życzliwość słowa, kreślimy 
się 
z głębokim szacunkiem 
Józef Wolff 
Redaktor Tygodnika Illu- 
strowanego. 
.P. S. Powyższą ofiarę o- 
głosimy w najbliższym nu- 
merze lygodnika. 


Tania jazda do Europy. 
Z portu Bremen w Euro- 
pie donoszą telegraficznie 
dnia 9 lipca do New Yor- 
ku, że kompania North 
German Lloyd Co. zniżyła 
dziś cenę przejazdu okrę- 
tem Bremen do New Yor- 
ku za międzypokład na $2.- 
50! Do zniżki tej spowodo- 
waną została” ta kompania 
tem, że niedawno i kompa- 
nia Hamburg American 
zniżyła cenę tej klasy na 
32.50 od pasażera. Dopóki 
więc ta wojna między kom- 
paniami będzie trwała— do- 
póty można dostać się z Eu- 
ropy do Ameryki za 2i pół 
dolara! 


Oznajmienie. 
W obecnych czasach przybywa wielu Polaków do 
Ameryki, a język angielski jest tn koniecznie potrzebnym. 


Dlatego postanowiliśmy dla ułatwienia nauczenia się języka 


angielskiego sprzedawać 


Pośrednik PolskosAngielski 
po 30 centów z przesyłką pocztową. 
Jest to najlepszy i najstarszy pośrednik dla Polaków 


w Ameryce, w którym opisany jest każdy wyraz, jak się 
ma wymawiać, oprócz tego są różne rozmowy, używane 


Lp 


w życiu codziennym. listy w polskim i angielskim języku, 
wogóle jest to najprzystępniejszy sposób do nauczenia się 


niewiez. Piszcie pod adresem: 


Władysław Dyniewicz, 


532 Noble st., 


| 
szybko języka angielskiego. Opracował i poprawił W. Dy- 


Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA- 


T 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący : 


MARKA do Niemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. i Zachodnich 
t Bzlaskn Ri 15c 

KORONA do Austryl, oa: 
licyi, Czech, Morawii | ga% ox 
Węgier E 20.6 R 25c 

RUBEL — do Rosyi, Litwy,- o 20 
1 Polski pod Moskalemd 2100 


(RANK —do Francyi, Bel- z 
gii 1 Szwajcary! 19 


M 
GULDEN — do Holaudyl 411% 
KRONER — do Danii, Nor--— s; oë 
wegłi t Szwecył Zhu ROC. 
19% 25c. 
Wszelkie pieniądze wysełane- do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłokł da miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
pmwdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane gą za pośrednictwem 
banku w Fipóku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 


największym w całej Ameryce ‘Firat 
National Bank of Chlaago.” 


Władysław Dyniewiez. 


25e. 


+= 


15c. 
25e. 


LIRA — do Włoch 


Kalendarz Tygodniowy. 
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W. Ignacego w. 
SIERPIEX. 
1. S. Piotra w okowach. 
9. C. NP. Anielskiej. 
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| Wiadomości z Polski 


Sokoli w Królestwie 
Polskiem. 


W Warszawie odbyła się 
świetna uroczystość otwar- 
cia głównej Sokolni na pia: 
cu wystaw rolniczych. Ude- 
korowane trybuny zajęli de- 
legaci Sokołów, którzy z 
różnych stron na uroczy- 
stość przybyli. Pomiędzy 
zaproszonymi gośćmi był 
ks. biskup Ruszkiewicz,któ- 
ry z zajęciem śledził cały 
przebieg uroczystości. 

Punktualnie o godzinie 
1 wyruszyły plutony Soko- 
łów na boisko. Po zajęciu 
wyznaczonych miejsc przez 
szeregi Sokołów, prezes no- 
wego 'owarzystwa gimna- 
stycznego, p. Starzyński, 
powitał zebranych grom- 
kiem: 'Czołem!' Po od- 
czytaniu aktu stowarzysze- 
nia i mowie powitalnej, 
prezes otworzył klatkę, z 
której wyleciał sokół i po- 
szybował w przestworza 
wolny i swobodny. tej- 
że chwili ozwały się dźwię- 
ki orkiestry i na 16 ma- 
sztach, ustawionych na boi- 
sku, podniesiono 16 chorą- 

„gwi, które zebrane tłumy 
powitały głośnym, rado- 
snym okrzykiem, a gdy na- 
stępnie chorążowie wnieśli 
sztandar Sokołów, wszyscy 
obecni odkryli głowy. 

Rozpoczął się pochód 4 
gniazd sokolich, w którym 
wzięło udział kilkuset dru- 
chów, maszerujących równo 
ikarnie. Po defiladzie na 
mownicę wchodzili kolejno 

p.: Popowski, wiceprezes 
Towarzystwa wioślarskiego 
Kobyłecki, druh Antoni 
Piotrowski, delegat Soko- 
łów wileńskich, Gustaw 
Piotrowski, petersburskich 
Biegański, kijowskich Jan 

 Przeździecki i w imieniu 
straży ogniowej z Puław dr. 
Woliński. 

Podpisaniem aktu otwar- 
cia uroczystość zakończo- 
no. Wieczorem Sokoli urzą- 
dzili zabawę ogrodową pod 
mianem ‘‘Swięta Kupały”, 
na której zgromadziły sie 
również tłumy publiczno- 
ści. 


Widmo strajku. 


Od paru dni kursują po 
bruku warszawskim alar- 
mtujące pogłoski o mającym 
jakoby wkrótce wybuchnąć 
strajku powszechnym, któ- 
ry znowu będzie tylko ha: 
słem do wybuchu rewolucyi 
w rodzaju grudniowej z ro- 
ku zeszłego. 

Organizacye socyalisty- 
czne rozwinęły teraz isto- 
tnie bardzo ożywioną agita- 
cyę, na dwóch szczególniej 


terenach, mianowicie na 
kolei — jak zwykle war- 


szawsko-wiedeńskiej i wśród 
służby folwarcznej okolic 
podmiejskich _ Warszawy. 
"Na kolei ogniskiem agita- 
cyi są  przedewszystkiem 


dwa punkty końcowe linii 
kolejowej Warszawa i Sosno- 
wiec, zaś wzdłuż linii stacya 
Koluszki; natomiast stacya 
Czestochowa i Pruszków, 
które w strajku październi- 
kowym r. z. odegrały tak 
decydującą rolę, obecnie są 
prawie niedostępne wpły- 
wom socyalistycznym, dzię- 
ki postępom idei narodowej 
w masach pracujących tam 
robotników. 

Niebezpieczeństwo zwię- 
ksza: 1. wyczerpanie ner- 
wowe pracowników, którzy 
teraz nie będą zapewne sta- 
wiali tak silnego oporu jak 
np. w styczniu, gdy się uda: 
ło organizacyi narodowej z 
powodzeniem udaremnić 
próbę zatamowania ruchu, 
2. obfitość broni, jaką roz- 
porządzają teraz socyaliści. 

Agitacya rewolucyjna po 
wsiach, najsilnijsza w po- 
wiecie warszawskim i błoń- 
skim, jednakże zapuszczając 
zagony niemal na wszystkie 
powiaty Królestwa, wzięła 
za objekt działania. służbę 
folwarczną. W powiecie 
warszawskim, w pow. gar- 
wolińskim i pow. łęczyckim 
— z widocznem powodze- 
niem. 

Agitacyę prowadzi głó: 
wnie polska partya socyali- 
styczna za pomocą wieców i 
proklamacyi, któremi wo: 
bec wielkich środków pienię- 
żnych tej partyi, zarzucono 
folwarki w olbrzymiej ilo- 
ści. Mowcy na wiecach i 
proklamacye wyznaczają 
termin wybuchu w formie 
strajku na żniwa, czyli naj- 
dalej za tydzień. "W niektó- 
rych wioskach strajki już 


wybuchły. 
Co się tyczy agitacyi po 
miastach, to powodzenie 


jej, w fabrykach należy uwa- 
żać za bardzo wątpliwe. 
strajku zadecyduje Warsza- 
wa. (Otóż robotnicy war- 
szawscy są tak wrogo u- 
sposobieni względem straj- 
kowania, że do bezrobocia 
można ich będzie napędzić 
tylko siłą. Tem oporniej 
staną oni wobec projektów 
wybuchu zbrojnego. 

Bo to właśnie cechuje obe- 
cnie agitacyę  socyalisty: 
czną, że na wsiach mówi się 
parobkom © polepszeniu 
bytu materyalnego i ponętą 
haseł ekonomicznych nawo- 
łuje się ciemne masy do 
strajku, zaś robotnikom fa- 
brycznym i kolejarzom mó- 
wi się wyraźnie o pogoto- 
wiu rewolucyjnem, które 
teraz będzie ostateczną pró- 
bą zwalenia caratu. 


Zaburzenia chłopskie. 

Ruch rolny w okolicy 
(Grodna wzrasta. Już przed 
kilku tygodniami w całym 


| szeregu miejscowości wło- 


ścianie zapowiadali, że nie 
pójdą kosić taniej, jak za 1 
rubla dziennie. W paru 
miejscowościach sprowa- 
dzono włościan z- oddalo- 
nych wsi za tańszą cenę, 
lecz lud miejscowy, uzbro- 
jony w kosy, rozpędził ich. 
Ziemianie prawie wszędzie 
płacą po 1 rublu dziennie, w 
niektórych miejscowościach 
oddają się łąki do koszenia 
prawie za darmo. Drobniej- 
si właściciele obawiają się 
bankructwa. Spasywanie 
całych dziesięcin odbywa 
się w wielu miejscowściach 
zupełnie otwarcie. Niektóre 
dwory, których właściciele 
zwracali się do strażników o 
pomoc, jak np. w Źydomli- 
nie, p. Dziekońskiej, spalo- 
no. W gub. wołyńskiej w 
tych dniach wybuchły zabu- 
rzenia we wsi  Piskach. 
Na miejsce wysłano drago- 
nów. Podobno w sąsiednich 
Bystrach nastrój jest ró- 
wnież trwożliwy; włościa- 
nie chcą iść na pomoc do 
Pisk. 

W Lewkowie w pow. ży- 
tomierskim, majątku hr. 
Nieroda, dzierżawionym 
przez pana Michnowskiego, 
zastrajkowało około 200 ro- 
botników rolnych, żądając 
podwyższenia płacy. 

W pow. radomyskim wło- 
ścianie rozbili 3 folwarki; 
właciściele zdążyli zbiedz. 
W Iwankowie komisarzowi 
okręgowemu zerwano szlify 
i zmuszono go wraz z naje- 
mnikami z innej okolicy, do 
ucieczki. Na miejsce wysła- 
no strażników. 


We wsi Kamionka palą się 
folwarki Kereszczenki i Da- 
wydowa. W Kamionce, ma- 
jątku Dawydowa, ruch pow- 
stał z powodu nieporozu- 
mień między właścicielami 
i robotnikami, którzy zga- 
dzali się pracować w czasie 
żniw za 3 lub 4 snop, wła- 
ściciel zaś dawał Sty. 

We wsi Rajgrod, w pow. 
czerkaskim, w majątku p. 
Dobrowolskiego, w dzier- 
żawcy p. Brodzkiego, robo- 
tnicy wymagali 5-tego sno- 
pa, dzierżawca zgadzał się 
na 10ty. Ponieważ dzierża- 
wca groził, że oziminę u- 
przątnie za pomocą żniwia- 
rek, a jarzynę skosi kosiar- 
kami, robotnicy, aby nie 
dopuścić do tego, podpalili 
składy narzędzi rolniczych 

i warsztaty. Zatarg trwa. 
Źniwa również nie zaczęte. 

We wsiach Wojewódczy- 
cach, w pow. mohylowskim, 

Skazińcach i Karpówce w 
pow. jampolskim, robotni- 
cy żądają 50 kop. dziennie. 
Właściciele proponują 25— 
30 kop. Robotnicy strowa- 
dzeni z okolicznych wsi do 
Saziniec, zostali zbici przez 
miejscowych robotników, 
pomimo to pozostali na 
miejscu, lecz za kilka dni 
postawili te same żądania, 
co i robotnicy miejscowi. 
W rezultacie do wymienio- 
nych wsi zjechali strażnicy 
w wielkiej ilości i kozacy. 


Księża patryoci. 

W sprawie kasowania pol- 
skiego wykładu religii oraz 
nauki języka polskiego w 
szkole ludowej, odbył się 
znowu wiec, a mianowicie 
w Gostyniu. Cytujemy z 
przemówień dwóch księży 
kilka charakterystycznych 
zwrotów, ponieważ oświe- 
tlają znakomicie usposobie- 
nie patryotycznego ducho- 
wieństwa wobec rządu pru- 
skiego z jednej, a wobec lu- 


du polskiego z drugiej 
strony. 
Ks. Maliński z Dolska 


zapewnił wiecowników uro- 
czyście, że duchowiestwo w 
walce o najświętsze skarby 
społeczeństwu  świeckiemu 
pomagać będzie szczerze i 
z zapałem, choćby kapłani 
mieli ostatnią kroplę krwi 
przelać w tychże skarbów 
obronie. 

Ks. Olejniczak stwierdził 
z całą stanowczością i 0- 
twartością, że młodsze du- 
chowieństwo jest przygoto- 
wane na szykany rządowe. 
Kto tak przemawia, jak ks. 
Maliński, może być pewien, 
że rząd zawiesi mu *' koszyk 
z chlebem” wysoko i nie 
potwierdzi go na intratniej- 
sze probostwo. Tym sposo- 
bem rząd pragnie zmusić 
nas, abyśmy spokornieli, a- 
le my nie upokorzymy się! 
[ my jesteśmy ludźmi i żyć 
chcemy, ałe dla chleba nie 
przestaniemy bronić skar- 
bów narodowych. Mówię to 
z całą świadomością i publi- 
cznie głoszę, że wszystko 
czynić będziemy dla naro- 
du, bo wiemy, że naród pol- 
ski zginąć nam nie pozwoli 
k poda nam rękę w potrze- 

ie. 

Końcowa uwaga ks. Olej: 
niczaka, oraz zapewnienia 
ks. Malińskiego o gotowo- 
ści przelania ostatniej kro- 
pli krwi wyraźnie dotyczą 
ewentualnego wybuchu po- 
nownej walki kulturnej, 
tym razem oczywiście mię- 
dzy rządem Łruskim, a du- 
chowieństwem  polskiem, i 
całem społeczeństwem pol- 
skiem. Reprezentanci mło- 
dszego duchowieństwa dali 
w Gostyniu wprost do zro- 
zumienia, że takiej walki w 
głębi duszy sobie życzą. 
Oni wierzą w lud, a lud 
wierzy w nich. 

Władza duchowna wiary 
tej nie ma. Nie wierzy w o- 
fiarność duchowieństwa. 
Nie wierzy w siłę własnego 
głosu. W jednym z osta- 
tnich przeglądów omawia- 
liśmy już krytyczne wzglę- 
dy, przemawiające za wy- 
wołaniem i przeciw wywo- 
łaniu otwartej walki kultur- 
nej.  Zaznaczyliśmy też 
wówczas, że społeczeństwo 
od władzy duchownej nie 
spodziewa się niczego. 

Ale może władza ducho- 
wna z śmiałych występów 
księży-patry otów jedną w 


własnym interesie wycią- 
gnie naukę: może zaczer- 
pnie od nich nieco stano- 
wczości i energii. 

W przeciwnym razie co- 
raz bardziej odgrywać be- 
dzie rolę powolnego służki 
wobec rządu pruskiego, ro- 
lę popychadła. Popychadło 
to szturchańców od rządu 
pruskiego otrzymywać bę- 
dzie coraz więcej; coraz bar- 
dziej bowiem naprężone u- 
kładać się będą stosunki 
między rządem, a księżmi- 
patryotami. 

Władza duchowna walki 
kulturalnej unikać będzie 
za wszelką cenę, ale czy jej 
nie sprowokuje sam rząd, 
to inna kwesty. 

Szczyt głupoty. 

Hakatyzm  centrowców 
na Szląsku przybiera coraz 
sympatyczniejsze cechy. 
Centrowa ''Uberschlesische 
Zeitung” w artykule peł- 
nym żółci i sarkazmu rozpi- 
sała się o pielgrzymkach 
polskich do Częstochowy i 
o Matce Boskiej Czesto- 
chowskiej. Nagłówek arty- 
kułu brzmi: *''Matka Boska 
Częstochowska jako Polka 
radykalna”. 

Wedle wyżej wspomnia- 
nej gazety, radykalni Pola- 
cy starają się za pomocą 
Matki Boskiej Częstochow- 
skiej zapędzić lud w szere- 
gi swe radykalne. Pielgrzy- 
mi przywożą z Częstochowy 
medalioniki z napisami: 
“Ojcze ratuj” — Boże zbaw 
Polskę" — ''Matko broń 
— Królowo Polska, 
wspieraj i prowadź nas” — 
"Pamiątka odbudowania 
wieży Częstochowskiej 
1906”. 

«Oberschl. Zeitung” 
zywa to — bluźnierstwem 
zbrodniczego radykalizmu 
polskiego. 

Szkoda, że nie można 
Matki Boskiej Częstochow- 
skiej jako “Polki radykal- 
nej” powlec —przed forum 
sądu pruskiego i skazać 
ją na kaźń więzienną za 
zbrodnię zdrady stanu, lub 
choćby za grubą swawolę! 


Proces polityczny. 


W tych dniach w Krako- 
wie przed sądem przysię- 
głych toczył się proces, wy- 
toczony Walentemu Ziacho- 
wi. Według aktu oskarże- 
nia w dniu 22 lutego r. b., 
do Ziacha, mieszkającego 
wtedy w Niwie, w powiecie 
będzińskim w Królestwie 
Polskiem, przybyli dwaj 
podoficerowie żandarmeryi 
rosyjskiej, starszy strażnik 
Pokrowski, oraz strażnicy 
Klewszyc, ‘Gust i Sasporys, 
W mieszkaniu była obecna 
rodzina Ziacha „oskarżonego 
jednak nie było. 

Zjawił się on dopiero po 
chwili, i nie wiedząc o re- 
wizyi, wszedł do sieni do- 
mu. Tu pochwycili go stra- 
Żżnicy i wepchnęli do mie- 
szkania. Ziach dobył rewol- 
weru, zabił na miejscu Po- 
krowskiego, poranił Klew- 
szyca i Gusta, poczem um- 
knął za granicę austryacką, 
gdzie go uięły władze au- 
stryackie i jako poddanego 
Galicyi oddały pod sąd w 
Krakowie. 

Oskarżony bronił się 
twierdzeniem, że Pokrow- 
ski uderzył go w twarz i 
zelżył gradem wymysłów, 
wystrzelił więc, nie mając 
wcale zamiaru zabicia czło- 
wieka, lecz dla odstraszenia 
szarpiących go strażaków. 
Fakt uderzenia w twarz 
stwierdzili świadkowie. 

Po długich rozprawach 
sędziom przysięgłym przed- 
stawiono pytanie, czy Ziach 
winny jest dokonania upla- 
nowanego z góry morder- 
stwa. Sędziowie dali jedno- 
głośnie odpowiedź przeczą- 
cą, wobec czego Ziacha bez- 
zwłocznie wypuszczono na 
wolność. 


Pomnik Bartosza. 


Pod pomnikiem Bartosza 
(Głowackiego we Lwowie, 
którego odsłonięcie odbyło 
się w niedzielę dnia 7 lipca 
wygłoszono następujące 
przemówienia: imieniem ko- 
mitetu: Ferdynand Ohly — 
imieniem miasta: prezydent 
Michalski — imieniem ludu: 
poseł Jakób Bojko — imie- 


niem Kółek rolniczych: po- 
seł Artur Cielecki, prezes 
Tow. imieniem Tow. 
szkoły ludowej: prof. Dr. 
Ernest Bandrowski, prezes 
towarzystwa imieniem 
młodzieży  rękodzielniczej: 
Józef Frueaff, delegat 
“Gwiazdy” imieniem 
młodzieży akademickiej: 
Wilhelm Kahl, delegat 
Czytelni akad.” i Włady- 
sław Sikorski, przedstawi- 
ciel młodzieży postępowej 
imieniem robotników: 
Józef Hudec, delegat pol- 
skiej partyi socyalistycznej 

— imieniem wiejskiej mło- 
dzieży ludowej: Wojciech 
Pawlaczek ze Sokolnik, de- 
legat *' Komitetu włościan 
powiatu lwowskiego”. Na 
uroczystość przybyły tysią- 
ce chłopów okolicznych. 

Podobnej uroczystości 
nie pamięta Lwów od da- 
wna. 


Drobne wiadomości z Polski. 


Wilno. — m R Litwie te- 
goroczne Święto Bożego 
Ciała obchodzono ze strony 
katolickiej z nazwyczajną 
uroczystością. We wszy- 
stkich miastach odbyły się 
procesye, poraz pierwszy od 
roku 1864! — wśród rado- 
snego nastroju tłumów, któ: 
re w wielotysięczej masie 
wyległy na ulice Kowna, 
Wilna, Grodna, Mińska 1 
wielu miast pomniejszych, 
strojne, uroczyste. 

Warszawa.— Pięciu ludzi 
napadło tu na Podwalu na 
kapitana Saperów i zabiło 
go. 

Warszawa. — Zapadł tu 
wyrok sądu wojennego w 
sprawie wojskowo-rewolu- 
cyjnej organizacyi. Skazano 
na 4 lata ciężkich robót 
Aleksandra Petrenkę i stu- 
denta Sergiusza Boguckiego 
za należenie do stowarzy- 
szenia zawiązanego w celu 
obalenia istniejącego ustro- 
ju państwowego. Następnie 
jako winnych propagandy 
w wojsku skazano Kugeniu- 
sza 1 Zofię Pisarewskich, 

orucznika saperów Miko- 
bia Frianta, dwóch  offte- 
rów artyleryi i kilku szere- 
gowców na twierdzę od 10 
miesięcy do 3 lat. 

Warszawa. W tych 
dniach wyprawiono z Tyfli- 
su do Petersburga 300,000 
rubli asygnatami 1, 3, 51i 10 
rublowemi, przeznaczonemi 
na spalenie. Transport ten 
w drodze rozbito i skradzio* 
no. Asygnaty niezwłocznie 
puszczono w kurs. War- 
szawie pojawiły się już te 
pieniądze. Asygnaty te są 
w kilku miejscach dziurko- 
wane. Te, które pojawiły 
się w Warszawie, mają 
dziurki starannie zaklejone, 
ale pod światło dziurki je- 
dnak są widzialne. 

Warszawa. — W cytadeli 
warszawskiej wykonano wy- 
rok śmierci przez powie- 
szenie na niejakim włościa - 
ninie Papaju, skazanym za 
zabicie komisarza Borka w 
gub. radomskiej. 


Warszawa. — Na jadące- 
go dorożką do fabryki be- 
tonu, kasyera magistratu 


Józefa Maciszewskiego na- 
padło czterech ludzi na ro- 
gu ulic Dobrej i Lipowej i 
pod groźbą strzałów zrabo- 
wało trzy tysiące rub., prze- 
znaczonych na wypłatę; po- 
czem zbiegli. 

O tej samej porze napa- 
dło trzech ludzi na p. Oska- 
ra Cyskimna, wiozącego ce- 
lem wypłaty 2500 rub. Ban- 
dyci zatrzymali  dorożkę 
na ulicy Skierniewickiej i 
grożąc rewolwerami, wy- 
darli portfel z pieniędzmi, 
poczem uciekli. 


Brześć Litewski. — Ža- 
strajkowali tu robotnicy 
rzeźni. Ządania ekonomi- 
czne — miasto pozostaje bez 
mięsa. 

Warszawa. — Do piwiar- 
ni na ulicy Bednarskiej, w 
chwili, gdy inkasent bro- 
waru Kijoka, obliczał się z 
utrzymującym bawaryę, 
wpadło trzech uzbrojonych 
w brauningi bandytów I 0- 
debrało iukasentowi 1500 
rb., zainkasowanych pie- 
niedzy browaru. 

Napastnicy zbiegli nie ści- 
gani. 


Płock. — Zawiązane tu 
Koto Macierzy szkolnej, z4- 
kłada z nowym rokiem gi- 
mnazyum klasyczne, na 
którego otwarcie uzyskało 
już pozwolenie. 

Sosnowiec. Do biura 
agentury handlowej kolei 
nadwiślańskich wtargneło 4 
nieznajomych, którzy pod 
grozą brauningów zabrali 
2020 rb., wniesionych przed 
chwilą przez firmę Rejcher- 
ta, pozostawiając pokwito- 


wanie, podpisane przez 
P.P.S. 
Warszawa. — Prokurato- 


rowie wszystkich sądów w 
Królestwie otrzymali po- 
lecenie sprawdzenia w wię- 
zieniach, na jakiej zasadzie 
są trzymani więźniowie po- 
lityczni, oraz natychmiasto- 
wego uwalniania więźniów 
politycznych, osadzonych 
bez należytej podstawy pra- 
wnej. 

Rozkaz ten, 
celu ukrócenie samowoli 
żandarmeryi i gubernato- 
rów, wydany został na sku- 
tek interpelacyi w Dumie. 


Warszawa. Generał 
Żyliński, generał-guberna- 
tor wojenny w Kielcach, 
pociągnięty do odpowie- 
dzialności w sprawie gło- 
śnego, rzekomego samobój: 
stwa panny Okulinówny w 
Warszawie, o czem głośno 
rozpisywano się przed trze- 
ma miesiącami, został usu- 
nięty ze stanowiska gene- 
rał-gubernatora Kiele i ur- 
lopowany. Śledztwo przy- 
brało obrót bardzo dla ge- 
nerała niekorzystny. 

Grudziądz. — W środę 4 
lipca w południe wybuchł 
pożar w starożytnym,muro- 
wanym i niedawno bardzo 
gustownie odnowionym ka- 
tolickim kościele parafial- 
nym w Bobowie, w powie- 
cie starogardzkim w Pru- 
sach Zachodnich. Mimo 
energicznych zabiegów, nie 
zdołano pożaru ugasić 1 ko- 
ściół cały się spalił tak, że 
pozostały tylko okopcone 
mury. W płomieniach zgi- 
nęło także dużo przyborów 
kościelnych. Ocalono dwa 
kielichy, -monstraneyę i kil- 
ka ornatów. Jak pożar po- 
wstał na razie nie wia- 
domo. 

Warszawa. — Dotychcza- 
sowy prezydent m. Warsza- 
wy generał Bibikow został 
pensyonowany.  *'Warsza- 
wski Dziennik” z tego po- 
wodu pisze, że ponieważ w 
najbliższej przyszłości za- 
prowadzony będzie w Kró- 
lestwie Polskiem samorząd, 
posada prezydenta Warsza- 
wy nie będzie obsadzoną. 

Warszawa. Jenerał- 
gubernator Skałłon nieba- 
wem ustąpi, lub też wyje- 
dzie na dłuższy urlop. 

Wilno. — W powiecie woł- 
kowyskim policya dokonała 
niebywałego aktu samowoli 
i obrażenia uczuć religij- 
nych. Strażnicy bowiem z 
komisarzem na czełe i do- 
bytymi pałaszami rozpędzi- 
li procesyę katolicką. Ko- 
misarz połamał krzyż i po- 
darł komżę na tym, co niósł 
krzyż. 


mający na 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polak! przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


PPZTPPPPOP 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy-o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze. opmmwne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


PPYYPYTYTTYTYTE 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MOSROE i BKARBOBN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEEBSLE: 
Berlin — Nena Wiedeń — Auatrya, Petera- 
burg, Rorya i wezystkie inne europejakie 
kase jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
EW 4padkobierstw («chedow) 1 wszelkich 
ności z Polski, Niemiec, Aunstryi, Rosyi 
r AEK auropejekich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD: 
Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 
Vice-prrz. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richan, Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Aset. 
er. — ZA Blom. Aest. Kasyer. — rank 
A, Asat. Kasyer — (has. N. Giliett, 


R Kasyer. — Praak O Wetrmore, Audytor. — 
Emile K. Foieot, Zarządca dep. depozytów. — 
John F. Gardin, zarządca dap. wymiany pienią- 
dzy — Mar. May, Aa:t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 


Samuel) W. Allerton. — John Il Barker. — 
Geu. D. Boulton. — William L. Brown. — 
Mark Gomminga. — Chaa. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R, Forgan. — Nelson 
E — Namue] M Nickerson. — Rugene 

Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
RAY — John A. Bpoor. — Otto Young. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 

i innych nowszych 

źródeł. Opracował 

E. Rykaczewski. 
NOWE 


WYDANIE 
Rozmiar 6x4% cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 


Piękny papier 
Twarda oprawa 


Złocone tytuliki 


Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, II. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kle zioła najlepszem lokar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA: 
AMERYKAŃSKI 
GUIXNIR : 
GORZKIEGO 


jest kombinacyą wina z gio- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


709 8. Ashland av., Chicago, LI. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
lickiej. 


Ńprzadajemy tanio | wysałamy we wszystkie 
strony Ameryki: 

Kaniążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
wa iinne; obrazki | obrazy św. | narodowe, 
ramy do obrazów I fotografii; 

Kwiaty astncsne | bukiety do ołtarsyków do- 
mowych | do ołtarzy kościelnych; 

Reżańca, szkapierza ED kropielniczki, 
krzyżyk! ! krzyże najrozmajtaza; 

wieca i gromnice woskowa, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 atojąca, oliwg, nztoczki, 
kropidła | kadzidła, itd. itd. 

Piękne fizory ćw. do ołtarzyków domowych, 

duże do kościołów wyrabiamy ! malujem: 
1 taniej jak ktokelwiek aprzedajómy, ad. 
nawiamy. 

Dgrupowane figurki św. pod Gami i ko. 
puły azklanne mamy najrozmalca 

ks SLA) ZBAGIEieJa z drzewa, 
R ne metalowa na krzyże i ne- 

konni AGE zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki | chorągwie dla bractw I 
towarzystw, ceny | rysank| nę zapytanie. 

KTO CHCE mieć pi enig ođrabiony farbam! 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
da mnie nda, mam w FE SKO przeazła 
na Ai gT 


atare 


nig fen pl olejne da kościołów, kaplic I 
hał rafrich aknie, trwało 1 tanio — pracą 
mo agwara tuje. 

i, PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

eayłk| pocztą lub Expreaem od książek, 

obrazów, obrazków I materyałów na kwiaty opis- 


my 
Naara katalogi : 
. Cennik Illostrowany jigari kropielnicza 
TE za" aliwy, lam itd. 
3. Katalog kalążek pawiodclowych, history- 
cznych, śpiewników itd. 
3. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnych. 
4. Katalog illustrowany książek do nabożeń- 
stwa i dzieł religijnych. 
Ktokolwiek zechce otrzyma E który z tych kate- 
pow wiedi na zapytanie, niechaj 
arko na przesyłką, w przeciwnym 
E ciE ERU sią katalogun lub odpowiedzi nia 
sp 
iaei: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Btr., Milwaukee, Wig 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


OPYRIG| 
Anyone sending a akoich and roo other may 


quickly er LaLA our opinion free 
nvention ia probably saren talie: Com nics- 
tionaatriotiy oonndantial 1. HANDBOOK on Patanta 
sent frea. Oldest far securin: 
peb rid taken t faar Munn & 
tal matics, without charge, ini the 


"Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. I.argaat cir- 
culation e any acientidc zost. Terms, $A a 
vaar; fou mtha, $1. by all newadealers_ 


MUNN £ Co. 361 Broadna New York 


Branch Ooa, 625 F Bt, Washington, D. C. 
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GAZETA POLSKA- 
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Chata Wuja Tomasza &: 


OBRAZ 


S z życia niewolników amerykańskich. 
3 & 
Ciag dalszy. 

I Eliza mu opowiedziała o swoich przy- 
godach. Tomasz przycisnął do serca swego 
małego Henryka, usłyszawszy o niebezpiecznej 
przeprawie przez rzekę Ohio. Potem uści- 
snał swg ukochaną żonę i powiedział z roz- 
ezuleniem: | Wypełniłaś wiernie swą macie- 
rzyńską powinność, dozwół abym i ja teraz 
wykonał obowiązek ojca. Nie mamy tu dłużej 
na co czekać, ale zaraz jutro wybierzemy się 
do krainy wolności!” 

Nazajutrz z rana wyjechali wszyscy troje 
z Cincinnati pierwszym pociggiem dostawszy 
się szczęśliwie do Sandusky, puścili się paro- 
wcem na jezioro Erie, ku coraz więcej zbliża- 
jacemu się celowi swych wspólnych życzeń. 


MARANAN 


a 


A 


ROZDZIAŁ X. 

Gdy władza dowiedziała się o buncie nie- 
wolników, obsądziła natychmiast zbrojna siłę 
majętnoć Harrisa. Oddziały wojska przepatry- 
wały lasy, polując na zbiegiych niewolników. 

Pewnego mroźnego poranku ci z owych 
niewolników, którzy nie ulegli chorobom, że- 
lazu żołnierzy, lub nie zostali pojmani, rozło- 
żylisię obozem dokoła wielkich ogni pośród 
doliny, osłonionej skałami. Bob siedział zamy- 
ślony na odziomku drzewa, patrząc zasmuco- 
nem okiem na cierpienia swych czarnych 
braci. 

Nagle dały się słyszeć w oddaleniu szczęk 
broni i ujadaaie psów; wszyscy zerwali się na 
nogi w popłochu. Biedni niewolnicy wiedzieli 
dobrze o tem, że się teraz miała odbyć na 
nich jak na dzikie zwierzęta szalona obława. 
Z przeraźliwym krzykiem rozpierzchły się nie- 
wiasty i dzieci w prawo i w lewo w glab skał, 
podczas gdy w strzelby zaopatrzeni mężczyzni 
ustawili się na wysokiej skale, aby być ochrona 
dla kryjacych się poniżej i bronić według sił 
siebie samych. 

Niebawem nadbiegły duże rozżarte psy, 
zwane pospolicie '' pijawkami”, rzuciły się na 
najbliższych uciekających niewolników i obali- 
ły nieszczęśliwych na ziemię. Stanęli też teraz 
na miejscu walki i żołnierze z Louisville 
i właściciele ziemskich majątków z okolicy. 
Haley, który się jeszcze w porę stawił, był 
także między nimi. 

Gdy ścigający otoczyli ze wszech stron 
niewolników, wezwali ich do poddania się, 
obiecując im za to obejście łaskawe. Poddali 
się też w istocie niewiasty, dzieci i ci wszy- 
soy, którzy sią nie zdołali *losłać na skałę, 
podczas, gdy Bob i jego towarzysze postano- 
wili się bronić do upadłego, przenosząc śmierć 
nad straszliwe niewolnictwo. 

"Widzisz panie Haley,” powiedział naczel- 
nik żołnierzy, "jaka sobie dobra, wybrali”pla- 
cówkę, 

“Tak, widziałem,” odrzekł Haley, *'że 
tędy wyszli na górę; ot. tutaj jest ścieżka. 
Jestem za tem, abyśmy ich ścigali. Na dół 
zejść już teraz nie moga; toż nie potrwa dłu- 
go, a dostaną się nam w ręce. 

"Ależ panie Haley: powiedział ów dziel- 
ny naczelnik, ''oni mogą na nas z poza skał 
strzelać, Byłby to żart nielada?? 

** Wstydź się waszeć!'odrzekł Haley z szy- 
derskim uśmiechem, *''myślisz zawsze jedynie 
O oszczędzeniu własnej skóry, mój panie Marks! 
Nie masz tutaj niebezpieczeństwa, bo te mu- 
rzyny — to zanadto wielkie tchórze!”* 

“Nie pojmuję”, mówił Marks, ''dlaczego 
nie miałbym myśleć o mojej skórze. Wszak to 
najlepsza skóra jaką posiadam; a murzyni bro- 
nig się niekiedy jak istne szatany.” W tej 
chwili ukazał się Bob na skale po nad nimi 
i rzekł spokojnym, donośnym głosem: *'Pano- 
wie! zostawcie nas w pokoju, gdyż inaczej bro- 
nić się będziemy do ostatniego męża. Posiada- 
my broń i potrafimy jej należycie użyć. Pier- 
wszy z was, który wyjdzie w górę i do nas się 
zbliży, stanie się łupem Śmierci zarówno jak 
każdy następny, aż do ostatniego męża.” 

‘‘Daj pokój sztuczkom!” powiedział teraz 
jakiś niski zadyszany człowieczek, który się 
najprzód wysunął. **Taka mowa tobie nie przy- 
Stoi. Widzisz że jesteśmy urzędnikami spra- 
wiedliwości. 'Prawo i siła przemawiają za na- 
mi; uczynicie też najrozsądniej, gdy się spokoj- 
nie poddacie, bo prędzej czy później to nastą- 
pić musi.” 

“Wiem o tem dobrze,odrzekł z goryczą Bob, 
iż macie za sobą prawo i siłę. Chcecie nas ka- 
ząć chłostać i męczyć, odwieść znowu w nie- 
wolę—a wasze prawa w tem wam dopomazaja 
ku waszej i swej własnej tem większej ha ńbie. 
Ale nas jeszcze nie macie w swym ręku. Nie u- 
znajemy waszych praw, ani waszego kraju! Tu- 
taj pod gołem niebem jesteśmy tak samo jak 
wy wolni i przysięgamy na wszechmocnego 
Boga, który nas stworzył, że za naszą wolność 
będziemy walczyli aż do ostatniego tchnienia.” 

Gdy Bob to oświadczenie wypowiadał, 
yło go widać wyraźnie na skale. Jego mowa 
WyYwarła nawet na jego prześladowcach chwi- 

we wrażenie, nie skruszyła zaś tylko same- 
go Marksa. Flegmatycznie odwiódł on kurek 
u pistoletu i kiedy Bob mówić przestał, dał 
do niego ognia. 

Bob odskoczył w bok, a kula Świsnęla 
mu koło głowy ; ugodziła w drzewo. '*Towa- 
rzysze! zakomenderował teraz Bob: miejcie 
broń w pogotowiu į wymierzcie strzelby ku 
owemu tam przegmykowi. Ja dam ognia do 
pierwszego napastnika, który się pokaże, naj- 
bliżej mnie, do drugiego i tak dalej.” 


Po wystrzale Marksa będący na dole stali 
chwilę nie zdecydowani. 

“Co do mnie, pójdę wprost na górę rzekł 
Haley, nie bałem się nigdy murzynów, nie 
zlęknę się ich i teraz. Któż pójdzie za mna?” 
Mówiac to zaczął się pigć na skałę. 

Bob słyczał dobrze jego rozmowę i wy- 
mierzył strzelbę w miejsce, gdzie się musiał 
pokazać pierwszy z ścigających. Jeden z od- 
ważniejszych żołnierzy podążył za Haleyem; 
a potem zaczęli się już wszyscy piąć do góry na 
skałę. 

Niebawem okazała się postać Haleya tuż 
na krawędzi rozpadliny w skale. Bob strzelił, 
kula trafiła Haleya w bok; atoli mimo otrzy- 
manej rany nie chciał ustąpić, ale rycząc jak 
byk rozszalały, przeszkoczył przepaść i stanął 
w pośród niewolników. 

Olbrzymi murzyn postąpił ku Haleyowi 
i rzekł dając mu w pierś szturchańca: “My 
pana tu niepotrzebujemy!”” Haley się zachwiał 
i z łoskotem przez drzewa, krzaki i odłamy 
skał runa? w przepaść dwudziesto metrową, 
gdzie pogruchotany wkrótce życie za- 
kończył. 

Niechaj nas Bóg broni! a toć to sa pra- 
dziwe szatany! powiedział Marks i zabierał 
się już do odwrotu. Atoli droga była za cia- 
sna, aby się mógł przemknąć mimo tych, 
którzy za nim postępowali; chcąc nie chcąc 
musiał więc on piąć się z nimi w górę i brać 
udział w walce,która się teraz tam rozpoczęła 

Przewaga liczebna była po stronie ściga- 
jących; garstka niewolników coraz więcej 
szczuplała, chociaż na pobojowisku padł nie 
jeden biały. Bob z swymi towarzyszami mu- 
siał coraz dalej ustępować; w końcu niepozo- 
stało im nie innego, jak w szybkiej ucieczce 
szukać swego ocalenia. Kiedy się dostali na 
szczyt góry, spadającej łagodnie aż do brze- 
gu rzeki Ohio, powstrzymała jch szeroka roz- 
padlina. Lecz tylko się na chwilę zawahali, 
albowiem krzyk nieprzyjaciół ji około ich 
głów świstanie kuł, niepozwalały im się dłu- 
go  namyślać.  Rozpaczliwym wysiłkiem 
przeskoczyli szczęśliwie przepaść i popędzili 
jak burza ku rzece Ohio. 

Z całej garstki zostało się tylko dziewię- 
ciu licznemi ranami okrytych niewolników, 
którzy na chwilę wypoczęli nad rzeką, mając 
w jej nurtach znaleść niebawem ocalenie al- 
bo śmierć. Pogoń tymczasem obeszła ową 
przepaść i nadciągnęła ku nim, dysząc zemsta. 
Bob skoczył pierwszy w rzekę, a za nim 
jego towarzysze. Nie oddalili się jeszcze po 
za odlegoć strzału, gdy ścigający stanęli na 
brzegu rzeki. Wycieńczeni niewolnicy mimo 
największego wysiłku tylko powoli posuwali 
się naprzód, a kule nieprzyjaciół wydarły 
im jeszcze kilka ofiar. 

Szczęśliwem trafen przejeżdżał tam wła- 
Śnie parowiec. Pasażerowie na jego pokadzie, 
pośród których i Van Tromp się- znajdował, 
przy patry wali się z zajęciem walce i rozumieli 
niebawem, o co się rozchodziło. Domagali się 
więc usilnie od kapitana, aby zatrzymał pa- 
rowiec i zabrał na pokład nieszczęśliwych nie- 
wolników. Ludzki marynarz zgodził się na 
to chętnie; spuszczono małą łódź, na która 
Van 'iromp z majtkami wskoczył. Ich wspól- 
nem usiłowaniom udało się ocalić sześciu nie- 
wolników, a w liczbie ich i Boba. 

Scigający wszczęli okropny „krzyk, gdy 
ujrzeli łódź spieszącą z pomocą nieszczęśli 
wym niewolnikom; wystrzelili ku niej z fu- 
zyj, ale bez skutecznie: kule nie mogły do- 
sięzngć już celu. Kiedy się zaś majtkowie i 
ocaleni niewolnicy dostali na parowiec, oddalił 
się tenże z podwójną szybkością, aby poweto- 
wać przypadkową stratę czasu. Uczestnicy 
obławy na ludzi pienili się ze złości i strzelali 
wciąż jeszcze na parowiec, który im powoli 
z majestatyczną powagą z oczu znikał,  czar- 
ny dym jakby na wyszydzenie ku nim napę- 
dzajęc. 


ROZDZIAŁ XI. 


Niedaleko miasta ` Toronto na uroczym 
brzegu jeziora Ontario stała na wyniosłem 
miejscu ozdobnie zbudowana chata, która swą 
schludnościg na widzu miłe sprawiała wraże- 
nie. W tej chacie mieszkali już od pięciu 
lat — Tomasz z Elizą. 

Tomasz dostawszy się szczęśliwie do Ka- 
nady, znalazł zatrudnienie w pracowni pewne- 
go zacnego fabrykanta maszyn, u którego ty» 
le zarabiał „iż mógł utrzymać rodzinę, która 
się wkrótce o jednę córeczkę powiększyła. 
Kiedy zaś zaoszczędził mały kapitalik, zało- 
żył sobie własną pracownię, której wyroby 
— sprzęty rolnicze — znalazły prędki pokup. 
Jego pracownia powiększała się widocznie, a 
w niej znajdowała zatrudnienie już znaczna li- 
czba robotników, po największej części mu- 
rzynów, którzy z siebie otrzęśli jarzmo nie- 
wolników. s 

Z panem Shelbym prowadził Tomasz oży- 
wiona korespondencyę; a pewnego dnia przy- 
był sam dawniejszy pan Elizy, chcąc się 
przekonać o rozwoju kolonii Tomasza. Nie 
mógł przytem nadziwić się zręczności czar- 
nych, którzy tutaj przy zamiłowaniu do pra- 
cy daleko więcej zdziałali, uniżeli tam, gdzie 
do roboty batem napędzano. 

Ten widok wzmocnił w nim postanowienie 
obdarzenia swoich własnych niewolników wol- 
nościa, tem więcej, iż go dotego czynu już 
jego dzielna żona nakłaniała. 

I w istocie po upływie mniej więcej mie- 
sica, urzeczywistnił swe postanowienie. Zwo- 
łano wszystkich robotników i sług z jego ma- 
jętności do wielkiej sali w domu państwa 
Shelby*ch gdzie im miał ich pan coś oznajmić. 
Ku powszechnemu ździwieniu wszedł pomię- 
dzy nich z pliką papierów w ręce, zawiera- 
jaca Świadectwa uwolnienia dla wszystkich 
jego niewolników, odczytał te dokumenty i od- 
dał je, łkającym szczęśliwcom. 


Wielu z nich cisnęło, się do niego i pro- 
siło go serdecznie, aby ich od siebie nie odda- 
lał; chcieli mu też wrócić świadectwa wolności 
mówiąc: '*Nie chcemy większej od tej, jaką już 
posiadamy. Mieliśmy tutaj zawsze wszystko, 
czegośmy potrzebowali, toż niecheemy porzu- 
cać tego starego domu, pana i jejmości.”* 

**Moi dobrzy przyjaciele! odrzekł pan 
Shelby, kiedy mógł przyjść do słowa, "nie 
potrzebujecie mnie też opuszczać. Potrzebu- 
jemy do gospodarki w naszej majętności jeszcze 
raz tyle ludzi co dawniej. Potrzeba też i w 
domu jeszcze wiele sług. Ale wy jesteście 
teraz ludźmi wolnymi, więc wam będę dawał 
za robotę wynagrodzenie, na jakie się zgo- 
dzimy.”* 

Uznanie Shelby'ego dotychczasowej czyn- 
ności Tomasza było dla ostatniego silna podnie- 
ta tak, iż w kilka lat później można było wi- 
dzieć chatę ''wuja Tomasza’ otoczoną liczne- 
mi malemi mieszkaniami. 

Na łonie wolności żyła szczęśliwa ta mała 
osada; a sława i nazwa ''chata wuja Tomasza” 
rozeszła się szeroko po kraju, jego zaś wyroby 
stały się bardzo poszukiwanemi. 
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Koniec. 


Nad Sercem Ludu. 


Ziszczenia snów, owoców trudu 
Nie pragnie tu ogladać... 
Dałem ci moc nad sercem ludu, 
Nie możesz więcej żadać! 
Adam Asnyk. 


i Najwspanialsza karca historyi naszej nie 
innemi słowy do nas przemawia. g 

Przypomina nan! każdego dnia rozświ- 
tajacej wiosny, iż niczego więcej żądać i pra- 
gnać, nie powinniśmy nad to, co nam prze- 
szłość dała... 

A dała moe potężniejszą nad wszystkich 
twierdz okopy... A dała moc silniejsza nad 
wszystkich choragwi zastępy. A dała moc 
aeleza nad wszystkich wrogów pociski i wy- 
siłki... 

Moc pracy nad sercem ludu!... 

Nad tą cichą głębinig uśpionych uczuć, 
wrażeń i myśli... 

Nad tych zadumanych bolów tajemnicą. 

Nad tą przeszłością w marach upowitę 
i zapon.nieniem przydeptaną... 

Nad ta przyszłością w słońcu złocona i mi- 
łością kolebana... 

Przeszłość — dzień trzeciego maja — dała 
nam nad tem wszystkiem moc i czeka... 

Wybiła wielka sto razy o pierś narodu u- 
derzająca godzina wspomnień o dniu 8 maja, 
a w sercach wielu ozwało się i wołanie: 

Do ludu! do ludu spieszyć nam trzeba... 

Ażeby znaleźć drogę do progów chat, aże- 
by zbliżyć się do śpiących dusz, ażeby ciemno- 
Ści rozświecać, zawiązano Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej. 

I wszyscy którzy członkami zostali, po- 
wtarzamy słowa powysze: dajemy moc nad ser- 
cem ludu!... 

Owa moc szła z wioski do wioski, z miasta 
do miasta, z chaty do chaty — aż oto jako 
dąb olbrzymi pod swe konary przygarnęła ty- 
siące, tysiącom książki do rąk włożyła, tysią- 
ce powiodła ku prawdzie i odrodzeniu... 

Owa moc idzie dziś i pyta: 

— A reształ... A ci, co jeszcze liter nie 
znają, co ieszcze nie wiedzę, kto im matka 
ojczyzna?... Ci, którzy jeszcze nie umieją wro- 
gów nienawidzić i w jutro nie wierza? Co zr o- 
bicie z tą resztą, której jeszcze nie zbudzi- 
liście, nie przygarnęliście, nie powiedliście 
w drogę odrodzenia?... 

Więc odpowiadaja jedni: 

— Pracujemy, ile nam sił starczy... 

— Czynimy nawet nad sily.. 

— Nie ustajemy i trwamy, jako na oko- 
pach w czasie walki 

Lecz drudzy mówią: 

— Chcieliśmy... zatrzymaliśmy... 

— Sto zawodów nas raniło, sto przeszkód 
łamało nasze siły... 

— Wszystkie marzone cele rozwiały się... 
Krytykujacych i zimnych mieliśmy dokoła... 
pomagających coraz mniej. < 

A wtedy przyszłość z kart historyi przy- 
pomina datę trzeciego maja i woła: 

Dałem ci moc nad sercem ludu... Nie 
mogłeś i nie powinieneś niczego więcej nad 
to żądać... Dałem ci moc nad tem, co jest ży- 
ciem i szczęściem, sławą i siła... a zginąć nie 
może... moc nad tem, coma powstać i za- 
błysnąć znów w Ojczyźnie tak, jak błyśnie 
dzień 8 maja!... 

Pochylcie czoła i liczcie, cóżeście z tą mo- 
ca w dłoni, w ustach, w sercach czynili ?... 

T. S. L. wam powiada w wykazach spra. 
wozdaniowych, ile czytelń założono, ile książek 
zakupiono, ile odczytów miano, ile szkół otwo- 
rzono... 

Ale każdy dzień wam powinien przypo- 
minać, ile u nas snu apatycznego, ile u nas 
samobojstwa zimnego, ile u nas pychy i nie- 
nawiści bratniej, ile łez, krwi i błota w tej 
krainie, w której konstytucya świeciła i dała 
moc nad sercem ludu... 

Biedny, nieszczęsny naród, który przez 
długie wieki nie umiał nad sercem ludu praco' 
wać, jakże musi teraz wielkie mieć poświęce- 
nia, zaparcia się siły i miłości, ażeby wszy- 
stko to wykonał, co wykonać mu należy |... 

Mówimy naród i myślimy zawsze, jakoby 
on naród, gdzieś był od nas daleko i jakoby 
on, niby duch, widmo, tchnienie jakieś, miał 
pracować. 

Nie rozumiemy że naród to my! Ja, ty, 
on, ona,... wszystko jedno kto, jaki, czyj, 
każdy z nas — naród... narodu cząstka, każdy 
z nas “ja i ojczyzna, to jedno”, więc każdy 
z nas nad sercem ludu musi straż trzymać, 
serce ludu rozówiecać, wzbogacać, przygar- 
niać i Ojczyźnie oddawać... 

Każdemu z nas konstytucya 3 maja dała 
moe obowiązku nad sercem łudu... myśmy wię- 
cej nad to żadać nie powinni. 

Nad tą cicha głębią uśpionych uczuć, wra: 
żeń i myśli... 

Nad tg zadumanych bolów tajemnicą. 

Nad tą przyszłością w słońcu złocona i mi- 
łościg kolebang my mamy moc... 

Więc idźmy wraz... 


Nad sercem ludu niech się budzi nowy 
trzeci maj! 


1.2. 


Jan Świerk. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuraeyę | 

| 


Wiel. Xewmana 


Reumatyzm, 


niestrawność, 

słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
| 

| 

t 

| 

| 

|) 


skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina. ł t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudaik w zgłoszen!u się o- 
pisała chorobę w następniący sposób: Wiek 
23 lat, matka Aga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zaczęłam sią martwić í kłopotać | od 
tego czasu wydaja mi sią że rozum mnie 
opaścił, Wyobrażam sobie różności. jestem 
bardzo bojaźliwą i goiewam sią © Dyle ce, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Poce się , 
ałabng, jeść nie nie mogć. Nie żądze ża cie- 
lesne dole mogą przawyżczyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nia mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną. 


Po krótkiem użycia lekarstw pi- 
Rze następujący list: 


$ 
| Wielebny Ks. Newmanie! 

Dzięki serdeczne zaeyłam za wylóczenie 
| mnie. Czuję sią zupcinie zdrową po użyciu 
| tylko irzeclej A lekarstwa A czwarta 
) część jest mi jut niepotrzcbBą 
| Jeszcze raz Ci dziękują za tak starannie 
f Jestem przekonaną, 
| 86 skuteczniejszych Jekaratw znaleśćbym 
| nie mogła. 
| Wiem że marę niewiast jak i męąśczyzn 
| cierpia na podobne chroby | mam nadzieję 
| 
H 
} 
H 
1 
) 
| 


doprawione lekaratwo 


że będę korzystać z mej praktyki, 
| pozostaje s głębokim szacunkiem 
Antonina Hudeik. 
Box 66 Brokator, Pa. 
wyślę wam poucza- 


DARMO jącą książkę sposobu 


mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN | 


1861 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszania wię wymienić “Ga- 
| zetę Polską.” 


kupić  szczero - złoty 


1 

Kto cnce lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. puy 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log 1 cennik a zaonzezędzi na pewno 
85 da 50 centów ua każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera Śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odzuuki 1 
medale dla towarzystw | klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI £ Co. 

533 Noble at, Chicago, NI. 


Mało chyba jest 
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GŁÓS LUDU. 


latach do tego stopnia co Severy Bittersu Żołądkowego. To znakomite lekar- 
stwo na słaby żołądek, kurcze. przykry oddech. kwaśny żołądek, chorobliwy 
ból głowy, niestniwność, 
rządków organów : 
je kiedykolwiek używali. Tylko pochwały za doskonałość tego lekarstwa dają 
się słyszeć ze wszystkich stron. a rezultatem zapotrzebowanie powiększyło się 
trzykrotnie w ostatnich dwóch latach na 


W.F. SEVERA Co. 


Ważne Rady! 


Znając położenie Roduków na obczy- 
BANKIER _ 1 | snie, chce Im dać kilka krótkich porad 
Į HERZ NOTARYUSZ | PRZEZORNYMI bądźcie na ksłóym 


2 Carlisle st. kroku! Nie wierzcie tym, co wam w lj- 

stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 

NEW YORK, N. Y. cie Sanie nikomu za żadne usługi, 

aż się nle przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakiś 

podstęp | złuda nie kryje! Nie śligcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 

dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 
bra, a podziękujecie! 


r Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 

HER BANKIER I SEA 
s . k. pocztę wedle kurau zna- 
I l NOTARYUSZ gd enera Ręczy za każdy cent 


2 Carlisie st. t za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 
NEW YORK, N. Y. ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia. 
BANKIER I 


jk HERZ NOTARYUSZ 


aprzedaje szyfkarty do | z kraju na 
najlepaze | najszypsze parowce po ce- 
nach najtańszych, ścisie kompani- 
2 Carlisle st. CEE] REM rski Za DASZ 
czajne Wygo zeka każdego pilnie 
NEW YORK, N. Y. GEM EE na szyf, odstawia 
tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsc» pobytu. 
RANKIER 


I. HERZ Banger t 


2 Carlisle st. 


,. Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
- Kto chce stamtąd dłużoe pieniądze 
prędko ściągać? Kw ma spadki ode 
, brać? Kto ma proces o dne era po. 

$ tuzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
NEW YORK, N. Y. $ pna I sprzdaży. Kto chce przez konsulat 
coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kta szuka porady 
w czemkolwiekf Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 


. r . 
naszą ulepszoną lecznicą Za pomocą próżni 

Jeżeli jesteś płciowo wycieńczony lub nierozwinięty, brak ci ały, lub gdy cierpisz z powodu 
wczesnych nadużywań, naez przyrząd WYLECZY CIĘ, p edko, g nntown ei bez przeszkody w in- 
teresie Jad pracy. Mose hyć używany kilka minot każdego dnia w zaciszy domu twego, bez niczyjej 
wiedzy. Na co napełniać żołądek drogiem! iekartetwami, lub parzyć ciało elektrycznymi pasami, 
kiedy my gwarantujemy wyleczyć cią naszym Ldoskonalonym zę NSE 

Powróć do dni młodzieńczych: My dęlemy ci „AEK ku temu, Pisz po naszą książeczkę, 
wyjaśniającą naszą metodę, a wyślemy ci ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej kopercie. 


Sanitary Appliance Co. 


Chcąc prywatnego adresn, piazcie do naszego zarządcy, p. R. F. Wolrant.! 1G 80) 


656 N. Paulina sr., Dept. 112 CHICAGO, ILL. 


zm "W m zi Pamir E WY Wy "wiw_ "1 
257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, aior r 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazelkie choroby, 


AUTOMOBIL 
z dwoma siedzeniami 


Najprostsza 
maszynerya na kołach. 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody. 

Ogólnie znany automobil RĄMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym I najsilniejszym systemem biły transnisyjuej, zasto 
sowanej do automobilu. 

Rozmiar dla- pięciu ludzia Sita 18 kani; “Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkiemi przyborami lamp, z gwizdawką, narzędziami! Itp. £1.200. i 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 
Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave.. 1218-1220 Sheridan Road 


lekarstw, których zapotrzebowanie wzrosło w ostatnich 25 


zatwardzenie i wszelkie inne dolegliwości z niepo- 
trawienia powstałe. polecane jest przez wszystkich. którzy 


PARAWAN 


BITTERS 
ŻOŁĄDKOWY... 


“Pański Bitters Żołądkowy jeri 
znakomitem lekarstwem, i to takiem, 
które brać powinien każdy, do- 
tknięty taką jak moja przypadłością. 
Użyłem tylko dwie butelki I zosta- 
łem wyleczony z choroby żołądka.” 


“Bevery Bitters Żołądkowy jest | 
tak  zadziwiającem 
lekarstwem, że po użyciu zaledwie | 
pół butelki mój cały organizm zo- | 
stał wzmocniony i obecnie czuję | 
zupełnego wyle 


lekarstwem, 


się pewnym 
czenia.” Anwni Gunde, 
Jan Sekela, Charleston, W. V. 


i 
| 
Bulger, Pa. | 


“Przez trzy lata cierpiałem straszne boleści wskutek ostrego rozstroju żołądka. Pła- 
cilem pieniądze doktorom, kupowałem różne lekarstwa, lecz nie doznałem ulgi. 
Po użyciu Severy Bittersu Żołądkowego mój stan tak się polepszył, że bezpiecznie 
i uczciwie mogę polecić Severy Bitters Żołądkowy jako najlepsze lekarstwo na 
wszelkie choroby żołądka.” 


To doskonałe lekarstwo sprzedawane- jest we wszystkich apte- 
kąch, gdybyście wszakże nie mogli go „tam dostać, to my go wam 
dostarczymy. Cena $1.00 za dużej wielkości butelkę, 50c za pól 
wielkości. 


CEDAR RAPIDS 
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MANANNAN 
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Sokołów p. Klemens Sta- 
rzyński, ślicznie przemówił 
do zebranych druhów, a 
usymbolizował wolność bę 
dącą hasłem stowarzysze- 
nia, darząc wolnością prze- 
pysznego sokoła, trzymane- 
go na trybunie w klatce. 
Gdy sokół wzbił się w po- 
wietrze ponad tysiącami 
głów na maszcy wciągnięto 
w barwach narodowych 
sztandary z wypisanemi ha- 
słami, któremi rządzić się 
winni druhowie. Orkiestry 
zagrały, a niezliczone tłumy 
wydały jeden wielki o- 
krzyk: “Niech żyje!” Po p. 
Starzyńskim przemawiali: 
jeden z organizatorów sto- 
warzyszenia, adw. przys. 
Popowski, następnie wice- 
prezes Tow. wioślarskiego, 
Kobyłecki, dalej improwi- 
zował Kazimierz Juljan Ja- 
siński, przemawiał druh 
artysta malarz Piotrowski, 
od petersburskich sokołów 
p. Biegański, od kijowskich 
Przeździecki, a każde prze: 
mówienie, pełne słów gorą- 


Chodziło głównie o to, czy 
Kółka mają mieć na widoku 
tylko kulturę, t. j. kształce- 
nie włościan gospodarzy w 
zawodzie i wogóle, nie za- 
niedbując jednak dopoma- 
gania im w nabywaniu 
przedmiotów w gospodar- 
stwie potrzebych, tudzież 
przy zbycie wytworów — 
czy też Kółka będą się tru- 
dniły i tak zwanem sklepi- 
karstwem. Niektórzy wło- 
ścianie twierdzili, że przez 
wyzysk drobnych handlarzy 
miejscowych dużo tracą, a 
za wytwory swoje osiągają 
zbyt niskie ceny. Nauczy- 
liśmy się, mówił jeden z 
nich, lepiej pracować i wy- 
twarzać, ale im więcej wy- 
tworzymy, tem mniej pra- 
wie osiągamy za nasze pło: 


skie pod względem zwła- 
szcza uprawy ziemi i roślin 
pożytecznych, pod wzglę- 
dem uświadomienia i oświe- 
cenia drobnych rolników 
wielkie zasługi położyły. 
Jeżeli włościanin nasz sie- 
dzi w Poznańskiem na za- 
gonie ojców i trzyma się 
mocno tak ziemi, jako też 
religii, mowy i obyczaju 
przodków, jeżeli czuje sie 
Polakiem i walczy mężnie, 
a skutecznie z nawałą nie- 
miecką, to niemała w tem 
zasługa Kółek włościań* 
skich. Bo i cóż się w nich 
robi? Oto odbywają się tam 
odczyty i pogadanki o rze- 
czach dotyczących gospo- 
darstwa drobnego; gospo-, 
darze udzielają sobie wzaje- 
mnie swych spostrzeżeń 1 
doświadczeń; zwiedza się 
wspólnie gospodarstwa i 
krytykuje, co jest w nich 
złego, ato dobrze wpływa 
na udoskonalenie pracy na 
roli. Kółka mają swoje bi- 
blioteki i wypożyczają ucze- 
stnikom książki; zajmują 
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POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego c druku na jeden raz 
M) cantów, nastąpnie połową ceny. 


y. 

Przemogła ledwie paroma 
głosami przy głosowaniu ta 
strona, która była za Kół- 
kiem pierwszego rodzaju, 
ale, żeby uwzględnić żąda- 
nia mniejszości i z nią po- 
stanowiono się jeszcze raz 


POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 


aaa abonentów rach dpi się też one pośredaictwem naradzić. i cych i życzeń, porywało 
podać siary adres, dołączyć 106 qw zna- | W zakupnie potrzebnych go- I a ROA tedy, Paa 

PIENIĄDZE zaletę. przesyłać przes Money spodarzowi „„ przedmiotów, stosownie do o ol iczności i Zakończyła uroczystość 
r e a Atona | głównie nasion, nawozów | miejscowych potrzeb, będą | defilada drużyn sokolskich, 
pgseskich pocztowych. sztucznych i narzędzi — o- | powstawały rozmaitego ro- | przy dźwiękach marsza i u- 
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roczyste odsłonienie sztan- 
daru. Tłum długo pozosta- 
wał jeszcze na murawie bo- 
iska pod  powiewającemi 
chorągwiami drużyn sokol- 
skich, nie mogąc zapomnieć 
tego wrażenia, jakie odniósł 
w tym dniu, dla społeczeń- 
stwa naszego na długo pa- 
miętpym. 

Wieczorem w parku ‘“‘So- 
koła”, na dawnym placu 
powystawowym, warszaw- 
skie gniazda sokolskie urzą- 
dziły wieczór Kupały, na 
którym znowu podejmowa- 
no tłumy, bawiono je i czas 
im urozmaicano. W ładnie 
oświetlonym i odświętnie 


dzaju Kółka. A że ustawy 
teraz zatwierdzenia i dłu- 
gich, jak przedtem koro: 
wodów nie wymagają, więc 
też, gdy się jaka ustawa w 
praktyce okaże za ciasną 
lub niedogodną, to ją bę- 
dzie można rozszerzyć lub 
zmienić tak, jak to się u- 
czestnikom Kółka potrze- 
bnem wyda. 


razi przy sprzedaży wy- 
tworów, jako to: ziarna, 
nasion, koniczyny i t. d. 
Niektóre nawet urządzają 
gospody chrześciańskie i za- 
bawy wspólne; inne obmy* 
ślają i ułatwiają otrzymanie 
taniego kretytu; inne po- 
magają poprawiać rolę, t. j. 
odsączać mokre „pola, zale- 
wać łąki, gdzie to jest mo- 
żliwe i wiele innych tym 
podobnych spraw zała- 
twiają. 

W Kółkach przewodniczą- 
cymi i sekretarzami częścio* 
wo są więksi właściciele 
ziemscy, częściowo księża, 
ale też niemało jest takich, 


CHICAGO, ILL., 26 Lipca 1906. 


Zmiana opinii. 

“Dzwon Polski” zamie- 
ścił pod tytułem. *'' Zmiana 
opinii” ciekawy artykuł o 
usposobieniu ludności pol- 
skiej wobec pogłosek o o- 
kupacyi pruskiej. Artykuł 
ów, o którym wspomniał 
nasz korespondent warszaw* 


Otwarcie Sokolni. 


W Warszawie dnia 2 lipca 
o godzinie 1szej popołudniu, 
na terenie wystaw rolni- 
czych, - odstąpionym przez 
Tow. wyścigów konnych 


ski, stwierdza przedewszy- któremi zarządzają sami | Stow. Sokołów, odbyła się | przybranym parku zgro- 
stkiem, że pogłoski te, acz włościanie, czy to jako pre- | uroczystość otwarcia ''So- | madziło się kilka tysięcy 


bardziej uzasadnione niż 
w jesieni roku zeszłego, nie 
wywołują w opinii takiego 
wzburzenia jak uprzednio: 
w społeczeństwie przeważa 
apatyczna rezygnacya. Ar- 
tykuł nastrój społeczeń- 
stwa objaśnia w sposób na- 
stępujący: 

W społeczeństwie zgnę- 
bionem, szarpanem różnemi 
przeciwnościami, miotanem 
nieokreślonemi obawami, 
odzywa się już i coraz sil- 
niej odzywać się musi pożą- 
danie spokoju za wszelką 
cenę. Cokolwiek nastąpi — 
nie będzie chyba gorzej, 
niż jest obecnie — myślą i 
mówią ludzie, którzy chcą 
żyć” normalnie i normalnie 
pracować, tacy stanowią ol- 
brzymią większość. > 

Przemysł nasz, powiada, 
ją — itak już jest prawie 
zrujnowany, handel podcię: 
ty. Natomiast ta ostatnia 
zapewniłaby nam przynaj- 
mniej ład i porządek w kra- 
ju, dobrą i silną admini- 


osób kilka godzin mile tu 
spędziło. Bawiono gości 
monologami, śpiewami oraz 
popisami orkiestry straża- 
ckiej. ą 


zesi czy jako członkowie za- 
rządu. 

Ze dla nas takie Kółka są 
potrzebne, cały ogół nasze- 
go społeczeństwa, na to się 
zgadza, a inne warstwy na- 
rodu temu od dawna sprzy- 
jają, bo widzą one w ludzie- 
rolnym całą siłę i przy- 
szłość naszą. 

Do niedawna wszelako 
Kółek nie było wolno za- 
wiązywać, a nawet zwykłe 
stowarzyszenia, czyli Spół- 
ki włościańskie doznawały 
dużych przeszkód przy za- 
kładaniu; działalność zaś 
ich była ograniczoną jedy- 
nie do kilku spraw mate- 
ryalnych, jak zakup potrze- 
bnych w gospodarstwie 
przedmiotów. Spółki te 
choć ich jest około 200 w 
Królestwie, zaledwie, że 
istniały, a wiele ich nie da- 
wało nawet żadnych oznak 
życia. 

Aleoto w marcu r. b. 
wydano nowe prawo o spół- 
kach i stowarzyszeniach. 


kolni warszawskiej '. So- 
kolnia ta dla stowarzysze- 
nia Sokołów, obejmującego 
całe Królestwo Polskie bę- 
dzie rozsadnikiem gniazd 
innych i łącznikiem nowej 
korporacyi. Uroczystoć by- 
ła niezwykła. Można nawet 
nazwać ją epokową w roz- 
woju stowarzyszeń w na- 
szym kraju, a wrażenie, ja- 
kie pozostawiła na widzach 
i słuchaczach, było wielce 
podniosłe. Po raz to pier- 
wszy ujrzeliśmy zgrupowa- 
nych w bratnich szeregach 
druhów sokolich, młodzież 
i mężów ze wszystkich sta- 
nów, wszelkiej zamożności, 
bez różnicy barw poli- 
tycznych, towarzyskich lub 
pochodzenia, gdy skupiono 
się pod jednym hasłem łą- 
czności 1 karności. ''-Jeden 
za wszystkich, wszyscy za 
jednego . Uroczystość od- 
była się na boisku, na da- 
wnym terenie konkursów, 
otoczonym zwartym tłu- 
mem przeszło 20,000 osób, 


Okrucieństwa w Kurlan= 
dyi. 

Wiele już pisano o srogo- 
ści i brutalności ekspedycyi 
karnych, które w prowin- 
cyach nadbałtyckich, a 
szczególnie w  Kuriandyi 
pastwiły się nad miejscową 
ludnością. O działalności je- 
dnej z takich ekspedycyi — 
nad których wspomnieniem, 
wzdryga się wszelkie uczu- 
cie, podaje *' Dwadcatyj 
wiek” szczegóły następu* 
jące: 

“Do Felina przybył rot- 
mistrz von Sievers na czele 
oddziału karnego i zwrócił 
się do policyi z żądaniem 
wskazania mu buntowników 
miejscowych. Policya z naj- 
czystszem sumieniem odpo- 
wiedziała, że takich ani w 
mieście, ani w powiecie nie 


stracyę i bezpieczeństwo | Mocą tego prawa można Się | przybyłych za zaproszenia- | ma; mieszkańcy tu cisi i 
ubliczne. Prawda, że by- | związać 1 w Kółko rolnicze, | mi drużyny Sokołów. Loże | spokojni _ Estończykowie. 


Rotmistrz nie chciał jakoś 
wierzyć, i domagał się na- 
tarczywie wydania mu re- 
wolucyonistów. Gdy jednak 
policya mimo takich natar- 
czywych nalegań dostarczyć 
mu ich nie mogła, kazał do- 
starczyć sobie wykaz osób 
"wogóle podejrzanych”. 
Dostarczono mu go, a we- 
szli doń złodzieje, którzy 
odbyli już karę i znajdowali 
się na wolności, oraz are- 
sztanci przebywający w 
więzieniu śledczem pod za- 


zawiadomić o tem, według 
obowiązującej co do tego 
formy, miejscowego guber- 
natora, a jeżeli on w ciągu 
2 tygodni nie zabroni, to 
Spółka czy Kółko uważa się 
za istniejące prawnie. 
Skoro tylko to prawo wy- 
dano, zaraz różne grupy 
społeczne zaczęły myśleć 
nad tem, jakby mnóstwo 
Kółek włościańskich zawią- 
zać ido tego dopomódz, a 
zachęcić. Zamiary te ujęła 
w ręce odpowiednia do tego 


zajęły korporacye, stowa- 
rzyszenia, deputacye, przed- 
stuwiciele dziennikarstwa i 
niektórzy goście honorowi. 
Na pobudkę, daną z wynio- 
słości przy hali sokolskiej, 
trzema bramami na boisko 
w  plutonach  czwórkami 
wkraczały gniazda sokul- 
skie z orkiestrami na czele 
pod właściwemi chorągwia* 
mi. Na środku boiska, 
wprost lóż, stała trybuna 
dla prezydyum mowców. 
Od trybuny tej wśród ma- 


aby ona groźna dla rozwo- 
ju naszego życia narodowe- 
go, ale czy ta anarchia, któ- 
rą mamy w kraju, i ta, któ- 
ra może przyjść do nas z 
Rosyi, jeżeli bieg wypa- 
dków pójdzie dotychczaso- 
wym torem — nie jest dla 
nas równie groźna. Zresztą 
połączeni z ziomkami na- 
szymi w zaborze pruskim, 
bylibyśmy poważną siłą, z 
którą w Berlinie musianoby 
się liczyć, którą rząd mu- 
siałby inaczej niź obecnie 


traktować, ze względu na | instytucya — Delegacya | sztów wiodła droga dla |rzutem rozmaitych prze- 
interes własny. gospodarstw drobnych, | sztandaru sokolskiego do |stępstw, z polityką nic 


wspólnego nie mających, w 
liczbie 22. 

Rotmistrz von Sievers ka- 
zał niezwłocznie wszystkie 


istniejąca przy Sekcyi rol- 
nej warszawskiej. W d. 19 
czerwca odbyło się posie- 
dzenie tej delegacyi z udzia- 


głównej bramy  Sokolni. 
Drużyny maszerujące w bo- 
jowym ordynku, zajęły po- 
zycyę w klamrę, frontem ku 


Takie rozumowania coraz 
częściej słyszeć można z po- 
wodu pogłosek o interwen- 
cyi pruskiej. Są one dowo- 


dem radykalnej zmiany u- | łem przedstawicieli Spółek |]ożom otaczając trybunę. | osoby te oddać do rozporzą- 
sposobienia szerokich|2 różnych stron kraju, na ļ| Ostatni, przy dźwiękach | dzenia oddziału karnego. 


Policya była posłuszna i w 
nocy dostawiła 42 osoby, z 
których 22 z więzienia, a 20 
wywleczono z łóżek. Na 
rozkaz rotmistrza o Świcie 
za miastem wykopano długi 
rów, poczem wyprowadzo- 
no wszystkich 42 więźniów 
i ustawiono w jednym sze- 
regu. Przybył następnie 
sam rotmistrz; na rozkaz 
jego brano z szeregu po pię- 
ciu więźniów, związano im 
w tył ręce i przyprowadzo- 


którem miano radzić, w ja- 
kiej formie i jakie Kółka 
zakładać należy. 

Naprzód tedy p. Stefan 
Jankowski zapoznał słucha- 
czów z historyą, urządze- 
niami i zasadami działania 
Kółek w W. Ks. Poznań- 
skiem i Galicyi; potem p. 
Maks. Malinowski odczytał 
ustawę, opracowaną przez 
ludzi rzeczy świadomych, 
przy współudziale prawni- 
ków warszawskich. Potem 


wspaniałego marsza Soko- 
łów, wyszedł pluton sztan- 
darowy, niosąc piękny pro- 
porzec ze srebrnym soko- 
łem, rozwijającym skrzydła 
do lotu. Widok był wspa- 
niały. Drużyny sokolskie 
salutowały, publiczność ob- 
nażyła głowy. Po honorach, 
oddanych sztandarowi, na 
trybunę wstąpił druch, se- 
kretarz stowarzyszenia, 
Brzostowski i donośnym 
głosem odczytał z pergami- 


warstw ogółu polskiego i 
z tego względu na zaznacze- 
nie zasługują. 


Kółka włościańskie. 


Od lat 40 istnieją Kółka 
włościańskie w Poznań- 
skiem, od dwudziestu kilku 
— w Galicyi. Jest ich obe- 
cnie w jednym kraju kilka, 
w drugim kilkanaście setek, 
należy do nich członków 
kilkanaście i kilkadziesiąt 


tysięcy. Galjcyjskie zdzia- | potoczyły się żwawe i dość | nu akt założenia stowarzy- | no nad rów, gdzie kazano 
łały więcej, głównie w cza- | długie rozprawy, których | szenia. Po nim wyszedł na |im klęknąć z twarzą zwró- 
sach ostatnich, ale poznań- | przytaczać nie _ możemy. | mownicę założyciel i prezes | cong w stronę rowu. Na ko- 


e 


mendę v. Sieversa rozlegała 
się po za plecami klęczą- 
cych salwa i wszyscy pię- 
ciu, w oczach pozostałych, 
oczekujących swojej kolei, 
zwalali się do rowu. Rot- 
mistrz zbliżył się do rowu i 
gdy spostrzegł, że któryś 
daje jeszcze znak życia, do- 
bijał go z własnego rewol- 
weru. 

W ten sposób rozstrzelano 
wszystkich 42. Rotmistrz 
zmęczył się w końcu dobija- 
niem rozstrzelanych i kazał 
zastąpić się otaczającym go 
oficerom, ci jednak odmó- 
wili spełnienia rozkazu, na- 
wet pod groźbą rozstrzela- 
nia ich samych. Po egzeku- 
cyi rotmistrz telegrafował 
do jen. Orłowa, który wów- 
czas był naczelnikiem wy- 
prawy karnej w prowin- 
cyach nadbałtyckich o nie- 
posłuszeństwie oficerów, 
którymi byli Rosyanie, jen. 
Orłow uznał jednak postę- 
powanie ich za prawidło- 
we. 

Autor listu wzywa w koń- 
cu oficerów tych, ażeby je- 
żeli sumienie im pozwala, 
zaprzeczyli opisowi powyż- 
szemu. 

Można tu dodać, że nazwi- 
sko v. Sieversów znane jest 
w historyi Rosyi. Upamię- 
tniło się ono już za czasów 
Suwarowa. 


Spisek na papieża. 

Jeden z korespondentów 
donosi, że w Rzymie i we 

łoszech rozeszła się po- 
głoska, o wykrytym jakoby, 
a wymierzonym przeciw pa- 
pieżowi spisku anarchistów, 
którzy mieli postanowić 
wykonanie zamachu na 10 
z. M., podczas uroczystości 
beatyfikacyi św. Bonawetu- 
ryw bazylice św. Piotra. 
Uroczystość minęła spokoj- 
nie a więc pogłoska pomno- 
żyła tylko kolekcyę dawniej- 
szych zapowiedzi zamachów 
na Papieża, które ~ zjawiają 
się za każdym razem ilekroć 
w Watykanie odbywa się ja- 
kaś uroczystość. Na każdy 
przypadek jednakże policya 
włoska  przedsięwzięła 


wskutek owej pogłoski 8u-. 


rowe środki ostrożności 0- 
koło Watykanu i wewnątrz 
kościoła św. Piotra a nie- 
którzy sądzą,że tylko dzięki 
właśnie tym nadzwyczaj 
energicznym zarządzeniom 
anarchiści zaniechali swego 
zamiaru. 

Powód do zarządzeń po- 


licyjnych, miały dać listy 
donoszące, że anarchiści 
francuscy wyjechali do 


Rzymu w celu zamordowa- 
nia papieża. W Watykanie 
nie chciano wierzyć tej po- 
głosce, jednak policya nie 
zaniechała środków ostro- 
żności. 

Anarchiści francuscy, we- 
dług  wersyi powyższej, 
mieli wydać ludziom, prze- 
znaczonym do wykonania 
zamachu, polecenie, aby 
spełnili go we wnętrzu ko- 
ścioła św. Piotra, ażeby nie 
chybili właściwego celu, jak 
się to stało podczas zama- 
chu na parę królewską w 
Madrycie. Niedoszli wyko- 
nawcy zamachu mieli sta- 
nąć dla niepoznaki w trzech 
rozmaitych hotelach rzym- 
skich, a w celu jeszcze le- 
pszego zatarcia śladów za- 
pisać się na listach hotelo- 
wych pod przybranemi na- 
zwiskami z dodatkiem tytu- 
łów hrabiego, margrabiego, 
księcia itd. ; 

Policya włoska ma posia- 
dać w ręku opis trzech męż* 
czyzn i jednej kobiety, na- 
leżących do spisku. Kobie- 
cie owej miała przypaść 
bardzo oryginalna rola: oto 
podczas uroczytości w ba- 
zylice miała udać zemdle- 
nie, ażeby odwrócić uwagę 
tłamów na chwilę, potrze- 
bną do wykonania zamachu. 


ZAWIADOMIENIE 


członków Stow. XX Pol. w 
Ameryce. 
Niniejszem zawiadamia się, 


że roczne posiedzenie Stow. Księ- 
ży Pol. w Ameryce nr. 6 odbę- 
dzie się d. 29, a wgzlędnie 30 li- 
pca 1906 r. w plebanii ks. pra- 
łata D. Majera w St. Paul, Minn., 
na które to posiedzenie uprasza 
się wszystkich księży członków 
Stow. dla ważności spraw przed= 
sejmowych. - 
Ks. Jan Stan. (iuzdek, 
sekretarz, Browerville, Minn. 


KORESPONDENCYE. 


SUMMIT, N. J., 20 lipca. 
Proszę Szanowną Redakcyę o za- 


mieszczenie w łamach ''Gazety 
Polskiej'” niniejszej korespon- 
dencyi: 


Dnia 24 czerwca z Soboty na 
niedzielę miało miejsce u nas 
wielkie nieszczęście, o którem do 
dziś zapomnieć nie możemy. 
Przywiózł tu Franciszek Grabow- 
ski swoją siostrę do familii, któ- 
ra jej zrobiła miejsce u pewnej 
pani. Po trzech dniach pobytu 
tamże Maryanna Grabowska, czy 
to przez nieświadomość czy też 
przez zapomnienie nie zakręciła 
rury gazowej, kładąc się Spać; 
nazajutrz już ją znaleziono pra- 
wie bez życia. Przywołano do- 
ktorów, potem i księdza irlandz- 
kiego; ci co mogli czynili, aby 
ją przywołać do życia, lecz 
wszystko daremnie, Maryanna 
Grabowska umarła. Grosza na 
pochowanie zmarłej nie było ża- 
dnego, ponieważ nieboszczka do- 
piero w tem miesiącu przybyła z 
Polski, a brat jej był bez grosza, 
więc postanowiliśmy zbierać 
składki. Polaków w tem mieście 
nie wielu, więc trudno nam było 
zbierać potrzebną sumę, ale 
wszystko poszło nam gładziej, 
bo ksiądz Irlandczyk tutejszej 
parafii podarował plac cmentar= 
ny i mszę Św. odprawił darmo. 

Ofiary na ten cel złożyli: Aleks. 
Zalewski $5, Marcin Olber $5, 
Piotr Pupek $3, Jan Osmulski $2, 
Antonina Łunczeńska $1, Mary- 
anna Tofel $1, Anna Kruc $i, 
Anna Juzczak $l, Agata Krajew- 
ska $i, Anna Staczyk $i, Juli- 
anna Gołębiewska $1, Fr. Glazik 
$1, Wł. Baczkowski 75c, Jakub 
Patykowski $2, Teofil Borkow- 
ski $2, Maryanna Bednarska $i, 
Eleonora Bednarska $1, Eleono- 
ra Furmańska 50c, Katarzyna 
Śliwińska 50c, Franciszka Buko- 
wa 50c, Stanisława Marcinkie- 
wicz 50c, Stanisław Osmulski 
25c, Józef Augustyniak $1, Fran- 
ciszek Welc 50c, Józef Dombrow= 
ski 50c, Leon Przyjemski 50c, 
Franciszek Andrzejewski 50c, 
Andrzej Trawieński 50c, Bonifa- 
cy Purzycki $1, Andrzej Kowal- 
ski $i, Goot Albert $1, Józefa 
Radomska $i, Stanisława Soli- 
wodzka $1, Dominik Pupek $1, 
Franciszka Majeska $1, Andrzej 
Lewandowski $i, A. F. 50c, 
Piotr Łunczeński $1, Michał Nie- 
liwodzki 25c, Franciszka Kowal- 
ska 5c, Ludwika Sianda $i, 
Franciszek Karpurski $1, Stani- 
sław Sladecki $i, M. I. 70c, pe- 
wien Irlandczyk $1. Razem $53.50. 
Z tego zapłaciliśmy za trumnę 
$30, za karawan $10. Grabarzom 
$4, za powozy $4.50, pozostałe 
zaś $5 daliśmy na mszę św. w 
tutejszej parafii. Wszystkim ofia- 
rodawcom  zasyłam trzykrotne 
Bóg zapłać. Aleks. Zalewski. 


PARK YELLOSTONE. 

Jest to najpiękniejsze miejsce 
dla turystów i jedno z najpięk- 
niejszych miejsc na kontynen- 
cie amerykańskim. 

Tylko koleją można się dostać 
do tej okolicy, zwiedzanej licznie 
przez turystów, a po drodze wi- 
dzi się przecudne krajobrazy. 

Bardzo niskie ceny w obydwie 
strony jazdy do tej okolicy są 
całe lato na kolei Union Pacific 
i jej liniach bocznych. 

Po bliższe informacyę co do 
cen i mapę z widokami parku 
Yellostone, zgłoście się do: 

W. G. Neimyer, G. A., 
112 Jackson blvd., Chicago, ill. 


Nowe książki 
do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 3x5 cali, 568 
stronic, wyraźny druk na 
pięknym papierze, No. 277, 
cena 

ANIOL Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, okładki okute w koło 
brzegów blaszką niklowaną 
i z klamerką, rozmiar 3x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 279, cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików. oprawna 
bardzo pięknie w miękką 
skórkę, z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami i z kla- 
merką niklową, na wewnę- 
trznej stronie okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana rozmiar 34x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 460, cena $1.75 

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w twardą skórkę, z wy- 
ciskami na frontowej okładce 
wyzłacane brzegi i tytuliki 
z wyzłacaną klamerką, roz- 
miar 3x44 cala, 448 stronie, 
wyraźny diuk na pięknym 
papierze. No. 480, cena  $1.35 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 

z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 


60e 


75c 


pppoe No. 465, cena 


WIANUSZEK 


WIANUSZEK 


532 Noble st., 


miar 34x5 cali, 576 stronie, 
wyraźny druk na pięknym 
apierze, No. 416, cena 


do nabożeństwa, piękna o- 

rawa twarda skórkowaozdo- 
bita złotemi wyciskami, z 
klamerką. wyzłacane brzegi 
Coś niebywałego. (No. 480), 
Cena 


nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką skórkę, z wy- 
złacanemi wyciskami, tytu- 
likami i brzegami, z niklową 
klamerką, na wewnętrznej 
stronie okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar2łx4 cale,448stronic, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 460, cena 


nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką, na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy, z po- 
złacany m wizerunkiem Ohry- 
stusa Pana, rozmiar 28x4 
cale, 448 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 465, cena 


$1. 
ANIOŁ Stróż albo książka do 


51.35 
ANIOŁ STRÓZ albo książka 


85 


$1.40 
ANIOŁ Stróż albo książka do 


62.00 
CANTIONALE Ecclesiaticum, 


ksiożka dla księży i organi- 


stów, zawierająca wszystk 


ie 


pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo- 
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła- 
dzę kościelną, wydanie naj- 


nowsze, drukowana zdoln 


ie 


dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty- 
tulikami i brzegami, cena $4.50 


CHWAŁA Bożu, zbiór nabo- 


żeństwa katolickiego, 7a- 
wierający w sobie modlitwy 
do Mszy, Spowiedzi i Ko- 
munii św., do Najśw. Maryi 
Panny, do Świętych Pań- 
skich, modlitwy na  głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, ozdo- 
bnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami 
i brzegami, z niklową kla- 
merką, na wewnętrznej stro- 
nicy: okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 23x4 cale, 272 stro- 
nic wyraźny druk napięknym 


M bierze, Ño. 465, cena $ 
DZI 


NNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego, 
z dodatkiem pieśni, gorzkich 
żali i nieszporów, ozdobnie 
oprawna w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 34x54 cala, 640 stronic, 


* wysaźny druk-dla starszych 


osób, piękny papier, No. 


416 cena 


do nabożeństwa ku chwale 
Bożej i czeti Niepokalanej 
Panny Maryi, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką. na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
słusa Pana, rozmiar 3x4} 
448 stronic, wyraźny druk 
na pięknym i mocnym pa- 
pierze, No. 465, cena 


moją! książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
ozdobnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami, 
z niklową klamerką, na we- 
wnętrznej stronicy okładki 
krzyżyk z perłowej macicy 
z pozłacanym wizerunkiem 
Chrystusa Pana, rozmiar 
23x4 cale, 820 stronic, wy- 
raźny druk na pięknym 


E pozostań 7% namı, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po- 
deszłym wieku, duży wyra- 
źny druk z dodatkiem pie- 
śpi, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star- 
szych. (408) Cena $ 
Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdobnie w skórkę oprawio- 
ny z wyzłacanemi tytulika- 
mi i EN Cena 

abożeństwa 

katolickiego ku czci Najów. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar.oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty- 
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan- 
Cena 


ny Ga K 
WIANUSZEK Nabożeństwa 


katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobrie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty- 
tulikami, z dodatk em pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 


WIANUSZEK Nabożeństwa 


katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie- 


„śni nabożnych do N. M. 


Panny. (410) Cena $ 
W. Dyniewicz 


2.00 


* 


$1.85 
MARYA Nasza Pomoc, książka 


82.25 
PANIE, wysłuchaj modlitwę 


82.00 


1.85 


85c 


40c 


75e 


1.00 
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Zawieszenie broni. 

WASHINGTON, 20 li- 
pca. — Posłowie państw 
Guatemala i Salwator wsie- 
dli wczoraj na okręt amery- 
kański Marblehead i wypły- 
neli na pełne morze celem 
prowadzenia układów poko- 


jowych. 
z Jeden z dyplomatów wa- 
szyngtońskich oświadczył 


pół żartem, że Roosevelt 
wydał nakaz, ażeby ten o- 
kręt tak długo nie powrócił 
do portu, dopóki posłowie 
nie podpiszą kontraktu po- 
kojowego. 


Ciekawe rozporządzenie. 


OYSTER Bay, N. Y., 20 
lipca.—P. Roosevelt wydał 
wczuraj zarządzenie niesły- 
chanej doniosłości. Oto za- 
rządził on, że przy wszy- 
stkich robotach dokonywa- 
nych przez kontraktorów 
przy okrętach lub budowach 
publicznych robotnicy mają 
pracować tylko ośm godzin. 
Jedynie w razach bardzo 
nagłej roboty reguła ta mo: 
że być przekroczoną i to tyl- 
ko wtedy, jeżeli rząd o tem 
uprzedzony zostanie. 


Dzieciobójcy. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
2X lipca. — Sekta religijna 
Holy Rollers  grasująca 
wzdłuż wybrzeży oceanu 
Spokojnego będzie ścigana 
przez władze z całą surowo- 
ścią prawa. Wykryto bo- 
wiem,że niektórzy członko: 
wie tej sekty zamieszkali w 
mieście Monrowia w Kali- 
fornii, mordują swe najstar- 
sze dzieci w myśli przyka- 
zań swej religii. 

Podwyżka. 


BOSTON, Mass., 20 lipca. 
— Właściciele wszystkich 
dużych fabryk tkackich w 
Nowej Anglii zgodzili się 
na przyznanie podwyżki 
swoim robotnikom od pier- 
wszego sierpnia. Formalna 
odezwa w tej kwestyi ogło 
szaąną została w New Hamp- 
shire i Maine, gdzie najwię- 
cej tkaczy pracuje. 


Gwałtowna burza. 

PITTSBURG, Pa., 19 li- 
pca. — Całą zachodnią Pen- 
nsylvanię nawidziły silne 
burze; spadające deszcze ró- 
wnały się gwałtownemu o- 
berwaniu chmur. W powie- 
cie Allegheny burza była 
szczególnie gwałtoną. Kil- 
ka strumieni i rzeczek tak 
wezbrało, że fabryki położo- 
ne nad ich brzegami trzeba 
było pozamykać, ponieważ 
woda wciskająca się do ich 
wnętrza, zalewała maszyny. 
W. kilkunastu miejscowo- 
ściach woda podmyła tor 
kolei Baltimore % Ohio. W 
całym powiecie rzeki i stru- 
mienie podniosły się o 5 do 
6 stóp, tamując wszystek 
ruch po drogach i ulicach. W 
Greenburg utopił się 6-le- 
tni chłopiec w strumieniu, 
który gwałtownie wezbrał. 


Pożar balonu. 


POTTSVILLE, Pa., 19 
lipca. — Mieszkańcy prze- 
straszyli sięniemało gdy spo- 
strzegli 400 stóp ponad zie- 
mią palący się balon. Po- 
żar zagrażał śmiercią Śmia- 
łym podróżnikom napo- 
wietrznym. George Phillips 
zbudował sobie balon. Gdy 
robił z nim próby, pozwalał 
mu się podnosić około dzie- 
sięć stóp nad ziemią, one- 
gdaj powtarzał te same do- 
świadczenia; stracił jednak 
kontrolę nad maszyną i ba- 
lon wystrzelił w górę jak 
z procy. W powietrzu nastą- 
pił wybuch gazoliny,od któ: 
rej zapalił się balon. Aero- 
nauta spadł wolno na ziemię 
wraz ze swoim pomocni- 
kiem, zanim płomienie mo- 
gły go dosięgnąć. 


Waryat mordercą, 


SCRANTON, Pa., 20 li- 
pca. — Straszna tragedya 
rozegrała się w Hillsdale 
domu dla obłąkanych, gdzie 
pewien waryat zamordował 
dwie kobiety i ciężko zranił 
dozorcę. 

Mordercą jest głuchonie- 
my Polak Ignacy Krew- 
zyp, którego nie uważano 


za niebezpiecznego. Praco- 
wał on wraz z dwiema ko- 
bietami,Anną Golden lat 52 
wdową i Anną Van Walen 
lat 58. Wszyscy pracowali 
pod nadzorem Richarda 
Davis'a, który na krótki 
czas wyszedł ze sali. Ko- 
rzystając ze sposobności, 
waryat pobiegł do kancela- 
ryi lekarza zakładowego, 
porwał długi nóż amputa- 
cyjny i uciekł po schodach 
na górne piętro. Davis 
widząc niebezpieczeństwo, 
puścił się w pogoń za wa- 
ryatem, gdy nagle tenże się 
obrócił i utopił nóż w pier- 
si dozorcy. Następnie wy- 
biegł na górne piętro i rzu- 
cił się na dwie kobiety. Pa- 
nią Golden pchnął nożem w 
piersi, a Van Walen w bok. 
Obie kobiety zmarły wkró- 
tce po otrzymaniu ran. 
Krewzyp liczy lat 351i jest 
najsilniejszym ze wszystkich 
pacyentów asylum. Ponie- 
waż nie uważano go za nie- 
bezpiecznego, używano go 
do pracy. 


Trzęsienie ziemi w Me= 
ksyku. 


ALBUQUERQUE. N. 
M., 20 lipca. — Z miejsco- 
wości Socoro przybyło tutaj 
mnóstwo zbiegów, którzy 
uciekają przed trzęsieniem 
ziemi, powtarzającem się 
codziennie od 2 lipca. 

Największe szkody wyrzą* 
dziło trzęsienie ziemi na 
przestrzeni 30 mil długiej, 
a 10 szerokiej, rozciągającej 
się od gór Ladrońskich na 
południowy wschód do So- 
coro, San Antonio i San 
Marcial. Każdemu trzęsie- 
niu towarzyszy silny grzmot 
podziemny, który słychać 
kilka mil daleko. 

Senor Baka, do niedawna 
dystryktowy adwokat w So: 
roco — przyjechał tu ze 
swoją rodziną. Powiada on, 
że ludzie opuszczają miasto 
każdym pociągiem, a któ- 
rzy nie mogą jechać kole- 
ją, uciekają na wozach. 
Około dwa tysiące ludzi o- 
bozuje pod namiotami i 
nikt nie odważy się wejść 
do domów z obawy niebez- 
pieczeństwa w razie trzę- 
sienia ziemi. Niemal każdy 
dom mieszkalny lub bizne- 
sowy został uszkodzony, że 
nie można go naprawić. 
W ostatnich dniach runęło 
mnóstwo domów. Najwię- 
cej ludzi ucieka do El Paso 
i Santa Fe. Trzęsienia są 
krótkie, lecz bardzo gwał- 
towne, wskutek czego zie- 
mia zapada się w wielu 
miejscach. Ponieważ brak 
jest żywności, pośród lu- 
dności panuje wielki głód. 
Wiele małych wiosek zni- 
knęło zupełnie z powierz- 
chni ziemi, jakby wpadły w 
wodę. 


EŃ 


Pogląd byłego oficera 
austryackiego na pancerz 
K. Żeglenia, 


Jako były oficer austrya- 
cki— będąc niejednokrotnie 
zapytywanym o zdanie i 
wydanie sądu co do wyna- 
lazku kulochronnego pan- 
cerza Zeglenia, oceniam 
wartość tegoż podług usług, 
jakie oddałby na wojnie. 

Broń palna jest do tego 
stopnia dziś udoskonaloną, 
że austryacki karabin, za- 
prowadzony w r. 1888 o ka- 
librze 11 mm., przebija na 
100 kroków 5 ludzi za sobą 
stojących, lub płytę metalo- 
wą 10 mm., grubą.W r. 1890 
zaprowadzono w  Austryi 
zamiast 11 mm. 8 mm. ka- 
liber, w celu zwiększenia 
pędu i siły kuli. Cel ten zo- 
stał rzeczywiście osiągnię- 
tym, a robione próby wyka- 
zały, że austryacki karabin 
8 mm. kalibru przebija na 
dwieście kroków deskę gru- 
bą 5 do 7 cali. 

Wobec takich rezultatów 
możemy sobie wyobrazić 
wojnę w przyszłości, tem 
więcej, jeżeħ weźmiemy 
pod uwagę, że dla każdego 
karabinu 500 kul jest w po- 
gotowiu trzymanych. Gdy- 
by dwie stotysięczne armie 
naprzeciwko siebie stały i 
przez jeden tydzień strzela- 
ły, musiałyby się nawzajem 
wystrzelać, gdyby na każde 
500 strzałów tylko jeden 
trafił. 


Uwzględniając to zdu- 
miewające udoskonalenie 
broni pałnej, uważano myśl 
o jakimś pancerzu kulo- 
chronnym za marzenie nie 
dające się nigdy urzeczywi- 
stnić; prób różnych było 
dużo, ale żadna nie prowa- 
dziła do pożądanego celu. 
Dopiero wynalazek Źegle- 
nia wzbudził w kołach woj- 
skowych całego Świata o- 
gólne zajęcie. Pokazało się, 
że tkanina jedwabna z 3 
mm. płytą stalową w śro- 
dku zabezpiecza zupełnie 
przeciw kulom karabino- 
wym na odległość 25 kro- 
ków. 

Wynalazek ten jest ogro- 
mnej doniosłości, tem bar- 
dziej, że waga pancerza w 
stosunku do usług, jakie 
byłby w stanie oddać, jest 
nadzwyczaj małą. Cały pan- 
cerz chroniący Piersi 1 
brzuch waży zaledwie 10 
funtów. Przepisowo spako- 
wany tornister i uzbrojenie 
żołnierza w czasie wojny 
waży w austryackim wojsku 
27 funtów, wziąwszy zaś 
pod uwagę, że żołnierz no- 
si przy sobie dużo rzeczy, 
które nie są niezbędne, są- 
dzę, że stanowczo mógłby 
10 funtów odłożyć na wozy 
furgonowe, a zamiast tego 
nosić ochraniający mu ży- 
cie pancerz, któryby go 
wcale nie obciążył. 

Naturalnie truduo byłoby 
wymagać od państ wa, aby 
całe wojsko było w takie 
pancerze zaopatrzone, bo 
koszt byłby to za wielki, w 
każdym razie jednak sądzę, 
że miałby takowy każdy 
oficer, jako najbardziej na- 
rażony (w czasie wojny wy- 
maga się od każdego dobrze 
strzelającego żołnierza, aby 
najwięcej do oficerów strze- 
lał). Również powinniby go 
dostać żołnierze używani 
do poszczególnych poleceń, 
u. p. wedety, patrole it. p. 

Z doświadczenia wiado- 
mo, że na 100 kul zabijają- 
cych 98 trafia w piersi i w 
brzuch, a tylko dwie w gło- 
wę, to znaczy, że wobec u- 
życia pancerza byłby żoł- 
nierz od śmierci prawie zu- 
pełnie ubezpieczonym. 

Cena pancerza wynosi dziś 
tylko $25.00, a to przecież 
nawet dla prostego żołnie- 
rza, nie jest niedostępną su- 
mą i z pewnością wielu żoł- 
nierzy w razie wojny o taki 
pancerz samychby się po- 
starało. 

Byłem trzy lata w szko- 
łach wojskowych i 10 lat 
czynnym oficerem austrya: 
ckim i sądzę, że wszystkie 
koła wojskowe wynalazek 
ten z entuzyazmem powita- 
ją. Rosya wykupiła patent 
od wynalazcy za 30,000 rub. 
aby go, w swojej armii za- 
prowadzić i spodziewamy 
się, że wkrótce pancerz Že- 
glenia rozpowszechni się 
po całym Świecie. 

Jan Bartmański 
nadporucznik 73 pułku pie- 
choty w Austryi. 


Z OSAD POLSKICH. 


Stevens Point, Wis. — 
Wypuszczono tutaj na wol- 
ność Andrzeja Okoniew- 
skiego, który był oskarżony 
o sprzeniewierzenie sumy 


31,000. 


lacrosse, Wis. — Trzy- 
letni synek p. Antoniego 
Karpińskiego, Bernard po- 
parzył się śmiertelnie. Dzie- 
cko wywróciło na siebie ko- 
ciołek z gorącą wodą i od- 
niosło takie poparzenia, że 


zmarło w godzinę później. 


Watertown, Wis. — Millie 
Szerbut, 17letnia wychowa- 
nica Józefa Walczaka, u- 
trzymująca swój interes p 
n. 525 Barclay ulica w Mil- 
waukee utopiła się w rzece 
Rock. Ciało jej wydobyto 
w kilka minut później. 


Detroit, Mich — Podczas 
pracy w fabryce Detroit 
Carriage Co., niejaki K. 
Barowski przez nieuwagę 
włożył rękę między tryby 
maszyny, skutkiem czego 
przyprawił się o ciężkie ka- 
lectwo. Leczy się w szpitalu 
Panny Maryi. 


Shamockin, Pa. — Pol- 
ska rodzina Berchloc wraz 
z trojgiem dzieci zatruła 
się grzybami, których sami 
sobie uzbierali i ugotowali 
i sami siebie dobrze uraczy- 
li. Według orzeczenia do- 
ktora, prawdopodobnie oj- 
ciec z dziećmi wróci do 
zdrowia, lecz co do matki 
zachodzi wąpliwość. 


Cleveland, O. — Laura 
Wejrowska umarła na za- 
trucie krwi w szpitalu Cha- 
rity. Zatrucie spowodowa- 
nem zostało stąpieniem na 
zardzewiały gwóźdź, któ- 
rym młode dziewczę zraniło 
noge. 

Dunkirk, N. Y. — Jan 
Sulczyński palacz w heblar- 
ni Nowaka i Fafińskiego 
przy Roberts Road został 
boleśnie poparzony przy 
pracy. Gdy napełniał piec 
pod kotłem wiorami, nastą: 
pił wybuch. 


Buffalo, N. Y. —W fa- 
bryce stali West Seneca po- 
niósł śmierć Ż9letni Kre- 
smonowicz. Pracował on ja- 
ko palacz w fabryce Lacka- 
wanna Steel Plant i śmierć 
zaskoczyła go, gdy otwierał 
automatyczne drzwi do pie- 
ca, które ugodziły go w gło- 
wę, kładąc go trupem na 
miejscu. 

Odbyło się tu poświęcenie 
gmachu Domu Polskiego. 
Była to uroczystość wspa- 
niała, gdyż wzięły w niej 
udział liczne towarzystwa 
polskie z Buffalo i okolicy. 


Erie, Pa. — Józef Ha- 
jewski, robotnik zginął 
straszną śmiercią pod koła- 
mi wagonów kolejowych. 
Hajewski próbował przeleźć 
pod wagonami kolei Lake 
Shore na drugą stronę 
krzyżówki na Holland st., 
gdy nagle pociąg ruszył, a 
koła odcięły Hajewskiemu 
głowę. Ludwik Wajton ze- 
brał składkę i postarał się 
o pogrzeb dla zmarłego. 

Poniatowski, Wis. — Nie- 
znani napastnicy uczynili 
napad na polską plebanię. 
W nocy około 15 minut po 
pierwszej dano najpierw 
dwa strzały z rewolweru do 
plebanii, następnie rzucano 
kamieniami w okna, w 
których powybijano szyby, 
a wreszcie podłożono dyna- 
mit, który eksplodując, 
zrządził nieco szkody w bu- 
dynku. Napastnicy uciekli 
i dotąd nie zostali wyśle- 
dzeni. 

Worcester, Mass. —Pani 
Dubińska, licząca lat 33, u- 
siadła wraz z kuzynem swo- 
im na poręczy ganku i roz- 
poczęła rozmowę. Tymcza- 
sem poręcz załamała się i 
oboje spadli z wysokości o- 
koło dwudziestu stóp. Du- 
bińska niebezpiecznie się 
poraniła, kuzyn zaś nie od- 
niósł żadnego uszkodzenia. 


St. Paul, Minn. — Robo- 
tnik Jan Jucewicz, pracują- 
cy przy budowie nowego 
auditorium, spadł z wyso- 
kości 76 stóp. Doznał cię- 
żkich obrażeń głowy i ple- 
ców, ale żyć będzie. 
Batavia, N. Y. — Dwóch 
drabów obrabowało polskie- 
go emigranta Józefa Ra- 
dziewicza, który przybył tu 
z Pittstonia, Pa. 


Pittsburg, Pa. — Syn i 
córka obywatela Leśniow- 
skiego na pikniku w parku 
West View wypadli z łódki 
do wody i utonęli. 


Wilkes Barre, Pa. — Ks. 
Klonowski, proboszcz przy 
kościele Najśw. Maryi Pan- 
ny, w myśl rozporządzenia 
władzy kościelnej zniósł 
dział kobiet w śpiewie chó- 
ralnym. 

Lorain, 0. — Dwunasto- 
letni Ludwik Dobros, ba- 
wiąc się fuzyą w towarzy- 
stwie dwóch swoich przy- 
jaciół, spowodował wy- 
strzał, który trafiwszy go 
w serce,zabił go na miejscu. 


STRASZNE są członki 
ludzkie, gdy je ból pognie i 
powykrzywia, ale najstra- 
szniejszemi są wtedy, gdy 
ten ból zwie się reumaty- 
zmem. Czy i ty cierpisz na 
niego? Używszy ''Kotwi- 
cznego Pain Expelleru” do- 
znasz natychmiastowej ulgi. 
Tylko 25 i 50 centów za bu- 
teleczkę. 


Z INDIANA HARBOR, IND. 

W Indiana Harbor nagle zaszła 
zmiana proboszcza. wskutek cze- 
go podobnej zmianie również ule- 
gły parafie w Whiting i Ham- 
mond. To nowe rozporządzenie 
ks. biskupa Alerding wielce obu- 
rzyło parafian w Indiana Harbor, 
bowiem na żaden sposób nie 
chcieli przyjąć na nowo przezna- 
czonego im proboszcza, ks. Ka- 
hellek, z Hammond. Indianahar- 
borczycy wysłali komitet do bi- 
skupa i energicznie przeciwko 
zarządzonej zmianie zaprotesto- 
wali. Dowiedziano się również, 
że to ks. Kahellek głównie przy- 
czynił się do nagłej zmiany w 
trzech parafiach, gdyż koniecz= 
nie chciał zostać proboszczem 
nowej parafii nad jeziorem Mi- 
chigan. Ks. Kahellek wpłyną! na 


biskupa i ten ostatni uczynił 
zadość życzeniu proboszcza z 
Hammond. 5 


Po wyjaśnieniu biskupowi ca- 
łej sprawy przez komitet z India- 
na Harbor, biskup Alerding po- 
nownie zamianował ks. A. A. 
Stachowiaka proboszczem w ln- 
diana Harbor, a ks. Kahellek 
l ks. Budnika pozostawił na 
dotychczas zajmowanych probo- 
stwach. Zatem nie będzie żadnej 
zmiany i wszystko pozostanie, 
jak pierwotnie rozporządzono. 

Po opuszczeniu posady wikare- 
go w Michigan City, ks. Stacho- 
wiak zamianowany został wika- 
rym ks. Budnika w Whiting; 
następnie proboszczem w Indiana 
Harbor, potem proboszczem w 
Whiting i znów proboszczem w 
Indiana Harbor i to wszystko 
miało miejsce w przeciągu dwóch 
tygodni. Tuszymy, że ostatnie 
rozporządzenie ks. biskupa nie 
zastanie naruszone. 


Część listu, 


«Nigdy nie będę w sta- 
nie znaleźć dosyć odpowie- 
dnich słów na wyrażenie 
mej wdzięczności. Byłam 
nadzwyczaj i bardzo osła- 
bioną i chorą i nie mogłam 
znaleźć lekarstwa, któreby 
mnie uczyniło napowrót sil- 
ną i zdrową. Trinera Ame- 
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina był jedynem lekar- 
stwem, które mi pomogło. 
Jest ono, zaręczyć mogę, 
bardzo dobre, najlepsze; 
daje apetyt i odbudowywu: 
je całe ciało. Gdy i kiedy 
tylko będziemy w stanie 
przemówić kilka słów na 
tegoż dobro, uczynimy to 
chetnie’. To jest częć listu 
pisanego do fabrykanta. 
przez Niostrę Marye Donate 
z Drussilla, O. I znowu list 
ten udowadnia, że Trinera 
Amerykański Eliksir Go- 
rzkiego Wina, to kordyał, 
na którym polegać zawsze 
można, we wszystkich wy- 
padkach poszukiwania za 
zanikłą siłą i czerstwością 
ciała. Kobiety blade, choro- 
wite, nie mogą znaleść nic 
lepszego ; jest ono wskazane 
we wszystkich wypadkach 
chorób organów trawienia i 
krwi. Nieczysta lub wycień* 
czona krew jest jedyną 
przyczyną osłabienia. Ten 
kordyał odmładza krew, 
czyni ją bogatą i silnąi w 
ten sposób daje ciału nową 
rzeźkość. Do dostania w a- 
ptekach lub u fabrykanta 
Jos. Iriner, 799, So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Pau C. H. Beataon. R. Ber 622, (Chieago, 
Ill.. wysyła kopię cennej recepty DARNO. 
Czytajcie co on powiada: 

Przed kilkn laty odałem sią do starego kraju 

i zasiągnąłem porady ułynnego lekarza, który 
mnie wyleczył. Cierpiałem przez kiika lat na 
nerwowość t ogólne osłabienie i bez żadnych 
akutków używałem rozmaite lekarstwa. Receptą 
na lekarstwa, które mnie wyleczyło, mam LEE 
tąd u siebie, a wiedząc z doświadczenia, jak 
tradną jest rze'zę wyleczyć sią w tym krajo, 
postanowiłem pomagać innym i katdemn kto do 
mnie napisze, połlą w lacie kopią tej cennej 
recepty darmo. 

y Jesteście rłab! | nerwowi, czujecie się 
u. 

1 


mięć, 


a wyń! 
myślicie, śe niema lekarstwa, którnhy w a 
mogło. Tak myślało wielo, którzy nałochali mej 


mnie wyle- 
czyło. Ale ku mej wielkiej radołci czu aig 
obecnie zupełnie zdrowym, ra co zasyłamm panu 
serdeczne podziękowanie. Może pan używać mo- 
jego nazwiska, jeżeli sobie pan tego życz 

Jeet to tylko jeden z wielu listów akian. 
nych, które otraymaiem, i mogą śmiało powie- 
dzfeć, że każdy list, chwalący to lekarstwo, na- 
desłana mi aiw gene. j j 

Wyślę każdemu kopię tej samej recept 
pa LARD informacrami dacia: ko uwaa 
trzebuje i domnie napisze Możecie się x nią udać 
do apteki, a przyrzadzą wam to lekaratwo tanio 
lub my wam je w Chicago przyrządzimy, według 
zyczenia. 

Nic nie wysyłam na C. O. D., an! też nie mam 
zamiaru zmusić was podstępem, żebyście mi 
płacili za rzecz, której nie chcecie kupić. Jeżeli 
przekonacie sią o mojej nienczciwości, to ogłoście 
mnie jako oszusta w gazecie. Adres: C. H. 
RENTSON B. Box 622, Chicago, III. 


—— 
NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
~ wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYK DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, å S. Sth, Bklyn, New York. 


| (fountain Pen' albo złoty łańcunze 
| DARMO l opłacamy przeesikę Nie obawiajcie, 


NOWA KSIĄŻKA 
Z pod prany “Gazety Polskiej” wyszła 
nowa książka pt. 


LITURGIKA 


czyli 
Wykład Obrzędów Kościoła Katol. 


podług dzieła ks, Innocentego Frenkla 
streścił i do użytku szkolnego zastosował 


, Ks Tomasz Kowalewski 
Kanonik Katedralny I Dziekan Płocki. 
Dosłowny przedruk z wydania trzeciego 
z 28-ma illustracyami. 


Ceqa w twardej oprawie 30c. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, II. 


ZEGAREK NA CAŁE ZYCIE. 


Prawdziwy 14k złotem mapet- 
uapełniany regarek wewnątrz 
rwarancym wybita i ate 
rancyą na 30 lat przez fabry- 
kantów. Wygląda i neai się tak 
samo jak prawdziwy złoty ze 
zarek, ale jest allnicjazy I za- 
opatrzuny w dwie silne koperty, 

ba z otwartym c;ferblatem, 
piękniegrawirowanY lubgłiadki 
s z pięknym amerykańskim wer- 
kiem. niklowym i drogiemi kamieniami, ailna 
sprężyna, wszelakie rozmiary. Fosyłamy ekspre- 
sem C. (2 D, do obejrzenia, a gdy się wam epo- 
doba, zapłacicie agentowi 65 95] koazta przensłki. 
Kto wyślę pieniadze. naprzód otreyma piękny 
łańczuszek DARMO. a oprócz tego 


piekne piórc 
u krem 


to nie żaden humbug Ten sam zegarsk z werkiem 
Elgin kosztuje $20U więcej. Piszcie dokładnie co 
chescie. CROWS JEWLERY (0 dept. 159- 168 
E RANDOLPH st., CHICAGO, ILL. Aug. 19 


Jesteś Chory? 


Nie biera daremnie lekaratwa! Przekonaj nię 
naprzód. co ci dolega. a staniesz mię w ten apoaób 
twoim własnym lekarzem. Przysilj nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adrrzsm. rałączając 
równocześnie trzy dolary ($8.00! za ŚR 
a my odeślemy Ciz powrotem wrnik mikroako- 
nicznej i chemicznej egraminacvi twego moczu, 
śliny itd. zt teg poamnin zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się x niej możeaz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo É 

Sztab naszega leczniczego zakładu składa się z 
AEDA IEE N nsjpraktycznlðjszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, Wykoztaicunych w naj 
lepe<ych szkołach w Europie 1 w Ameryce, po- 
siadających najlepaza dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla teg za każdy nasz 
czyn dy nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszeg:: vzczególnege systemu. 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciata: 

Nocz: Napełnij jedną małą £ uncrową butelkę 
twoim mocaem. pierwezym rano oddanym, za 
mknij dobrze korkiem i odeślij do naa w małem 
pudelku expresem zgóry upłaconym. 

Ńlimy. Napluj do matei szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam sposób jak mocz, Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 
ZEE 


U 17 Kamientach 
Zegarek Kolejowy. 


Paient"wany regolator, 
nakręczny frzankiem, 
ro miar mązki lub 
damski. 18 karatowy 
€zyniam złotem napel- 
niany koperia pięknie 
gruwerowana. 
AÀ czas doskonale | jest 
specyalnie 


OWA P=TRŻEHUJĄ- 
CA DORREGO ACH 
Ka. GWARANTOWANY 
NA 28 LAT SPECTAL- 
Lai NA OFERTA: Posyłamy 
zegarek pod jakimko wiek adresem C. 0. D. 
$ 5.761 konsia przesyłki, £ prawem uprzednie 
go zezzamine"ania, W rizia nie znalezienia go 


madawalnia/ ym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA | 
| teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 


MIĘTAJŻE będziesz musiał za taki sam sega 
rek zap'acić $ 265.00 w )nnem miejscu. B. 


zO 
Piskag 14 X. EkuTEM KRYTY ŁAKCUCA I ERR- | 
LO 


ARMO x każdym zegarkiem. KXCELKIO | 
WATCH CO.. KOO Canral Bank Bldg., CHICAG6. 
(Aug. 19.) 


rzyma | 


ut 
rzez SŁI ZRĘ koLE. 1 


3KŁAD ZAŁOŻONY 1881 R., 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Frauklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


dujlepezy, prawdziwy ger szwajcarski. 

==; Edamski Í sor REMY 
ali" A 1 eor entok 

ser roślin enszatelski I Limbu.ała. 
Lranówicki (PN wrz 
<-lumi, Wentfalskie szynki. 

Wadzone | marynowane wgzorze. 
Malandzkie aztokfiaze, anchoriea. 

-owe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
orawdziwe francuskia sardyny i azam piniany 
Prancuski groch, najlepszą 6*4 

Niemieckie szparagi, kra”aną tadbi. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą ptzenną. 
Nzjl-pazy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne 
4srzę tatare aną, kaszę OwsIanĘ. 

pa tatarczaną make ryżową. 

*wiese orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 

Suwseże orzechy, migdały, cytronat. 

-n"mOne gruszki, wiśnia. prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlenezą Vanila czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt migany: 
Prewdziwą kawą Java, MoŚla 1 Rio. 
Prawdziwą tahakg do zażywania Loobak'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempla. 

Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki. ) 
Swieże ciemię warzywowe. aiemię trawy. 


| Slemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 


i 


kowe, fako í wezalkia inne towary korsennea. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 


cię z każdej Choroby 
swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
iwszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 


ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 
DR. F. J. KALLMERTEN, 


Toledo, O. 


- Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


nych firm. 
FABRYKUJEMY 


| IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbatę rosyjską róż- i 


NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 


Zwracamy uwagę Bran. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabak! do zażywania, ma- 
| szynki do papierosów gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
. t d. 


bibułkę I t. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES £ TRACK M). 779 METANET AVE. O4ICA60, ILLINOJS. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT 1 DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych I Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 


h a takte aprawy apadkowe i plenipotencyjne, m 
jac p w różnych krajach. JE IA 


przedstawiciel 


ch 


informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach | do wszystkich krajów, weding praw 


miejac 


owych. 


Adres: 401 FILLMORE AVE., BUFFALO, X. Y. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


CUDOWNĄ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY 


a wyślemy wam 


NOWOŚĆ 
ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle religijnem, 

Jest to obraz religijny nio- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem dek e. 1 ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktóruego podo- 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości | 28 
ca'i długości, osadzony jest 
w auchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fl- 
gury, SWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nie- 
pokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Nleþins z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane Í pięknie pomalo- 
wane. Figury te umleszczona 
są w pięknej skrzynce, wybi- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie- 


kiego, różowego, białego łt.d. Skrzynka sama zaś znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowane 84 prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za fiigurami znajduje się tło z najlepszego materyału uastrojone liczne- 


mi, rzęsistemi, złotemi gwiazdeczkami. 


Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej famllijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud anł pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą- 


da świeżo i czysto. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, we za nakręceniem, 
m 


wygrywa pieśni święte, pięknym, 
wogóle być może. 


ośnym i tak słodk 


tonem, jak to 


Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 


nych od pracy chwilach. 


Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 


zwyczaj niskiej. 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Dla tych, którzy nie chcą 


muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 
Cena tylko $4.00 


Ig" Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 


Blę w drodze nie potłuką. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. HAMLIN AVE., 


CHICAGO, ILL: 
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SAZETA POLSKA- 


CC DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 
Jak postąpić z sianem 
leżącem długo na de- 


Dłuższy okres deszczów 
w czerwcu dużo psuje wcze- 
śnie koszone siana. Zatem 
obowiązkiem rolnika jest o- 
bejrzeć się za środkami, z 
pomocą których czy to zmo- 
czone wskutek deszczów 
siano, czyto siano z zamulo- 
nej przez wylew wody traw, 
naprawić pod względem pa- 
stewnym. 

*W pierwszym rzędzie ka- 
żde siano takie trzeba wysu* 
szyć doskonale i tylko do- 
skonale suche brać na wozy 
i w suche złożyć miejsce. 

Dalej siano takie przed 
użyciem na paszę trzeba 
przemłócić na przewiewnej 
bojowicy i przetrząść na- 
stępnie widłami lub pro- 
żkiem od grabi. 

Siano takie zachować na- 
leży tylko dla starszego in- 
wentarza, zwłaszcza dla 
wołów opasowych lub robo- 
czych, nigdy dla krów lub 
dla koni. 

Ponieważ siano to nie jest 
dostatecznie pożywne, prze- 
to trzeba obok niego poda- 
wać inwentarzowi zawsze 
potrosze zdrowo sprzątnię- 
tego siana. 

Koniecznem jest wreszcie 
obok takiego siana zadawać 
bydlęciu sól, raz, aby uzu- 
pełnić wyługowane zeń 
przez wodę aromatyczne, że 
tak powiemy, korzenne, a- 
petyt dodające części, to 
znów, aby poprawić smako- 
witość siana, pobudzić tra- 
wienie i podnieść przemia: 
nę materyi czyli obieg krwi 
i soków, aby szybciej usu- 
nąć z organizmu szkodliwe 
materye, jakie z sianem te- 
go rodzaju dostały się do 
niego. 

Zle dosuszone lub sku- 
tkiem powodzi z łąki zamu- 
lonej pochodzące siano, jest 
ubogie w materye mineral- 
ne, stąd wypada obok niego 
dodawać do paszy także fo- 
sforanu wapna do 31) gra- 
mów na dzień na wyrosłą 
sztukę bydła. 

Bardzo złe siano można 

spasać jedynie jako sie- 
czkę, którą paruje się przed 
zadaniem bydłu lub też pa- 
rzy ukropem np. gorącym 
wywarem. 
* Powyższych słów kilka 
niechaj jako przestroga 
przy suszeniu siana posłużą 
dla tych, co z ''osiwiałem"' 
od deszczów sianem zbyt 
spieszą pod dach, sądząc, 
że je uchronili przed zgu- 
bą. Siano takie lepiejby 
zgniło na łące, niż służyło 
na pokarm drogocennemu 
nieraz inwentarzowi! 


m 


Praktyczne wskazówki 
dotyczące hodowli krów. 


Chcąc mieć prawdziwą ko- 
rzyść z krów dojnych, nie- 
koniecznie potrzeba spro- 
wadzać za drogie pieniądze 
krowy zagraniczne, ale mo- 
żna wyhodować je u siebie. 
Praktycznie karmić, odpo- 
wiednio wybierać do hodo- 
wli cielęta od krów mle- 
cznych, zdrowych, po buha- 
ju rasy mlecznej; od małe- 
go karmić je pokarmami 
zdrowemi, posilnemi, a mo- 
żra się w niedługim czasie 
dochować krów pięknych i 
wysoko mlecznych. 

Nie można zaprzeczyć, że 
rasa i krew szlachetna ma 
wpływ na mleczność krowy, 
lecz i z polskiej rasy krowy 
na silnym karmie dają nie- 
raz mleka do 10 litrów 
dzienie. 

Cielęta w parę tygodni po 
urodzeniu łatwo już poznać 
można, czy warto zostawić 
do hodowli: w parę bowiem 
tygodni całość _ cielaka 
przedstawia, czy nie jest 
szczupłe i nie kaleka. Cielę- 
ta od młodych jałowie pier: 
wsze powinny ssać matki 
przez 2 tygodnie; po dwóch 
tygodniach, jeżeli zostawio- 
ne są do hodowli, trzeba 
poić je z ręki. Cielęta od 
krów starszych po urodze- 
niu od razu poić z ręki. 
Pierwsze mleko zwane siarą 
z wymienia wydoić i cie- 


płem napoić cielę. Uważać 
tylko, aby się cielę u kro- 
wy nie przessało, a pojone 
z ręki, nie było przepojone. 
Cielęta do hodowli najlepiej 
zostawiać wczesne, urodzo- 
ne w marcu, późne zaś są 
do hodowli delikatniejsze 1 
zatem trapią je muchy. 

Wszystek inwentarz po 
winniśmy sie starać trzy- 
mać w budynkach czystych, 
widnych, z dostatkiem po- 
wietrza, umiarkowanie cie- 
płych. Letnią porą, bardzo 
rano, cielęta wypędzać z 
budynków na ogrodzone 
koszary, aby się przez parę 
godzin na świeżem powie- 
trzu wybiegały; zimą zaś, 
bez względu na ciepłostan, 
codzień w pogodę w godzi- 
nach południowych. Mło- 
dzież starsza również przez 
parę godzin powinna być w 
ogrodzeniu na powietrzu. 
W czasie słoty bydła się nie 
wypuszcza. 


W budynkach, gdzie in- 
wentarz stoi na nawozie, 
powinno być sucho; mło- 
dzieży nie trzymać na pod- 
łodze, tylko na podściele; 
nawóz zawsze równać, za: 
ścielać suchym podściołem, 
a jeżeli jest mokry, przed 
podściołem posypywać go 
torfem. 

Budynki inwentarskie po- 
winny być odpowiednio 
wysukie, z dobrą polepą i 
przewiewem, Omiatane z 
kurzu i pajęczyny, przy- 
najmniej raz na rok bielo- 
ne wapnem; z oknami z ca- 
łemi szybami, otwierane na 
zewnątrz; żłoby do zadawa* 
nia paszy najlepiej przeno- 
śne, z leżącemi drabinami, 
zawsze czyste, gdy zbrudzo- 
ne zaś bielone wapnem i 
myte ługiem. Futryny przy 
drzwiach z nieostrymi, lecz 
okrągłymi kantami i niski- 
mi progami. Drzwi przed 
wypuszczaniem inwentarzy 
na zewnątrz przypinane ha- 
czykami do słupków, lub do 
ściany. Ludzie przy inwen- 
tarzu powinni być łagodni i 
aby pod żadnym pozorem go 
nie bili. Krowy dojne mo- 
gą stać wiązane przy żło- 
bach na podłodze łub po- 
sadzce; nawóz mokry pod- 
miatany i z pod krów uprzą* 
tnięty; pod przedniemi no- 
gami powinien być suchy 
podściół. Krowy należy czy- 
ścić starannie zgrzebłem i 
szczotką. Dojenie krów po- 
winno się odbywać w ró- 
wnych odstępach, o jednej 
godzinie, spokojnie, bez ha- 
łasu i śpiewu dojek, gdyż 
krowy nerwowe, podczas 
ich doju, nie znoszą krzyku 
i wszystkiego mleka nie od- 
„dają. Mleko wydajać z wy- 
mion do ostatniej kropli — 
raz dlatego, że ostatek mle- 
ka jest najtłuściejszy, po- 
wtóre, że krowa nie wydo- 
jona do ostatka, prędko się 
zasusza. Krowy przed do- 
jeniem powinny być nakar- 
mione i obrządzone, po 
skończeniu zaś doju, okna 
od światła pozasłaniać i dać 
krowom: możność przespać 
się w spokoju i przeżuć 
zjedzone pokarmy. 

Karmić krowy dosyć jest 
trzy razy w równych odstę- 
pach dziennie i poić je raz 
jeden wodą wystałą, nie z 
lodem; sól zadawać raz na 
tydzień, po 6 łutów na 
sztukę. W czasie gorąca 
dobrze jest krowy w czy- 
stej wodzie kąpać, lecz po 
kąpieli, dopóki nie obeschną 
i nie odpoczną, nie doić. 


Jeżeli krowy cały rok 
karmione są z ręki, wy- 
puszczać je codzień przy- 
najmniej na godzinę na spa- 
cer; jeżeli zaś latem chodzą 
na paszę, pędzone daleko, 
to ujemnie wpływa na wy- 
dajność mleka. 


Utrzymywany w ten spo: 
sób inwentarz karmiony 
zdrowemi pokarmami, nie 
podlega chorobom płucnym 
i innym  przypadłościom 
Gdyby się ukazała w stadzie 
jakaś sztuka smutna, z bra- 
kiem apetytu, która chu- 
dnie i kaszle, lub też z in- 
nemi oznakami choroby — 
sztukę tę zaraz wyłączyć ze 
stada, postawić osobno i le- 
czyć. Stado strzeżone od 


sąsiedniej zarazy, samo z 
siebie nie podlega żadnym 
chorobom i chorobliwym 


przypadłościom. 


Czy chcesz żyć długo? 


Jakkolwiek nikt nie pra- 
gnąłby dożyć wieku Metu- 
zala, to jednak od czasu, 
gdy De Soto bezustannie 
poszukiwał '' Fontanny Mło- 
dości”, było pragnieniem 
każdego, zbliżającego się 
do kresu życia ludzkiego na 
ziemi, aby znaleść środek 
do przedłużenia życia. Mo- 
żna to uczynić, jeżeli się po- 
łączy regularny sposób ży- 
cia z Severy Balsamem ży- 
cia. Przez 25 lat lekarstwo 
to leczyło zatwardzenie, dy: 
spepsyę 1 niemoc ogólną i 
przywróciło zdrowie i siły 
słabym i schorowanym. Se- 
very Basam życia jest pra- 
wdziwym Eliksirem — na 
dowód zapytajcie wszy- 
stkich, którzy go używali. 
keguluje on nieporządki 
trawienia, daje dobry ape- 
tyt i oczywiście przedłuża 
życie. Cena 75e. Dostańcie 

o dziś od swego aptekarza 

ubod W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, lowa. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powleściowe | inne, wydaje salą na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieśclowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich mlejacowości. 
Pierwazy Rocrnik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocne] oprawie, ozdobiony 5i 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 

wygrany, Dwaj susiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

| wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto sig Nań 
apuńci, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polekich — ludowych, 
obraaków historycznych, baśni i wiele 31 GO 
opisów roxmaitej treści. Cena . . ®i. 
Nzósty Hoczalk Tygodnika Powieściewo- 

RZONSESI Zawiera: Walka o millony ezyji 

Rudzina Lanauierów; Leśny młyn nad Czernają; 

Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek; 

Ułicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w baczce; Majster 1 czeladnik; Werbeldomowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóx; Koziołofiarny; 

Kuźma Jeż; Renegat; Jahmużna i przypowieść 

© pnzenicy; Opewieści stepowe. Ktoby się 

en e Walka naśmierć $! U0 

iżycie ;Złapałaję; Pożarnamorzn. Cena 1. 
Niódmy MKoczalk Tygodnika Powieściowa- 

Naukonoego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum/f, 

Kamiński, Stanisiaw młody Pustelnik. Wiesłiaw 

zk leczenia wodą ka. 8 Knelppa, Kościuszko 

pod Racławicanii. Purła Genui, Boha- 1 00 

terka z powstania 1863 r. Cena . . $ . 
Ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naa- 

kowego, w mocnej opam zawiera: Jan III 

Sobieski czyli ślepa niewolnica z 8ziras, Pomo- 

ezanla w Gęqnawie, Barnaba Fafoła ) Jóxio Groj- 

neszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
sA o walecznym Stasiu i o pięknej Annlce, 

Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 

Koń woziwody. Eriążą Adolf I bogini szczęścia. 

Ktoby sią apodztawał, Osadnicy u śródeł rzeki 

Bunquehanna, Sejm pijacki, Tropia wieża, Nowe 

suknie  hrabiowskie. O leniwym $i 00 

parobko, Rekrut, Cana . . . 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pomieściowo- 

Naukowego. Zawiera: Blada brabina, powieść 

po Jerzego F. Barna, w trzech tomach, ozdo- 

tona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Kózia 
czyli Zwyciąstiwo Wiary Katolickiej. Powieść 

a obecnego czasu. Surdut i Siermiega. Obraz 

ladowy w 3 aktach ze śpiewam|!, — Heród Baba, 

Krotochwila w 3 aktach przez A. X. Zdziebłow- 

skiego. Nowelki Amerykańskia. Tłómaczył 

g angielukiczo C. W. Dyniawicz. — Nieszczęśliwe 

Dy, kamedya w trzech aktach ze śplewami i tań- 

cami, napisał S prawdsiwego zdarzenia A. 8, 

Zdziebłownki. — Uliczn'k Paryski, komedya w4 

aktach z (francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 


odznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dziesiąty Hocznik Tygudaika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank! 
w dusyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem nu kmiecia, papugi naszej 
babuni, A piekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima ama Toaat polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie krójewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże ei CoO 
na | dzia | na morza. Cona . . . . @1. 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYTŻRZYCH _HOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŃCIOWO-NAUKOWKGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
nyłkę opłaci na Rxpreas off'nie. — 2' Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc 
półrocznie lub kwarta'nie na “Gazetę Polską." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje alę na to, aby "Gazeta Pclska' była 
zapłacona za Catrik z góry. “Gazeta Polska" 
koastuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żędającym, m nie przysyłającym 
pirez: posyła ają tylko Teden numer 
na okaz. 


W. DYWIEWICZ, "tei, 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze bez 
żadnej korzyści, abizM pn to- 
atrach gdy możesz sam mieć te- 
atr w domu. Piszdo mnie a di- 
staniosz darmo katulog naj- 
większyzh sztuk na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 1027 W. 19ih St., Chicago, III. 


DARMO. | 


Lekarstwo dla 
mężczyzn darmo. 


Leczenie mężczyzn, wycieńczo- 
nych Syfilisem i Gonoreg. 

Następującą znakomitą ofertą daje 
czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mich. 

Kompania zobowięzuje salę posłać bez- 
płatnie swoje lekarstwa każdemu cier- 
piącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągliwości w młodym wieku 
cierpl na nerwowość, upadek sił I utratę 
męzkości. 

Lekarstwo nasze poślemy zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nle prosimy; 
ruzem z lekarstwem prześlemy wam szcze- 
gółowe objaśnienie jak takowe używać. 

Tysiące !udzi w obecnej chwili cierpi 
z powodu chorób wenerycznych. Choroby 
te można wyleczyć. Nasze lekarstwo dla 
mężczyzn bezwarunkowo | skutecznie 
wyleczy na zawsze. Macie obecnie sposo- 
bność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze- 
konać się o wielkiej jego wartości i sile i 
wzmocnić wasze ciało bez najmniejszych 
wydatków. Możecie się leczyć sami w 
awoim domu. 

Po wszelkie szczegóły piszcie pod adre- 
sem: Interstate Remedy Co., 1017 Luck 
Building, Detroit, Mich. Lekarstwo dla 
mężczyzn wyślemy Wam odwrotną po- 
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze- 
ayłkt. Żadnych pieniędzy za lekarstwa 
lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowa 
będziecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Listy adresować: Interstate Remedy Co., 

1017 Luck Building, Detroit, Mich. 
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Goldzier, Rodgers 8 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ E20 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


Każda pigułka 
moal taką ( 
nazwę EW" 
wystrzegajcla się 
naśladowaletw. 


Na sprzedaż we 
wszystkich apiekaGA. 


CAPSULES 


Kto chce łatwo zarobić 
>< > pieniędzy z: 


żąda 
wielkiego ilustrowane- 
ga cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych ,sreberchiń- 
akien, przedmiotów mu- 
zycznych Í części ze 
garka I narzędzi, któ- 


re wysyłam darmo i sam przesyłkę o 
płacam. EJ 
Europe—Austria ~ Galicia. 


ULICA ZIELONA 8 
F. Pamm, W KRAKOWIE. 


Pszezoły to pieniądz. 


Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wazelkiem! 
przyborami. Książka z instrukcyami 1 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie et, Chicago, III. x) 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze takte można przysłać przes Money 
Order, Kxprese, Chek lub Reg'stered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
godniu) pocenie nóg rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą wof itd. nie askodząc waszemn zdrowiu 
— jeźli uzytą jak przepisane, 

Jeżeli macie Jaką Inną chorobe to napiszcla do 
nae a my chętnie odpiszemy ! doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigałki macie używać. Pa- 
rada darmo. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E.P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemiet 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


BYYWWANRA YW AR WA 


Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


QAM możerz 
KI wyleczyć sę 
ze złych I zasta- 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do: 
kładny sadresa | 
znaczek 2c., a o- 
trzymarz książe: 
czkęą, klóra ci po- 
da aposób 
Jak hyć pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wazystkie choroby po- 
$ chodzące z żołądka | nirczyntej krwi. 
Jak natrzymać wiony od nypadania i 
Jak nabyć piękne I bujne w ~y na łysej 
głonie. 


Nie zwlakaj, plag dziś, załącz 2 een- 
tową markę na adres: (Oct b) 


J. M. Rutkowski, ' 
73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y. 3 


TAK JAK ZADARMO! 


Jazda do Hamburga, Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze. 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczymmy za zadowolenie. 
Piszecie po informacyę do 

International Shipping Office 
5 Clinton st., blisko Houston st., 

New York City. 


FARMY! 


Szanowni Rodacy: — 

Poco macie swoje życie marnowcć po 
kopalniach ł fabrykach, jeżeli możecie 
być samł swojemy bosamy mam setki 
uprawnych Farm z budynkami, które 
was zawsze zadowołnią. Lasy z dużem 
twardem drzewem, budynki, loty, ogro- 
dy w Green Bay, wszystko sprzedaje po 
jak najtańszej cenie. Proszę się zgłoaić 
jak najprędzej. Wasz rodak i sługa. [31] 


John A. B. Olejniczak, 
1280 Crooks st., Green Bay, Wis. 


W drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski i 
Angielsko-Polski 
English-Polish 
Al 
Polish-English 
Dictionary 


Nowe 

Wydanie 
Rozmiar 
6x4% cala 
Zawiera 
830 stronie 
Wyraźny 
Druk 
Piękny 
Papier 

TWARDA 

OPRAWA 


Złocone 
Tytuliki 
Cena $2.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ili. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmalte Futra | Kożuchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznege 
szycia, a także czapki i rękawice. Ku 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOUBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois 


A A a ed ad SA SE E 


Jeśli zamierzasz sobie 
kupić dobrą harmonike, 
skrzypce, basy lub klar- 


net, to nam przyślij że * 
markę po nasz katalog. 
Nalepinski Mdse. Co. 
925 N. Francisco St. 
Chicago, Ill. 


Fast through train service to all points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hills, Salt Lake City and the 
Pacific Coast on the West, and north- 
ward to St. Pau), Minneapolis, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste. Marie, 


The Bestof Everything, 
W. B. KSISKERN, 
P.T. M. 


Chieago, JIL 


H. £ Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Įnsursæee Bldg. 
CHICAGO. 


ZŁOTY ZEGAREK i ŁANCUSZEK 
DARMO i piękne pióro natryskowe 


Prawdziwe czarna Parą Pióro 
Natryskkowe (Fountaln Pen), 
gwarantowane, koniec z nad 
zwyczaj trwałego metału.grubo 
posiacanę lk. złotem : w pude 
eczku ze ezprycką Pióro jest 
sprzedawane wszędzie po 0 
Przyślijcia nam adrea į 50c. a 
poślemy wam to pióro wraz z 26 
artykułam]! biżuteryj. które mo- 
tecie sprzedac pu 1Óc nztuka. 
- Gdy wam pesiemy za $2.50, za- 
trzymacie sobie 50c, a przyślijcie nam $2.00, a my 
wam poślemy darmo amerykański zagarek, gruba 
pozłanany, gwarantowany. fatrzyma czaa dobrze; 
zegarki męskie albo damskie, fańcunzek i plóro 
darmo. Damskie pióro perłowe albo łańcuszek z 
krzyżykiem zamiaat natrrakowegu pióra kto sobie 
życzy, za 50c, jakienadeśle, które otrzymacie z po- 
wrotem, gdy sprzedacie biżuteryę. at., 

Crown Jewerly Co. Dep.160. 163 X: Randolph 
Chirago, 11. (Aug. 19) 


rHAM 


posiadający dyplom naj-, 
glepszej szkółyżiekżadii 3 
“Bellevue Hospital Med-, 
Qical College” w New Yor- 

u, po odbyciu podróży i, 
wizytacyi różnych szpitali; 
jw Europie, rozpoczął na; 
fmowo swą wieloletnią pra>, 
pktykę i przyjmuje chorych, 
fu siebie oraz udziela rady, 
glistownie. 


Leczy wszystkie choroby zaatarzałe, jako to! 
(Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna 


|f boleści połogo 
ciele, różę, choro 
|cach. katar, 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją a 
r. 


śni 

y7 

Ju rady darma. Opiszcie chorobą, 
chorego, przyślijcie w ie 

Meers ta dostaniecie odpowiedź naychi- 
|] 


misat, czy choroba jest do wyleczenia Można! 
pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: d 


| DR. C. B. HAN: 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OMO. 


| Napiszcie do Dra. Ham. 
ý  Poradanie nie kosztuje. 


f 
(i 


MASZYNKI 


DO PISANIA. 


Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 


zadowolony. 
Cena maszynek jest następująca: 


Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn- 
ka 807 cena $5.00. Pieniądze należy po- 
syłać w liście registrowanym lub '*Money 
Order pod adresem: 

Eagle Suppły House 
531 Noble St.. Chicago, III. 


Grunta! 


Farmy! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszy we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye 1 przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESEHTI, WIS. 
PRZEZ 


50,000 «siazex DARMO 58g, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


J. 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 

Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te gruntu sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 


i. Stephenson Co. Wells, Mich. 


Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowany książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informncyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


P.A I, 


Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów <— 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 

oprawne osobno kosztują $2.00 
W twardej oprawie z wyciskanym tytu- $£ >» 
tulikiem na okładce $3.00 
Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłiwane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 


532 Noble street, Chicago, Illinois, 


$6.50 


DO POLSKICH. ROBOTNIKOW. 


Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie I swojej familil byt 
iffutrzymanie na starość, jeżelł chcesz być zamożnym I zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe | szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie I przepeł- 
nione miasta, a osiedlij się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu- 
blina w środkowym Wisconsin, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ- 
rzy Od nas grunta kupili, w kilku latach się dorublli, a dzisiaj są ząmożni, szczę- 
śliwi | nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupilł 
grunta w Wssplngton, Oregon, Missouri lob na południu a zwabieni zostali tam 
fałszywemi obietnicami t ogł szenlami, 

Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie | grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre I odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt i przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą, Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spieszcte się z zakupnem, zanim uajlepsze ziemie 
wybrane zostaną. Piszcie po opisy, mapy i informacye zaraz do właściciela. 


DNI. DUBRBEKNI, Dep. 5 
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, Ill. 


$100.00 UCIECHY ZA $1.75! 
ORACULUM 


-iezi 
Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!! 
Maszynka ta jes robiona elegancko z najlepszego metalu | drzewa. Rozmiaru 


| 10x10 cali t waży kilka funtów. 


Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami. 
Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nie znanych. In- 


"strukcye dodawane sẹ do każdej maszynki po polsku. 


Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie | użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość. 

Maszynki te są sprzedawane tylko przez naszą firmę po cenie $1.75. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Regtetrowanym liście 
pod adresem: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
1816 N. Hamlin ave., Chicago, HI. 
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GAZETA POLSKA- 


„HENRYK SIENKIEWICZ., 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
'Tom I. 
(Ciag dalszy.) 


— No, my swojaki — rzekł Maćko — 
z nami się nie będzie darł, a może jeszcze co 
z zastawu odpuści. 
— Może. Z nim, byle po dobrej woli, to 
jeszcze ze swego dołoży. Rycerski to opat, 
tóremu nie nowina helmem głowę nakryć. 
A przytem pobożny i bardzo pięknie odpra- 
wia nabożeństwo. Musicie przecie pamiętać... 
Jak ci huknie przy mszy, to aż jaskółki pod 
pułapem z gniazd wylatują. No, i chwała Bo- 
ża rośnie. 
— (o nie mam pamiętać! Przecie o dzie- 
sieć kroków świece tchem w otłarzu gasił. 
Zajeżdżałże on choć raz do Bogdańca? 
—A jakże. Zajeżdżał... Pięciu nowych 
chłopów z żonami na korczunkach osadził. 
I unas, w Zgorzelicach, też bywał, bo jako 
wiecie, on mi krzcił Jagienkę, którą zawsze 
bardzo nawidzi i córuchną ją zowie. 
_ —Dałby Bóg, żeby chciał mi chłopów osta- 
wić — rzekł Maćko. 
„ — O, wa! co tam dla takiego bogacza pię- 
ciu chłopów! Wreszcie, jak Jagienka go popro- 
81, to ostawi. 
fu rozmowa umilkła na chwilę, albowiem 
z nad ciemnego boru iz nad rumianej zerzy 
podniosło się jasne słońce i rozświeciło okolicę. 
owitali je rycerze zwykłem: ''Niech będzie 
pochwalony!” a następnie przeżegnawszy Się, 
poczęli ranne pacierze. 
Zych skończył pierwszy, i uderzywszy się 
po dwakroć w piersi, ozwał się do towarzy- 
Szów : 
— Teraz się wam dobrze przypatrzę. Hej, 
zmieniliście się obaj... Wy, Maćku, musicie 
wpierw do zdrowia przyjść... Jagienka będzie 
miała o was staranie, bo to w waszym dworze 
baby nie uświęci... Ano, znać, że wam szcze- 
brzuch tkwi między żebrami.. I dobrze nie- 
ardzo... 
Tu zwrócił się do Zbyszka: 
, — Pokaż-że się i ty... Oj, mocny Boże! Pa- 
miętam cię maleńkim, jakoś przez ogon źreba- 
om na grzbiet łaził, a teraz, wcioruaści, co 
za rycerzyk!.. Z gęby czyste paniątko, ale chłop 
pleczysty... Takiemu się choć i z niedźwiedziem 
rać... 
— Co mu ta niedźwiedź! — rzekł na to 
Maćko. — Toć młodszy był, niż dziś, gdy go 
ów Fryzyjczyk nazwał gołowąsem, a on, że to 
nie całkiem mu się spodobało, zaraz mu garścią 
wąsy wydarł... 
— Wiem — przerwał Zych. I potykaliście 
się potem, i wzięliście ich poczet. Wszystko mi 
rozpowiadał pan z Taczewa: 


— Wyszedł Niemiec z wielgim zyskiem, 
Pogrzebli go z gołym pyskiem, 
Hoc! hoc! 


I począł spoglądać na Zbyszka rozbawio- 
nemi oczyma, on zaś patrzył także z wielką cie- 
kawością na jego długą, jak tycaka postać, na 
chudą twarz z ogromnym nosem i na okrągłe 
pełne śmiechu oczy. 

- - O! rzekł: — przy takim somsiedzie, byle 
Bóg stryjkowi wrócił zdrowie — toinie bę- 

zie smutku. 

— Lepiej mieć wesołego somsiada, bo z we- 
sełym nie może być zwady, — odrzekł Zych. — 
A teraz posłuchajcie, co wam po dobremu i po 
krześcijańsku powiem. Doma dawnoście nie 

ylii porządków nijakich w Bogdańcu nie za- 
staniecie. Nie mówię w gospodarstwie — bo 
opat dobrze gospodarzył... lasu szmat wykar- 
czował i chłopów nowych osadził... Ale, że 
sam jeno czasem dojeżdżał, więc w spiżarni 
będą pustki, ba, i w domu ledwie tam ława ja- 

a jest — albo i wiązka grochowin do spania — 
a choremu potrzeba wygody. Więc wiecie co? 
jedźcie ze mną do Zgorzelic. Zabawicie jaki 
miesiączek, albo dwa, to mi będzie po sercu, 
a bez ten czas Jagienka o Bogdańcu pomyśli. 
Tylko się na nią zdajcie i niech was głowa 
o nic nie boli... Zbyszko będzie dojeżdżał go- 
spodarki pilnować, a księdza opata też wam 
do Zgorzelic sprowadzę, to się z nim zaraz 
porachujecie... O was, 
miała taki starunek, jak o ojcu — a w choro- 
bie babski ratunek, od innego lepszy. No! Mo- 
iście wy! uczyńcieże tak, jako was proszę. 

,  — Wiadoma rzecz, żeście dobry człowiek 
izawszeście tacy byli, — odrzekł z pewnem 
wzruszeniem Maćko — ale widzicie, mam-li 
umrzeć przez tę juchę zadziorę, co mi pod zio- 
brem siedzi, to wolę na własnych śmieciach. 


- Przytem w domu, choć ta człek i chory, to 


© niejedno się rozpyta, niejednego dopatrzy 
1 niejedno zładzi. Jeśli Bóg każe iść na tamten 
wiat — no, to niema rady! Czy przy większym 
starunku, czy przy mniejszym, jednako się nie 
wykręcisz. Do niewygód my na wojnie przywy- 
di. Miła i wiącha grochowin temu, co przez 
kilka roków na gołej ziemi sypiał. Ale za wa- 
Sze serce to wam szczerze dziękuję, i jeśli nie 
JA się wywdzięczę, to da Bóg, Zbyszko się wy- 
wdzięczy, 
-Żych ye Zgorzelic, który słynął istotnie 
z dobroci ; uczynności, począł znów nalegać 
1 prosić, ale Maćko się uparł: kiedy umierać, 
to na własnem podwórku! Cniło mu się oto bez 
tego Bogdańca całemi latami, więc teraz, gdy 
granica Już niedaleko, nie wyrzeknie się go za 
nic, choćby to miał być ostatni nocleg. Bóg ła- 
skaw i tak, że mu choć pozwolił tu się przy- 
wlec. 
Tu roztarł pięściami łzy, które wezbrały 
mu pod powiekami, obejrzał się wkoło i rzekł: 


Maćku będzie dziewka ' 


— Jeśli to już bory Wilka z Brzozowej, to 
zaraz po południu dojedziem. 

— Nie Wilka z Brzozowej, jeno ninie opa- 
towe, — zauważył Zych. 

Uśmiechnął się nato chory Maćko i po 
chwili odrzekł: 

— Jeśli opatowe, to może kiedyś będą 
nasze. 

— Ba! dopieroście mówili o śmierci, — za- 
wołał wesoło Żych, a teraz chce wam się opa- 
ta przetrzymać. : 

— Nie ja przetrzymam, jeno Zbyszko. 

Dalszą rozmowę przerwały im odgłosy ro- 
gów w boru, które ozwały się daleko przed ni- 
mi. Zych wstrzymał zaraz konia i począł słu- 
chać. j 

— Ktoś ci tu chyba poluje — rzekł. — Po- 
czekajcie. 

— Może opat. Toby dobrze było, żebyśmy 
się zaraz spotkali. 

— Cichajcie-no! 

Tu zwrócił się do orszaku. 

— Stój! A 

Stanęli. Rogi ozwały się bliżej, a w chwil- 
kę później rozległo się szczekanie psów. 

—- Stój! — powtórzył Zych.— Ku nam idą. 

Zbyszko zaś zeskoczył z konia i począł 
wołać: 

— Dawajcie kuszę! może zwierz na nas wy- 
padnie! wartko! wartko! 

I porwawszy kuszę z rąk pachołka, wsparł 
ją o ziemię, przycisnął brzuchem, pochylił się, 
wyprężył grzbiet, jak łuk, i chwyciwszy palca- 
mi obu rąk cięciwę, naciągnął ją w mgnieniu 
oka na żelazny zasta wnik,zaczem założył strza- 
łę i skoczył przed siebie w bór. 

— Napiął! bez korby ci napiął! — szepnął 
Zych, zdumiony przykładem tej nadzwyczaj- 
nej siły. 

— Ho, to morowy chłop! — odszepnął 
z dumą Maćko. 

Tymczasem rogi i granie psów ozwało się 
jeszcze bliżej, aż nagle po prawej stronie boru, 
rozległ się ciężki tupot, trzask łamanych krzew 
i gałęzi — na drogę wypadł z gęstwiny, jak 
piorun stary brodaty żubr, z olbrzymią, ni- 
zko pochyloną głową, z krwawemi oczyma 
i wywalonym ozorem, zziajany, straszny. Tra- 
fiwszy na wyrwę przydrożną przesadził ją je” 
dnym skokiem, upadł z rozpędu na przednie 
nogi, ale podniósł się i już, już miał skryć się 
w gęstwinie po drugiej stronie drogi, gdy nagle 
zawarczała złowrogo cięciwa kuszy, rozległ się 
świst grotu, poczem zwierz wspiął się, zakrę- 
cił, ryknął okropnie i runął, jak gromem ra- 
żony na ziemię. 

Zbyszko wychylił się z za drzewa, napiął 
znów kuszę, i zbliżył się gotów do strzału, 
ku leżącemu bykowi, którego zadnie nogi ko- 
pały jeszcze ziemię. 

Lecz popatrzywszy chwilę, zawrócił spo- 
kojnie do orszaku i zdaleka począł wołać: 

— Tak dostał, aże gnojem popuścił! 

—A niechże cię! — ozwał się, podjeżdżając 
Zych: — od jednej strzały! 

— Ba, blisko było, a to przecie okrutny 
pęd. Obaczcie: nie tylko żelezce ale i brzechwa 
całkiem mu się schowała pod łopatką. 

— Myśliwcy muszą być już blisko; pewni: 
kiem ci go zabiorą. 

— Nie dam! — odpowiedział Zbyszko: — 
na drodze zabit, a droga niczyja. 

— A jeśli to opat poluje? _ 

— A jeśli opat, to niech go bierze. 

Tymczasem z lasu wychyliły się naprzód 
psy, których było kilkanaście. Ujrzawszy zwie- 
rza, rzuciły się na niego ze strasznym harmi- 
drem, zbiły się na nim w kupę i niebawem po- 
częły się między sobą gryźć. 

— Zaraz będą i myśliwi — rzekł Zych. — 
Ot patrz! już są, jeno dalej przed nami wypa- 
dli i nie widzą jeszcze zwierza. Hop! hop! by- 
wajcie tu, bywajcie!... leży! leży! 

Lecz nagle umilkł, przysłonił oczy ręką, 
a po chwili ozwał się: 

— Dla Boga! co'że to jest? Czym oślepł, 
czy mi się zdaje... 

— Jeden na wronym koniu na przedzie — 
rzekł Zbyszko. 

Lecz Zych zawołał nagle: Miły Jezu! dyć 
to chyba Jagienka! 

I naraz począł krzyczeć: 

— Jagna! Jagna!... 

Poczem ruszył naprzód, ale nim zdążył pu- 
ścić w cwał podjezdka, Zbyszko ujrza najdzi- 
wniejsze w świecie widowisko: Oto na chybkim 
srokaczu sadziła ku nim, siedząc po męsku, 
dziewczyna z kuszą w ręku i z oszezepem na 
plecach. W rozpuszczone od pędu włosy po- 
wszczepiały jej się chmielowe szyszki; twarz 
miała rumianą jak zorza, na piersiach rozcheł- 
staną koszulinę, a na koszuli serdak wełną do 
góry. Dopadłszy, osadziła na miejscu konia; 
przez chwilę na twarzy jej odbijało się niedo- 
wierzanie, zdumienie, radość — nakoniec je- 
dnak, nie mogąc świadectwom oczu i uszu za- 
przeczyć, poczęła krzyczeć cienkim, nieco je- 
szcze dziecinnym głosem: 

— T'atvlo! tatuś najmilejsi! , 

I w mgnieniu oka zsunęła się z konia, a gdy 
Zych zeskoczył także dla powitania jej na zie- 
mię, rzuciła mu się na szyję. Przez długi czas 
Zbyszko słyszał tylko odgłos pocałunków 
idwa wyrazy: Tatulo! Jagula! Tatulo! Jagu- 
la!” — powtarzane w radosnem upojeniu. ą 

Nadjechały oba poczty, nadjechał na wozie 
Maćko, a oni jeszcze powtarzali: *' Tatulo! Ja- 
gula!” i jeszcze się obejmowali za szyję. Aż gdy 
wreszcie mieli już do sytu powitań i okrzyków, 
poczęła go Jagienka wypytywać: 

— To z wojny wracacie? Zdrowiście aby? 

— Z wojny. Co nie mam być zdrów! A ty? 
A młodsze chłopaki? Myślę, że zdrowe? — tak? 


Bo inaczej nie latałabyś po lesie. Ale co-że ty 
tu robisz najlepszego, dziewczyno? 

— Przecie widzicie: poluję — odpowiedzia* 
ła, śmiejąc się, Jagienka. 

— W cudzych lasach? 

— (Opat dał mi pozwoleństwo. Jeszcze 
przysłał pachołków do tego uczonych i psy. 

Tu zwróciła się do swej czeladzi. 

— A odpędzić mi ta psy, bo skórę podrą! 

Poczem do Zycha: i 

— Oj, też rada jestem, rada, że was wi- 
dzę!... U nas wszystko dobrze. 

.— A jam to nie rad? — odparł Zych. — 
Dajże jeszcze dziewucho. pyska! 
. _I poczęli się znów całować, a gdy skończy- 
li, Jagna rzekła: ; 

— Do domu okrutny szmat drogi... Takeś- 
my się za ona bestyą zagnali. Chyba ze dwie 
mileśmy gnali, że już i konie ustawały. Ale tę- 
gi żubr — widzieliście?... ma on ze trzy moje 
strzały w sobie, a od ostatniej musiał paść. | 

— Padł on od ostatniej, ale nie od twojej: 
to ten rycerzyk go ustrzelił. r 
. _ Jagienka odgarnęła dłonią włosy, które się 
jej nasunęły na czoło i spojrzała bystro, lubo 
niezbyt życzliwie na Zbyszka. 

— Wiesz, kto to jest? — spytał Zych. 

— Nie wiem. 

— Nie dziwota, żeś go nie poznała, bo wy- 
rósł. Ale może starego Maćka z Bogdańca po- 
znasz? 

— Dla Boga! to Maćko z Bogdańca! — za” 
wołała Jagienka. 

I zbliżywszy się do woza, pocałowała Ma- 
ćka w rękę. 

— Toście wy? 

— A ja. Jenom na wozie, bo mnie Niemcy 
postrzelili. 

— Jakie Niemcy? przecie to z Tatary była 
wojna? Wiem ci ja to, bom się niemało tatula 
naprosiła, żeby mnie z sobą wziął. A 

— Była wojna z Tatary, ale my na niej nie 
byli, bośmy na Litwie przedtem wojowalizizja 
i Zbyszko. 

— À gdzie jest Zbyszko? 

—'['oś nie poznała, że to Zbyszko? — rzekł 
— ze śmiechem Maćko. 

— To jest Zbyszko? — zawołała;dziewczy- 
na, spoglądając znów na młodego rycerza. 

— A jakże! Dajże mu po znajcmości gęby, 
— zawołał wesoło Zych. ý 

Jagienka zwróciła się żywo ku Zbyszkowi, 
lecz nagle cofnęła się i zakrywszy ręką; oczy, 
rzekła: 

— Kiedy się wstydam... 

— My się przecie od małości znamy! — 
ozwał się Zbyszko. 

— Aha! dobrze się znamy. Pamiętam ci ja, 
pamiętam! Z ośm roków temu, przyjechaliście 
do nas z Maćkiem i nieboszczka matula przy- 
nieśli nam orzechów z miodem. A wy, jak 
jeno starsi wyszli z izby, zaraz mnie pięścią 
w nos, a orzechy samiście zjedli! 

— Nie uczyniłby on teraz tego! — rzekł 
Maćko. — U kaiazia Witolda bywał, w. Kra- 
kowie na zamku bywał, i obyczaj dworski zna. 

Lecz Jagience przyszło co innego do gło- 
“y zwróciwszy się bowiem do Zbyszka, spy- 
taia: 

— To wyście żubra zabili? 

— Ja. 

— Obejrzym, gdzie tkwi grot. 

— Nie obaczycie, bo mu się całkiem po- 
chował pod łopatką. 

— Daj spokój, nie prawuj się, — rzekł 
Zych. — Widzielim wszyscy, jak go ustrzelił, 
i widzielim jeszcze coś lepszego, bo kuszę 
w mig bez korby naciągnął. 

Jagienka spojrzała po raz trzeci na Zby- 
szka, ale tym razem z podziwem: 

—Naciągnęliście kuszę bez korby? — spy- 
tała. 

Zbyszko odczuł w jej głosie jakoby pewne 
niedowierzanie, wsparał więc o ziemię kuszę, 
którą był poprzednio spuścił, naciągnął ją 
w mgnieniu oka, aż zaskrzypiała żelazna obręcz, 
poczem chcąc pokazać, że ma dworski obyczaj, 
przyklęknął na jedno kolano i podał ją Ja- 
gience. ; . 

Dziewczyna zaś, zamiast ją wziąć z jego 
rąk, zaczerwieniła się nagle sama nie wiedząc 
dlaczego i poczęła zaciągać pod szyją zgrzebną 
koszulę, która się była od szybkiej jazdy po le- 
sie otwarła. 


X. 

Drugiego dnia po przyjeździe do Bogdań- 
ca, Maćko i Zbyszko poczęli rozglądać się po 
swojej starej siedzibie i wkrótce dostrzegli, iż 
Zych ze Zgorzelic miał słuszność, mówiąc, że 
z początku dokuczy im bieda niemała. 

Z gospodarstwem szło jeszcze jako tako. 
Było kilka łanów obrabianych przez chłopów 
dawnych, albo świeżo osadzonych przez opata. 
Niegdyś bywało w Bogdańca uprawnej ziemi 
daleko więcej, ale od czasu, gdy w bitwie pod 
Płowcami ród (Gradów wyginął prawie do 
szczętu — zbrakło rąk roboczych, a po napa- 
dzie szląskich Niemców i po wojnie Grzymali- 
tów z Nałęezami. żyzne niegdyś niwy bogdań- 
skie pozarastały po większej części lasem. Ma: 
ćko nie mógł sam dać rady. Próżno chciał przed 
kilkunastu laty przyciągnąć wolnych kmieciów 
z Krześni i puścić im ziemię za odsepy —ci bo- 
wiem woleli siedzieć na swoich własnych ''le- 
chach”, niźli uprawiać cudzy zagon. Przywa- 
bił jednak nieco ludzi bezdomnych; w różnych 
wojnach wziął kilkunastu jeńców, których po- 
żenił, osadził po chatach — i w ten sposób wieś 
poczęła się znowu dźwigać na nowo. Ale tru- 
dno mu to szło, więc gdy zdarzyła się sposo- 
bność zastawu, zastawił Maćko skwapliwie ca- 
ły Bogdaniec, mniemając naprzód, że możne- 
mu opatowi łatwiej będzie zagospodarować 
ziemię, a powtóre, że tymczasem jemu i Zby- 
szkowi wojna przysporzy ludzi i pieniędzy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


“NIGDY NIE ZAWIEDZIE” 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


Ks. Wm. Schuff, 413 Clinton Avenue, Newark, N.J. powiada: 

“Gomozo przyniosło zadziwiające rezultaty przy błogosła- 
wieństwie Boskiem.” 

Uczucie wyrażane tysiące tysięcy razy przez chorych 
i cierpiących. Poślij po mały pamflet zawierający podziękowa- 
nia zą lekarstwo ziół. Podziękowania te nadchodzą ze wazyst- 
kich prowincyi I powiatów Stanów Zjednoczonych. Adres 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Av. Chicago, III. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER*A KRÓLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ KKEW ZDROWĄ. 


CZNIEJRZĄ, jeżeli przyprowadzicie kraw do czysto- 
"ER ści, czerwoności i A A stanu, KAŻDA CHÓRO- 
A, BA RĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
~ wewnętrznie, wytwarzające czystą, zdrową i bogatą 


A SBB "BŁZ s krew. A lekarstwem na EMC 
>" z DR. BONKKR'A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
© WYTWARZAJĄ KREW. W i 
b, roroa WR Eazy 
vp “YCIODA $ 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie, Nerwowość otómeya itd. PRZY RACAJĄ 
E AJ 


, Beri 
WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


Leczą one wszelkie choroby. powstające z nincs tago 
1E: ne 


Coś niebywałego — u Michala Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


annn 


Elegancka Śpileczka do kranatu z Białem, emaliowanym Orem 
Polskim. szczero-złota, za 2.50 
TA BAMA z Krak arebra, za sa 
Złoty Pierścień z Polekim Herbem, pięknie emaliawany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyłi Wiaiorek z Białem Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na drugiej atronie gładki do monogram u, 
albo innego znaku., szczero-zioty za N.00 
DRUGI ttejazy takte złoty za 5.75 
Inna Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat s Oriem'Polskm 
lub Herbem Polskim za $3.75 
owyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O. 1). lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę, 
Pieczęcie dia Towarzystw wszelkiego kalunku. 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILLGSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WRZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz | Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Foflię pocztą zupełnie 
Darmo Lu. “Domowe Le- 
czanie razem z dokłedno- 
mi wskazówkami I apisemm 
mojej chi roby, każdej ko- 
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Hotes, aląsama w 
domu wyleczyć baz pomocy 
doktora. Nie mie będzie 
keastowałe spróbować te 
go leczenia, 4 gdybyń åa- 
lej chciała leczyć sią, to 
kosztuje tylko 1f eautów | 
tygodniowo. Leczenie nie 

rzeazkadza zwykłym gá- 
hidon, Ja nie nie aprze- > 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, © Co proszą. Lo- 
ozy stare i młode kobiety. 


Jeżcii się czniesa 
bardzo ociążałą, ohawiana 
sią słych naatępatw, mass 
bóle w 


bolesne peryody, wrzody 
lub naroaty — w takim 
rarie piss ĉe MRS. M. 
BUMMERB, NOTREDA 
ME, IND, U.R. A., a 0- 
<rzymącz borpłatna lecza: 
nie 1 dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie sestala wyleczonych. 


a PIRZ DU MNIk PU POLSKU, 
MATKOM LUB CÓKKOM objańnię bardzo proste “Domowe Lecseaie™' które prędko i napewn8 
leczyapławy, zieloną słabość! nieregularne lub bolesne paryody. Paxbęda esz ulg obawy. SAO ZELĄARINA 
wydatków : uchronisz się od watydn, ho nie potrzebujesz nikomu opowfadaź O awaj chorobie, 
Osiągniesz dobra tuszą ! zdrowie, 

W każdej miejecowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone za pomocą mojego spemonefo Laczenia'' | opa poig! cza, ża leczy ono niezawodnia 
wszystkie delikatnecharoby organów obiecych. wamacnia nadwyrężene ścięgna | mmuskużły | przywraca 
kobfstom eałkowite zdrowia, 

ne „Nian. — Szanowna Pani M. Hammers! Donośzę Fani, z wielką radością 

o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaa 

cztery lata. Pewnego razu wycz w "Ganecie Polskiej", e Pani lrkaretwach | lecvonin í czem. 

gisa byłam zdrową jak rybi. To tet dziękuja Pani sor- 

Gecznie ppro ogłosić to w gazecie Gla wiadomości wazystkich cjarpięcych kobiet, Z ssacun- 
anka 


ca M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową | aerdacanie 
Pani dziękują za wyleczenia mię z tej choroby Dokterzy hyji u mnie 10% razy | powiedzieli, że 
mam raka w sabia, w lewym bokon. To też dziękują Bogu, za tak dobrą RR jaką Pan 
jot! ych niewisat, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez @ lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko .oa, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestom zdrową ! wykonywam awoj 

racę | radzą każdej cierpiace! alostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pan 

ummors a mam nadzieję. bądzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z aracunkiem, 
ezczera przyjaniółka Emilia Klimek, 304 Lake Ave. 


ADRES: M rs, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 

jjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 

| rencyt w leczeniu rozmaitych cierpień 

| ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 

” niebezpiecznych chorób, którzy z 
|wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzu, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pelne wapół. 
ezucia Jego akuieczneść w leczenia Jest dowie» 
| dziona przez metki podziękowań od wdzięcznych 
jema pacyentów. Dr. Badger leczy waryntkie choroby skutecznie. Ńpocyalność jego Jest wl © 
j czeniu zaniarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła | kanałów 
n oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liszaji, parchów, wyrzatów, zaatarzałych ram, fwierzbne s| 
| wszelkich chorób pochodzących z krwi. Oa lecry z Jaknajleparymi skutkami wazelkie CHO- l 
s 'ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarrałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną nwa- g 
r ge na wszynikie CROROBY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) ;| 
,fleczy je prędke I akulecznie. Kio trzeba się watydzić, lecz leczyć natychmiaat, gdyż zauledba: '| 
mie wię uprowadza gorsze maatępatwa i złe ckutki na przyszłość. Katdy cierpiący powinien beze 3 
' zwłoczmie plaać do niego o poradę, niech opisze uweje cierpienia, poda uwój wiek i płeć I rałączy || 
N troszkę wioaów i 2 centowy znaczek pecztowy w liście a natychminatotrzyma PORADĘ DARNO, 
czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można plać po polska, słowacka, czeska, angialska „J 
' lub niemiecka. Adres; 7 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio 


PEPEPEM — m m m m m m m m m 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $i.0oo. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar l2x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.25. 
Jeżeli sią wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75¢ do $20.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresowa: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill 


8 
POSZUKIWANIA. 


foszukiwanin a wynoszące, więcej jak jeden 
cal druku, kosztnją na jeden ras M0 centów. 
gazy razy dolara. Poszukiwania tyczaca sią 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 
UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelników. aby 
ogłoszenia © podrukiwaniu osób pisali krótko Ł 
wyraża te taro ma przęnzłaść mie uczyni, 
ten nam zobie będzie winien. 


W 

Rutkowski Kazimierz, prze- 
ywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


OPŁATKI ołtarzowe świeże | czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran- 
ciszka Chojnackiego, 4724 Winchester 
ave. Chicago, 11l. (x) 


KTO chce nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC, 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


kurnik i Inne przybudowaola, 85 akrów 
uprawnej ziemi, reszta z drzewem bu- 
kowem, cena 7060. Przyjedźcie i kupcie, 
bo mosi być sprzedana zaraz. (80) 


Boduch, Edgar Springs, Mo. 
Bonczek Walenty poszuki 
wany jest przez swego brata Ale- 


ksandra Bonczka, So. Milwaukee, 
Wis. (30) 


FARMA na sprzedaż 120 akrów, 
40 pod pługiem, reszta las. Bu- 
dynki, maszyny, inwentarz, całe 
gospodarstwo, 2 miłe od miasta. 
8 mile od polskiego kościoła, 14 
mili od stacyi kolejowej, Można 
także wymienić za dom w Detroit, 
Piszcie do Kasper Kapała, Posen, 
Mi:h. 30) 

Stypa Franciszek poszuki- 
wany jest przez Franciszkę Stypę. 
przybyłą w tych dniach do Ame- 
ryki. Adres: Stefan Płaza, 1387—88 
Place, Chicago, III. (30) 


Nowak Józef poszukiwany 
jest przez Józefa Kamińskiego, 
ox 167, Worden, 111. (2) 


GRO3ERNIA i buczernia między 
licznie osiedlonymi Polakami, prze- 
ważnie z (alicyi, na biznesowej 
uicy, tanio do sprzedania. Adres: 
A. J. J. Jezefek, 29 Fenswick st, 
Lowell, Mass. 


B@ Stan. Meliński (?) ma 
pe” na ekspresie w Carbondale, 
a 


Juniewicz Adam  poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Wacława Juniewicza. Pochodzi 
z gub. wileńskiej. powiatu troc- 


kiego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam proszę zgłoić się pod 
ndresem: Wacław Juniewicz, 641 


E. J2 st, Erie. Pa. (32) 


CZY mówisz po angielsku? Jeżeli 
nie, to przeczytaj to uważnie. Bez 
względu gdzie mieszkasz, nauczymy 
ciebie po angielsku czytać, mówić 
i pisać. Przez rok będziemy wysełali 
lekcye pocztą. Wtedy choćby kto 
nie chciał nauczyć się musi. Powiedz 
znajomym co wyczyłałeś. Załącz 
dolara 1 pisz do Biuro ułatwiające, 
273 N. Centre ave., Chicago, Ill. (31) 


Nycek Andrzej, rodem ze wsi 
Podleszany, pow. mieleckiego, po- 
szukiwany jest przez swego ojca. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech się zgłosi do Józefu Ricia, 
Sault Ste. Marie, Steel Works, 
Ont. Canada. 


Żaczkowski Jan, rodem 


z gub. suwalskiej, poszukiwany 
jest przez swego krewnego, Piotra 
„aczkowskiego. Ore Hill, Conn. 


ORGANISTA świeżo przybyły 


z Polski, poszukvje posady. Inte-' 


resowani raczą się zgłosić do Stani- 
slawa Salamon, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


Jaźwieńscy Józef i Jukób, 
rodem ze wsi Symany w gub. 
łomżyńskiej, przebywający przed 
dwoma laty w Milwaukee, Wis, 
poszukiwani są przez swego brata, 
Józefa Jaźwińskiego, 175 Benwick 
st., Newburgh, N. Y. (81) 


©? GU a 
—AĄ 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzicon, jedyne humorysty- 
czne pismo połskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: x Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago, Ill. (31) 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— Matahi FRICI — 
X. PIOTRA ZKARGE. 
2 DODATKIEM 
Bześćdziesięciu sgeścia życiorysów BAwiętych 


wyjętych x knięgi Zywoty Świętych Ka. 
Stagraczy śakiego. 


QZDOUMI TO DZIEŁO UPiĘK- 
SEZONA JEST: 


Kilka sot ślicinami ||lustracynzni. 


TYLKO 
$3.50 


4 iltagrainanaymi talerwa y- 

ml sbrarkami i obejmuje 

gezmuke 2000 sireni uial- 
bug rmmiara 

W macaj ogran ka, wytiacza- 

m. wwa iyii | mar 
murawa brzegi. 


Ramiar PXI Waży 9 funtów 


Prrysyłający ua ią księgę niechaj podadzą 
najbliżazą atacyę exprazową, gdpa pocitą nie 
mona wysylac, bo ksiyga jest za ciężka. 

Drakowana ne pargaminie, oprawna w mo- 
rokko skórę i wyzłacana brzegi kosztuje $A.00 

Adresować nalezy: 


w. DYNIEWICZ. 
Rx NOME STRENT. CHECAGQ, ML. 


GAZETA POLSKA- 


Cierpienia wskutek zimna, 


jako ta: Reumatyzm, Newralgig. Ból 
w biodrach, piersiach, zrzsyłach, Grypę i 
Infuentę, wszystkie bez wyjątku zwalcza 


Dra Richtera 


Kotwiczny PainExpeller. 


Środek to do zewnętrznago użycia, któ- 
rego mawa a 5 tak daleko jak eywili- 
sacya; sporządzany przez doświadczo- 
nych chemików podług lekarskich waka- 
zówek. 


„Dra Richtara Kotwiczny Pain Expeller 
jest anakomitym jako środek na Bóle 


w krzyżach, Podagrę. Reumatyzm itd: 
mówi Dr.John Kennedy z Wach. 29tej Ul. 
w Nowym Yorku. 

Uważaj na to, fe nasz znak ochronny 
„Kotwica“ znajduje aig na 
każdem opakowanin. 

Butelka po 25 i bOetw. we 
wszystkich aptekach, 


F.Ad. Richter & Co., 


216 Pearl! Str, 
NEW YORK. 


Piszcie po broszurkę „Dlaczego? 


Nowiny Miejscowe | 


F. KŁOS i jego żona, którzy 
prowadzili mały skład kapeluszy 
damskich pn. 231 North ave. 
zostali znalezieni bez życia w 
mieszkaniu ponad składem. Z li- 
stu pozostawionego przez Kłosa 
okazuje się, że małżonkowie po- 
pełnili samobójstwo, sprzykrzy= 
wszy sobie życie. ` 


MARYA Cewenczyk, zamiesz- 
kała na Haddon ave,. pod nr. 323 
uległa smutnemu wypadkowi. 

Przez nieostrożność  upuściła 
nabity rewolwer, który, padając 
wystrzelił i kula zraniła ją w 
głowę. 


jest lekką i 
jej nie zagraża. 


W TYCH dniach wyszła w Chi- 
cago za mąż panna Janina Za- 
brzycka, która poślubiła profeso- 
chicagoskiego 


ra uniwersytetu 
pana Sargent. 


pojął za żonę. 


Moines, la. 
Otóż, jak dotąd, niema w tem 
nic niezwykłego. Ale ciekawem 


do Ameryki. Tym płerwszym 
osadnikiem polskim wedle, 


stów przechowanych w muzeum 


ski, mieszkaniec miasta Kraj w 
Kongresówce. Osiedlił się w 
Texas, a nazwisko jego z czasem 
sami Amerykanie przemienili na 
Zabrzycki, a potem Zabryski. Je- 
go pra-prawnuczka jest obecna 
pani Sargent. 


TUTEJSZY klub Pułaskiego, 
istniejący na Trójcowie, zabiera 
się z całą energią do bardzo pięk- 
nej rzeczy. Oto postanowioną zo- 
stała przez tenże klub budowa do- 
mu polskiego, którego celem bę- 
dzie stworzenie ogniska dla mło- 
dzieży polsklej na Trójcowie. 


hala na zebrania i na mityngi, 
mi, pływalnia, czytelnia itd. 
W głównej hali będą się mogły 
odhywać odczyty, . teatra ama- 
torskie, koncerta i bale. Jednem 


miała odpowiednie miejsce do za- 
bawy i nauki I do rozwijania 
swych sił zarówno umysłowych 
jak i fizycznych. 

Jest to więc myśl bardzo piękna 
ł zacna a klubowi Pułaszczyków 
i całemu obywatelstwu na Trój- 
cowie wdzięczność się należy za 
to, że do wykonania tak pięknego 
projektu z całą energią się za- 
brali. 

O ile nam wiadomo, to w ka- 
sie klubu Pułaszczyków jest już 
na ten cel zebranych przeszło 
4,000 dolarów. 

Obecnie zarząd klubu szuka za 
stosownem miejscem, ażeby za- 
kupić grunt i przystąpić do 
budowy. 

Pięknemu dziełu życzymy 
szczerze powodzenia. Przyłóżmy 
wszyscy rękę do tego ażeby jak 
najprędzej stanął taki dom polski 
przez dzielnych Pułaszczyków z 
Trójcowa projektowany. Dbajmy 
o to, żeby dzieci polskie mogły 
gdzie spędzić kilka godzin na 
przyzwoitej zabawie a nie musia- 
ły się bawić po ulicach lub wy- 
stawać po chodnikach. Nie wąt- 
pimy więc, że patryotyczne oby- 
watelstwo polskie na Trójcewie 
usiłowania  Pułaszczyków jak 
należy. 


WSROD demokratów lóej war- 
dy zapanował wielce ożywiony 
ruch przedwyborczy. W tych 
dniach odbyło się wielkie zgro- 
madzenie obywatelskie pod egidą 
miejscowej organizacyi wardo- 
wej, na którem poczyniono przy- 
gotowania do prawyborów, ma- 
jących się odbyć w sobotę 4-go 
sierpnia. Wkrótce odbędą się 
massmeetingi. Organizacya bę- 
dzie popierała w prawyborach i 
na konwnecyach następujących 
kandydatów: 

Na kongresmana St. Kunza, 
na posła do „legislatury z 27-go 


Zawezwany lekarz obej- 
rzał chorą i zaopiniował, że rana 
niebezpieczeństwo 


Przez parę lat była nauczyciel- 
ką w szkolę publicznej w Chica- 
go. Od paru miesięcy studyowała 
praktycznie sztukę kulinarną w 
jednym z nowozałożonych insty- 
tutów, pozostających pod zarzą= 
dem pana Sargent. Piękna uroda 
i szlachetne serce panny zwróciły 
uwagę profesora, pokochał ją i 


Obecnie państwo młodzi spę- 


dzają miodowy miesiąc w domu 
rodziców pana Sargent w Des 


może będzie dla naszych czytelni- 
ków, że młoda pani Sargent jest 
Polką i pochodzi w prostej linii od 
pierwszego Polaka, który przybył 


Związku Nar. Pol., ob. Zaborow- 


W domu tym mieścić się będzie 


sala gimnastyczna z przyrząda- 


słowem młodzież nasza będzie 


dystryktu, Józefa F. Hełminiaka, 
na klerka do sądu municypalne- 
go Wincentego Jóźwiakowskiego, 
na sędziego miejskiego adwokata 
K. B. Czarneckiego. 


W TYCH dniach wyjeżdża do 
Stanu Minnesota ob. Mańkowski 
i powraca około l-go września. 
W jego nieobecności załatwiać bę- 
dzie wszelkie sprawy, odnoszące 
się do Washington State Coloni- 
zation Co. p. C. L. Wróblewski. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 


Skupianie sił w celu skutecz- 
niejszej pracy dla dobra ogółu 
w naszych współobywateli ame- 


rykańskich, tak katolików jako- 


też i innowierców, jest napo- 


gać 


Buffalo, NEY 
dniach bieżącego miesiąca. 


Amerykańska Federacya Towa- 


rzystw katolickich, to olbrzym, 
ramiony swemi 


jej szeregach 


tolickich amerykańskich. 
Szybki wzrost tej organizacyi, 


Federacyi, 
szlachetnych, 
bynajmniej; wiemy bowiem, 


proboszczów polskich, 


trzeby. 


tak zwany 


drugą zaś, to 


kee ave. 


ści 'polskiej. 


dem dzieci godzi 


skupcie się razem, 


pomoże! 


Co do sierocińca wspólnego 
dla sierot polskich w Chicago i 
okolicy. miło nam jest podać do 
że do urzeczywi- 
stnienia tej sprawy całem ser- 
cem wzięło się duchowieństwo 
zachęcone przez miej- 


wiadomości, 


polskie, 
scowego arcybiskupa. Nad całą 
Sprawą czuwa komitet, składa- 
jący się z kilkunastu księży 
proboszczów. Na czele tegoż sto- 
ją księża Fr Lange, jako prezes, 
Fr. M. Wojtalewicz, jako ka- 
syer, oraz P. Rhode, jako se- 
kretarz. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C., 
I Sekretarz W. W. 

Chicago, Ili., d. 21 Lipca 1906 r. 


-- W porcie nowoyorskim koło 
wysp Staten Island zderzyły się 
dwa okręty wycieczkowe, z któ- 
rych każdy wiózł po 1,500 ko- 
biet i dzieci, zdążających na 
piknik. Przez chwilę zdawało 
się, że straszna katastrofa jest 
nieuniknioną ale na szczęście się 
skończyło na strachu. Kilkana= 
Ście kobiet skoczyło do wody ale 
je wyciągnięto. 


— W Nowym Yorku powstało 
nowe stowarzyszenie, założone 
przez pannę Lyndę Earle. W tych 
dniach odbył się pierwszy mityng 
i każda członkini musi. złożyć 
przysięgę, że nigdy w życiu nie 
pocałuje mężczyzny, gdyż '"'oni 
na to nie zasługują”. 

— W Huger, W. Virginia spali- 
ło się pięciu robotników wskutek 
pożaru, wybuchłego w kopalni 
węgla. Dwu innych jest umie- 
rających. 


rządku dziennym. Owszem, zda- 
je się z dniem każdym wzma- 
i koła działalności zataczać 
coraz to szersze. Wymownym te- 
go dowodem jest Świetnie zapo- 
wiadająca się konwencya ame- 
rykańskiej Federacyi Towarzystw 
katolickich, mająca się odbyć w 
w ostatnich 


obejmujący 
wszystkie Stany Unii Ameryki 
Północnej i prawie wszystkie na- 
rodowości w niej mieszkające, z 
jednym może wyjątkiem nas Po- 
łaków. O ile bowiem wiemy, ani 
jedna z organizacyi polskich w 
się nie znajduje. 
Należą wszakże do niej Polacy 
pośrednio, jako członkowie Zako- 
nu Katolickich Leśniczych i in- 
nych podobnych organizacyi ka- 


nie wiele co starszej od naszej 
a o celach mniej 
nie zadziwia nas 
że 
nad jej rozwojem pracuje usilnie 
kilku najwybitniejszych dostoj- 
ników Kościoła i że popierają ją 
wszyscy prawie arcybiskupi i bi- 
skupi amerykańscy. Gdyby nasza 
Federacya doznała tyle poparcia, 
nie już ze strony wysokich do- 
stojników Kościoła, ale zwykłych 
to może- 
byśmy Federacyi amerykańskiej 
nie mieli czego zazdrościć. A i 
tak rezultatu pracy naszej wobec 
niej wstydzić się nie mamy po- 


Drugim wymownym dowodem, 
że innonarodowcy, sąsiedzi nasi, 
krzątają się pilnie około rozsze- 
rzenia sfery swej działalności, to 
fakt, że aż dwie organizacye pro- 
testanckie zapuściły sieci na ka- 
tolicką młodzież polską w północ- 
no zachodniej części miasta Chi- 
cago. Jedną z nich to baptyski 
**Northwstern Uni- 
versity Settlement Extension”, 
w okolicy Noble i Augusta ulicy; 
"Young Men's 
Christian Association”, nosząca 
się z zamiarem wybudowania 
ogromnej sali w okolicy Milwau- 
i Ashland ave. w celu 
zwabienia prozelitów narodowo- 
Niektórzy bardzo 
się cieszą, że młodzież nasza bę- 
dzie miała gdzie uczyć się tańca, 
zapoznawać się z młodzieżą innej 
wiary i obyczajów i że wkrótce 
będzie miała wygodne kąpiele i 
sale gimnastyczne. Atoli Polacy, 
katolicy prawi, nigdyby zgodzić 
się nie powinni na to, aby ich sy- 
nowie i córy dla mało znaczących 
przyjemnostek mieli sprzeniewie- 
rzyć się Bogu ich ojców. Bracia! 
czy nie możecie sami, bez pomo- 
cy jakichś tam protestantów, sta- 
rać się o godziwe rozrywki swych 
dzieci? Czy to katolikowi w naj- 
świętszych obowiązkach wzglę= 
się lekkomy= 
ślnie wyręczć ludźmi niepewny= 
mi? Nie możecie pojedyńczo po- 
konać napotykanych tu trudno- 
ści? Podajcie więc sobie dłonie, 
pracujcie 
wspólnemi siły, a Bóg wam do- 


Notatki Zagraniczne. 


Londyn. — W szkockiem mie- 
Ście Dundee zgorzała ze szczętem 
olbrzymia destylarnia wódki, na- 
leżąca do firmy James Watson. 
Szkoda wynosi półtora miliona 
dolarów. 


Petersburg. W  Juzówce, 
miejscowości położonej w cen- 
trum rewiru węglowego w gu- 
bernii ekate.ynosławskiej, gdzie 
kopalnie są własnością towa- 
rzystw belgijskich, udało się 
około 8,000 robotników ze sztan- 
darami, śpiewając pieśni, na 
dworzec kolejowy, aby odbyć 
tam zgromadzenie. Wojsko, któ- 
re tam wysłano, przyjęli zebrani 
okrzykami “hurra!”, które woj- 
sko powtórzyło. Dowódca woj- 
skowy oznajmił plakatami, że 
zakazuje się odbywaniu zebrań. 

Petersburg. — Członkowie pol- 
scy Rady Państwa, wybrani za- 
równo z Królestwa Poiskiego, jak 
i z gubernii litewsko-ruskich, 
utworzyli 


wyznaniowych. 


Moskwa. — 
skwy wiceadmirał Dubassow zre 


będzie. 
Widać, że życie jest mu miłe. 


Petersburg. 


200 milionów. 
Petersburg. — 


lany. 
czwartej dywizyi, 


Aleksiejew, jenerał 


surowe upomnienie. 
Sąd wojenny. 


wkrótce. 


dał 


miec. Są one tak Surowe, 


miec. 


południowej. 
Londyn. 


stom w Rosyi 
caratem. 


latania swego wynalazku. 


320 funtów. 
torem o sile 24 koni. 


wojskowego Z 
władzą działania. 


Berlin. 


niż w roku zeszłym. 


konferencyi Witte 


Rosyi. 


Ostatnie Wiadomości. 


Petersburg, 25 lipca. -- Wszys= 
cy gubernatorowie otrzymali roz- 
kaz Strzelania 1 wieszania 
wszystkich podejrzanych o nie- 
przychylność do rządu. 

Wszyscy oficerowie zostali po- 
wołani do służby, aby mieć armię 
w pogotowiu w razie wybuchu 
rewolucyi. 

Ale na nieszczęście cara bunty 
w wojsku powtarzają się ciągle. 

Tymczasem we wszystkich 
większych miastach odbywają 
się mityngł, na których układa- 
ne są plany ogólnego strajku, 
który ma być hasłem do re- 
wolucyi. 

Z Odesy donoszą, że pijani ko- 
zacy chcieli sobie pohulać w dziel- 
nicy żydowskiej, ale zapobiegło 
temu wojsko. 

Wszystkie więzienia są prze- 
pełnione w całej Rosyi. 

Według doniesień z Moskwy, 
gdzie obraduje komitet wykonaw- 
czy, ogólny Strajk polityczny 
rozpocznie się w sobotę. 

Polska czeka na hasło z Mo- 
skwy, aby rozpocząć srajk poli- 
tyczny. 


wraca 


wspólną organizacyę 
pod nazwą ''Związek Kół Króle- 
stwa Polskiego i krajów Litwy i 
Rusi”. Sczegóły regulaminu są 
w znacznej części wzięte z regu- 
laminów Koła polskiego w Wie- 
dniu i w Berlinie. Ząda on Ścisłej 
solidarności dla członków tej or- 
ganizacyi, z wyjątkiem kwestyi 


Gubernator Mo- 


zygnował ze swego urzędu i n- 
świadczył, że pod żadnym wa= 
runkiem dłużej sprawować go nie 


— Rząd rosyjski 
postanowił budowę drugiego toru 
na całej linii kolei syberyjskiej aż 
do granicy mandżurskiej. Roboty 
rozpoczną się w wiosnę na prze- 
strzeni Atyznosk Irkuck. Koszt 
całej budowy wyniesie przeszło 


Koniisya car- 
ska, która miała zbadać sprawę 
kapitulacyi twierdzy w porcie 
Artura, postawiła wniosek, aże- 
by jenerał Stoessel został uznany 
winnym tchórzostwa i rozstrze- 
Jenerał Fock, komendant 
ma być wy- 
kluczony z armii i skazany na 
rok ciężkich robót. Były wicekról 
Smirnow i 
jenerał Varnander mają otrzymać 


któremu ten 
wniosek przedłożono, zbierze się 


Bertin. -- Rząd niemiecki wy= 
nowe przepisy o rewizyi 
mięsa amerykańskiego do Nie- 
że 
właściciele muszą zupełnie za- 
niechać eksportu mięsa do Nie- 


Również odwołał rząd wielkie 
zamówienie na konserwy mięsne 
dla wojsk niemieckich w Afryce 


-- Kongres socyali= 
stów, obradujący obecnie w Lon- 
dynie postanowił odnieść się do 
wszystkich organizacyi socyali- 
stycznych i robotniczych z we- 
zwaniem do nadsyłania składek 
celem dopomożenia rewołucyoni- 
w ich walce z 


Paryż. — Znany podróżnik po- 
wietrzny Santos Dumont próbo- 
wał w Paryżu nową maszynę do 
Ma 
ona kształt olbrzymiego ptaka 
300 stóp długiego i waży zaledwie 
Poruszona jest mo- 


Berlin. — Wszystkie najpowa- 
żniejsze niemieckie pisma zamie- 
ściły zgodne wiadomości, że car 
zdecydował się na rozwiązanie 
dumy i zamianowanie dyktatora 
nieograniczoną 


— Przywóz towarów 
amerykańskich do Niemiec wy- 
niósł w roku ubiegłym do dnia 
1 lipca b. r. kwotę 132 milionów 
dolarów — o 20 milionów więcej 


Paryż. — W Genewie w Szwaj- 
caryi miała się odbyć tajna kon- 
ferencya między byłym mini- 
strem Witte a carskim fawory- 
tem Durnowa i że wskutek tej 
do 


STANOWCZY WYROK. 


Jest tylko jeden wyrok o 
Dra Piotra QGromozo, a 
brzmi on: * Jest to wielkie 
lekarstwo.” Tysiące o tem 
Świadczą i tysiące o tem o- 
becnie się przekonują. Czy- 
ste umysły, wesołe usposo* 
bienia z odzyskanem zdro- 
wiem opowiadają tę histo- 
ryę. Dostarczają go tylko 
specyalni agenci. Piszcie do 
właścicieli, Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


v 
COS NOWEGO!! 
Opuściła prasę Gazety Polskiej książka 
obrazkowa p. t. 


Zwierzęcy Światek 
dla naszych dziatek. 


Drukowana na grubym 
papierze w większym for- 
macie 1 zawiera ryciny 1 
opis następujących zwierząt 
i ptaków: 

krowa, koza, świnie, pies, kot, koń, 

owca, wilk, niedźwieź, lew, tygrys, 

jaguar, dzik, zając, stoń, szczur, że- 
rafa, wielbłąd, wiewiórka, kangur, 
nosorożec, papuga, gęś, zebra, mysz, 

kura, jastrząb, kuropatwa, czapla, 80- 

wa, indyk, Btrnó, jest to piękna i po- 

uczająca ksłążka dla dzieci 
Cena 10c 

W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisąaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie $1.00 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty= 
czna METODA nauczenla się czytać, 
pisać | mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona I do użytku Polaków zastoso- 
wana, Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
(Cena: sau RE 2 


POŚREDNIK polsko-angielski, kslążka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawlać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawłone | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
anglelskim języku. Cena........ 65c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po anglelsku. 
Cena w mocnej oprawłe....., 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4/4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena 52.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


` ol 


Uprawna Farma do 
spřzedania tanio. 


Farma 145 akrów w powiecie Lan- 
glade, w Stan. Wiscunaln, % mil od ata 
cyi kolejowej, 5 mil od miasta powia- 
towego Antlgo, 30 akrów pod uprawą, 
zasiane owsem, przenicą, żytem, jęcz 
mieniem | grochem. 6 akrów łąki, 30 
akrów pastwiska, reszta las z drzewem 
twardem: klonowym,  brzeziną, itp. 
Bpławna, rybna rzeka przecina narożnik 
farmy. Wszystkie maszyny i narzędzia, 
kompletne zabudowania, dom mieszkalny 
z piwnicą murowaną; 8 konie (para 12 
letni źrebak), 6 akrów, 2 jałówki, 1 
wołek, 4 świnie, kury. Grunt żyzny. Go- 
apodarze są w podeszłym wieku. Farma 
jest wartości 8 tysięcy dolarów, lecz 
sprzedaną zostanie za 7 tysięcy dolarów. 
Wpłacić można połowę, lub blisko po- 
łowę, reszta na 5 da 10 lat odpłaty, Za- 
goapodarzeni: jest kompletne i obiąć w 
posiadanie można każdego czasu. Jest 
to wielki “bargain.” Okolica jeat polska, 
kościół polski w Antigo. Kta soble u- 
przykszył pracę w fab'yce lub kopalni 
I chce być własnym panem, mający dużą 
rodzinę, a posiadający kilka tyałęcy do- 
larów, ten najlepiej zrobi, gdy kupil sobie 
tę farmę. Jeżeli jedna rodzina jest za 
słabą w pieniędzach, to mogą dwie lub 
trzy rodziny się porozumieć 1 objąć 
tę farmą. Na drzewie z lasu jest mają- 
tek wielki do zrobienia, bo drzewo jest 
drogie I tak łatwe do spieniężenia jak 
pszenica. Farma ta musi być sprzedana 
w 80 dniach, Kto plerwszy się zgłosi, 
ten ja doatanie. Tykiet kolejowy z thi- 
cago do Antigo kosztuje nle spełna 8 
dólarów. Kto kupi tę farmę Stanle ai 
niezależnym 1 może świetną prziktodł 
zgotować dla swojej rodziny. Po bliżeze 
Informacye uprasza się zgłosić, telefo- 
nować lub pisać do Polskiego Kantoru: 


c. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave., Chicago, Iil. 


Cudowna ta maść jest robiona 


eti dług przepiat 
wn. sta. szkockie misygnarza, który 
proe spanie i 


po: ał w Palastynia (Ziemi Świętaj) i no 
całej Aryi, jako tai w Eg 
z rażnych dolegliwości, cho 
arawiadania słowa Bożego. Na dalekim 
dzie z powodn klimatu wieła cierpi na slab 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonar.: 
używali podłag przep su, zostali wyleczeni, aci 
którzy mielt wzrok osłabiony, odzyskali wzrnl 
zdr-wy i silny. Szkocka ta mańć jeat skuteczni; 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cesy, którz: 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a 
nzycia, pracowania nocami, wytażenia wzrokn 
przy ałabem świetle, jak również x przyczyn) 
ciąśkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście registrowanyra 
przez Money Order lub w 1 i 3 centowyci 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 


581 Noble st. Chicago, HI. 


ipcie, leczac ludz: 
b 1 ełabości, prác: 
achn 


- 


Introligatornia W. Dyniewicza. 
532 Nobile st., Chicago. Ill. 


Przyjmujemy wszelkia książki do oprawy po 
przystąpnej cenie. Kto chce mieć oprawioną 
jaką książkę, niechaj nam ją przyśle i napisze 
jaka ma być oprawa, skórkowa czy płócienna, 
a odwrotną pocztą otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz z przesyłką. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 25 lipca 1006. 
MĄKA: beczka 
Twarda patentu .50—8.60 
60 


Najlepiej Opłacają 
Się Farmy 
w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej, blisko miasta Aber- 
deen, dokąd kolej i okręta 
z całego świata dochodzą. 


» 7 c 6 g 
Straighia 350—890 | Tam Przyszłość pewna! 
Mishka zimowa pateuta 8.9040 pb) ej PAC Ua Lu LT 
Twarda zimowa patents 8.80—4.00 li okupili się | są zadowoleni. 
Żytnia 8.40—8.60 | Rok temu były tam trzy familie 
PSZENICA WIOSENNA  busze!) — dzisiaj już około 200 zamie- 
Na i skim szkuje. 
Północna 18 Nie marnujcie zdrowia swego i 
EURURYUZA (busze 1) czasu w minach i fabrykach. O 
A Rd kupcie się w kraju, gdzie kli- 
No. 4 żółta 51-524 mat przecudny, niema gorączek 
Ni j biała zo 6s ani mrozów, urodzaje zawsze 
eBo —58 | pewne i odbyt na wszystko naj- 
Ng 3 pinis 3 lepszy w świecie. 
No. 2 żółta 52—5816 Tam posiadamy i kontrolujemy 
A: 2 biała %0 | przeszło 25 tysięcy akrów, i 
OWIES tube) 41—53 | sprzedajemy takowe od $10 do 
Zwykły gą | $15 akier na łatwe wypłaty. Tam 
No. 4 89 | Wam 40 akrów więcej korzyści 
No. 3 89 | przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
Re: 3 biały 40 | Illinois lub Wisconsin. Teraz setki 
No. J btały Owy Polaków w Stanie Washington 
No. 4 btały 89—40 | zamieszkuje, z których wielu far- 
Arandia 41—42 | my kilka lat temu kupiło, a dziś 
No. 3 LB już są niezależnymi. 
No. 3 "gg | U nas możecie mieć wszelkie wa- 
No. 4 55 | rzywa, dochować się kur, świń 
A ee (1000 funtów; itp. pierwszego roku — więcej, 
Ad: oe ehe aniżeli wam będzie potrzeba i 
TET 500—550 | Jak żony z dziećmi będą w ogro- 
Ryżowa 1.00 | dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
Md = MLECZNE: mogą iść do pracy w przyległych 
AA enl NS. "Logging Kempach”, gdzie pła- 
BIST WESET 11 | <8 od $2.50 i wyżej, i w domu 
Masło śmietankowe 19 | być każdego wieczora. Podczas 
Firsta 18 | miesięcy Lipca i Sierpnia kupują- 
id 8 cym od nas 40 akrów lub więcej, 
Jaja, (tuzin) ia koszta podróży w jednę stronę 
BIANO (1000 tantówj zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 | stko, co każdemu potrzeba, aby 
Fo T kóry tymotka 9.00—12.00 | się okupić, dom pobudować i fa- 
Kury (żywe) 11 | milią do kolonii sprowadzić. 
Indykt 10 | Kościół i szkoła będą w krótce 
Kurczęta (żywe) 12% | pobudowane, ksiądz polski tym- 
AE at A 17—18 | czasowo dojeżdża. Po tykiety 
KARTOFLE (buszet) AC kolejowe zgłoście się do naszego 
Słodkie (beczka) 76— 1.00 | ofisu lub wykupcie takowe wprost 
ok nomeibeorka 8.0 425 | do Aberdeen, Washington, na ko- 
Jabtka (buszel 1.50—8.00 AC E RER 
Cytryny (pudło) 4.00— 5.00 i 
Banany (pęk) 1.50—1.75 Dalszych informacyi udzieli: 
Szparagi; pado 4 Washington State Colonization 
Kalafiory pudło 1.00—1.40 Company ADCONAYsa="R Hayes 


K+ pusta nowa pudło 125—150 | Bank Bldg, Aberdeen, Wash. 


Groch zielony buszel 1.00—1.25 
Bałata pudełko 40— 65 
Pomidory pudło 50--2.00 
Cebula (buszel) 1.25 —1.35 
Ogórki tuzin 80—60 
BYDŁO 
Woły tuczne 6.10—6.80 
Zwykłe 8.85—5.00 
Cielęta 8 00— 4.50 
Świnie tuozne 5.20—5.75 
Prosięta 4.50 — 4.70 
Owce 8.00—17.50 
Jagulęta 8.00— 500 


|--A C 


Listy Polskie na Poczcie. 


1202 Adamczyk J 
1208 Adamski 3 
12 5 Armatys 8 
1219 Babosk: M 


1507 Kocic M 

1508 Kuziel A 

1509 Knkihaki J 

1519 Krzyżanowski T 


Wydawnictwo Muzyczne 


1220 Balko J 1520 Kwiatkoweki J 


1228 Babiarz A 1526 Lewandowaki 8 3 $ e 

1224 Bajor J 1537 Lewandoweki W t U 

1250 Hawenda M 1528 Lewandowski W e a[l d 

1241 Białas A 1529 Lewandoska M 

i GA L 1836 Lenart W 

125! Bolek 1588 Letrown 

1252 Borowiec J 1540 asie A M B.J EE EIEGO; 

J SE jt EN Litwin J poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

rire A ipaki H F Tęsknota. (Udy jaskółki) anio śpiew dba 
a 1560 Lodłowaki F Cyganki duet solo lub chór 50a 

1371 Barek W 1561 Lozar J : z 

ADIEREM . Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 2 

1660 Majerczyk A Brzeziński 10 Chłop. Obartasów, solo fort. € 

1282 Chrobak J 1570 Madura A Brzezióshi. A zawracaj oś komina „ a 

1284 Chrząszca J 1572 Macck A Brzeziśnki. Matniu kochana, Mazur „  f0e 

1205 Ciepła R 1684 Maatryg J (hkepaa. Gdybym ja była słonecz., selo Apiew 80a 

1206 Cichosz 8 1601 Mikos Chopen. Rozstania, mazurek Doet n je 

1298 Ulesieński J 1602 Minowaki M Chopen. Kompletne dzieła, 3 tamy, 8olo fort. 6.00 

1800 Caro: 1607 Mikołajczak K Chepan. Marsz ęsrzebowy. znany n dbe 

1301 Cukla P . 1614 Miłkowicz K Ciecnanowaki. Ńietryummfoj dziewczę solo ś 

1804 Cymek J 1624 Nawrocki F uwikiel. Idź do djabła, Mazurek “ 


1645 Podgórski J Fall M. Z Ojeystych NiwZ. P. N.+ %,ro fort 


1306 Czaanyk J Ivanovici. Nafalach Dutajn, walo 

1807 Czernek A ia R) Janunz. Polonez Kościuszki z 

1814 Derek J 1668 Potrzeboaki J Karaacwaki. Da pracy, solo lub chór .,.... 80a 

1819 Dobosz B 1664 Polczak A Keazat. Hamotmy, niosenka, solo śpiew Z5a 

1530 Dobroński J 1678 Przyłowicz F Kratrer. Domka, Lndzie mówią e ża 

1822 EE 1683 Radzińrski J Era iek aa narodowe, aola fart saa 

1828 Danowa . ' onez r 
1689 Rodoski I dowaki. Stary Druch, masur z 


aolo plow AH 


1325 Drwal M 1701 Rudnicki W KO CO 
EA Ma Kudzewice „AREA IL 
1354 G a TAA ka. Marex żałobny, chór mąski Ka 
ąszczak 8 1708 Ryberyfński 8 2 ka. Mazor s Halki, e 
iaa Gap A 1711 Sadowski J solo fort. B0a 
1734 Sajek A 
la Gołębieski J 1707 Bkaleki A w 00 
1370 Gogolitaki A sz ij a z cb: ECCE pad HT 
1378 Gołąb 1703 Sławski J a i najleprza... 7.96 
1380 Graboski J 1764 Smoczeński 8 kaza 11.50 
1880 Groba A 160 Sokolska A Jepana 60 
1802 Grayhowaki A 1771 Sokolak A 
1419 Jaglelaki J 1773 Bojka M E 1.26 
1421 Jabłoński 8 1774 Bolaaz 8 riton 1.08 
A Jankowski J 1791 Stopka J tarą, hiszpańska a TE 
48 Janicki J 1804 Świątek F Hekata na Cytrę s maliza olkie] 8.50 
1429 Jastrzęboaki 8 1808 Szczykoweki A w k Pila Kuba: Waryacye naakrzynce 68 
1435 Jaskniska 8 1809 Bzacik J B by 4. galop z ryciną solo, fori, 80 


1434 Jedynak W 
14130 Jarański E 
1440 Kalisz M 

1441 Kamińska B 4 
1445 Kozłowski W 


1811 Szaftarski W 
1812 Szyczak P 

1816 Szczuckhi F 
1824 Tomczak 8 
IRO Trapanowaki P 


e aki. Kujawiak znany koncertowy 
Zalewski. Nieszczęśliwa. maznrek apiew 
Zalewaki. Marsz Pogrzebowy, chór męski 
Zalewaki. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 
Zalewski Ojten mazur, czysta bieda solo fort. 28 
LJ 


1447 Kania M 1838 Tumaaski F Zalewski, Znalezione azcz la, walc i 
1437 Karcz J 1836 Tygielnka F Zalewski. Wesale, Kujawia eh 
1460 Kielian J 1857 Wachiła M Zalowaki. Bożecoś| mazur 2mais. orkiestra 1.00 
146! Kielian P 1864 Wanik M Zal Z dymem i Jeszcze Polaka ,„ 1.00 
1468 Klemenez 8 1977 Wiapiewaki I ŁA „Ojten mazur, czysta bieda „ 74 
1464 Klimowicz A 18823 Wiśniewski J CJ HE SER RaZ! 1 walc „ 1.00 
H HE > > La g zale > Boże Cos E maja, kap. 1.08 
1467 Kuopisk J 1888 Wojciechowska B | Za! - Z dymem poź. | Jeezcze Pol. „ 1.00 
1472 Kopeć A 1800 Wojtanek W rz karat i Kai. 1 ZEW n 1.60 
147 a ` ujawiak 24 1.80 
>| a 1891 Wrycik T Zalewaki Weżele knjawiak ję 3% 


1892 Wróbieski T 
1893 Włotkoski A 
1901 Zalewski F 


1478 ds | w 
1482 Koprowski M £ 
1488 Kozyra 8 

1491 Kościeleki F 
1402 Koniński 8 
1493 Kpotek J 

1500 Krawczyk B 
1503 Krol J 

1503 Kruszewski J 


Przy zamówien'u należy załączyć Kc. znaczek 

towy na pędy katalogi muzyczne | 

atalogi książnk. DOBTARCZAM NUT DO 
ZTCE TEATRALNYCH. 


E. J. Zalewski, 
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL, 
(we własnym domu.) Tel. Ashland 7388, 


E ETEA A GEE 


1912 Ziomek M 
1915 Zjenda M 
1919 Zukowskt H 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielk} ilość widoków do steroskopów, 
przedstawiających 


miasto San Francisco zaraz po 
katastrofie trzęsienia ziemi. 


Są to zdjęcia fotograficzne, przedstawiające w naturalny 
sposób te straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką kosztuje 60c. 


, 
Z Widoki te sprzedajemy tak tanio dlatego, aby je mógł 
nabyć każdy z naszych czytelników, posiadający steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 
Chicago, III. 


532 Noble st., 


hm 


